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Smier: trzech kolarzy 

pod kołami podągrs
AMSTEPDAM, 17. 9. (PAT) W ydarzył 

.ną tu  tragiczny i dość niezwykły wypa­
dek. Trzej kolarze holenderscy Klaas .  
Vannek, Bendera i Bo,evcns w racali auteui 
z zawodów W  pewnej chwili same;" 'd  
zderzy! się z pociągiem elektrycznym . 
ŁizeJ kolarze ron leśll śmierć na m iejsca, 
B ich m anager został d ę tk o  ranny . Ciała 
zabitych są  zu p e łn a  zmasakrowani , p o ­
ciąg howiein wlókł je przez dłuższy czas.

Przed nową imprezą lotniczą
W ARSZAW A, 17. 9. (Tel. w l. O ). 

W  niedzielę 23 bm . odbędzie się, jak  
w iadom o, w  W arszaw ie  s ta r t  balonów  
w olnych, do zaw odów  0  puhar G ordona 
B enneta . P ie rw o tn ie  zg łoszono 19 ba­
lonów, jednak  aeroklub  szw ajcarsk i w  
osta tn ie j chwili doniósł, że w ycofu je je­
den balon. W  zaw odach  startow ać w ięc 
będzie 18 balonów , w  tern 3 poiskie, 2 
szw ajcarsk ie , 3 am ery k ań sk ie , 3 nie­
m ieckie, 2 belgijskie, 1 czeski, 1 w łoski 
I  3 francuskie.

Do W arsz a w y  p rz y b y ły  już 2 balony  
am erykańsk ie , jeaen  niemiepki 1 jeden 
belgijski. W szy scy  zaw odnicy  m uszą 
p rzy b y ć  do W a rsz a w y  najpóźniej do 21 
bm. W  barwach polskich startow ać bę­
dą balony: „Kościuszko" z  załogą kpt. 
Hynek i por. Fomaskl, „Polonia" z  za­
łogą kpt. Janusz i kpt. W awrzczak, oraz 
„W arszawa" z  załogą kpt. Burzyński 
1 kpt. Zakrzewski.

Kto wygrał?
W ARSZAW A, 17. 9. (Tel. w ł.). W  

dzisiejszem  ciągnieniu P ań stw o w ej Lo­
te r ii  K lasowej p ad ły  w ygnane na n astę ­
pujące n um ery :

20.000 Zł. n a  nr. 167922.
10.000 na nr. 133329.
5.000 zł. na nr. 24264 136711.
5.000 zł. n a  nr. 10632 24611 89610.
2.000 zł. na nr. 7836 12313 19257

20069 22577 28191 34800 52335 68192 
63290 68676 75720 90010 95886 102373 
111629 116393 117239 120307 124421
157740 147931 148473 '53258 153907.

2.000 zł. na nr 13566 21195 41813
47382 49446 62652 8Z285 87614 96029
127277 128381 131793 13h633 158826
169374.

1.000 zł. na nr. 14230 15783 25146
27606 27408 43441 46441 58427 64893
92496 85773 86938 95634 97137 102o10 
103721 105193 106228 106624 11260
112853 138750 143861 l6173o 1629-0
164373164442165299.

1.000 zł. na nr. 5506 12463 12764
14702 25364 35461 42213 45261 4535-
47712 51100 60184 62163 71190 755e3 
78004 81388 85653 921 *8 M3i U4 1088*8 
119744 120673 12J024 l f 872 1310- 6
136477 147931 155931 165626 168615.

S U K N A S " “7
na sezon je s ie n n y

Z. G R O C H O L S K I
V  iłowa 9Lwów

Nowe podatki
WARSZAWA. 17. 0. (Tel. wł. G.). 

łPięlsterstw o skarb'u opraćowywuj* szera^ 
projektów w tej chwili, które Lędą w nie­
sione do Sejmu, a dotyczą, podatków  bez­
pośrednich, przedswszystkiem  obrotowe­
go i doclio^owsgo. ”.Ie przy—osą one Ted. 
nak ładnych  ulg, tylko nastąpić n a  t. zw 
uspraw nienie w systemie ścigania tych

na widowr*!?
podatków. Jednocześnie, jak słychać, Ist. 
nleje możność zgłoszenia do Sejmu pro . 
jektćw nowych podatkćw, tak zwanych 
konsum cyjnych, która m iałyby powięk­
szyć dochód skarbu 1 pokryć choćby częś. 
otowo deficyt pokrywany w tym  roku no- 
iyczką wewn

Na tropie nowyrfi nadużyć Bousssc a
WlARSZAWA'. 17. 9 (Tel. wł. G.). 

skarbowe są na tropią nowych 
poważnych nadużyć popełnionych za cza­
sów Boassąca na  teren!" Zakadów Ż yrar.
dowsklch. 14 lisi®*! i«r

Okazało się," że Zakłady te wplhca! j  
pcważne kwoty sięgające k ilkunastu  m il. 
jonów złotych rocznie zagranicznym  to-
w cr-ra :~ am  ubezplcarczlytrym . .V,’a i ’.u.p 
obowiązującycK u  nas przepisów, p o lis y
takie poclpyayj wysokiej opłacie stemplo­
wej. TAjęgl w arszaw skiej Izby Skarbowej

nie wykaa-T;-, ab;* Doussac stem ple tak:a 
uiśscT. Prz;^ Zakładom  Żyrar.
dowskim będzie wym ierzona jeszcze Jedna 
wysoka grzywna podatkowa.

Dziś w więzieniu m ok-low ckiem  od­
byto się wżkzenie areaztowanag-o dyrekto­
ra Zakta’dóv; żyrardow skich Yermerscha z 
żoną. Vermersćh uskarża się na ekorebę 
płuc. k tćra m iała się odnowić po roku, 
BJa on być poddany szca:^tłęaycm - k o k i.
nru lekarskiem u.

-----------

Proies o 3 kg heroiny
Halpern na ławie oskarżonych

W ARSZAW A, 17. 9. (tel. w ł. —  G.). 
Dziś rozpoczęła się w  tut. Sądzie O krę­
gow ym  sensacyjna rozp raw a osław ione­
go m iędzynarodow ego handlarza narko­
tykam i M echla H alperna, lat 56 i jego 
spólnika Szym ona R adiego, la t 61. W  to­
ku ro zp raw y  okazało  się, że  H aipern po­
siada liczną rodzinę w e  L w ow ie, Prze* 
m yślu, D rohobyczu 1 Bolechowie. W  do­
mach tych rodzin zarządzono rew izję, 
k tó re  w praw dzie  nie da ły  pozytyw nego 
rezultatu , ale p rzyniosły  w iele listów  i 
depesz o zagadkow ej treści, p rzew ażnie  
szyfrow anych.

Halpern pozostaw ał w  bliskich sto­
sunkach ze św iatem  przestępczym , a na­

w et u a resz tow anego  niedaw no niejakie­
go Felczow skiego skazanego za orzem yt 
czerw ońców  do Rosji, znaleziono listy 
H alperna. G łów nym  m om entem  oskarże­
nia jest heroina, znaIez’ona w  ilości 3 kg. 
70 gr. w  kasetce  banku handlow ego. He­
roina. jest to bardzo silna trucizna, a je­
dnocześnie najm odniejszy narkotyk. — 
H alpern nie p rzyznaje  się do w iny. tw ie r­
dząc, że  heroina należy do jakiegoś Adol­
fa R ozenberga z A m sterdam u, k tórego  
spotka! p rzypadkow o w  W arszaw ie. — 
O w ego R ozenberga nie znaleziono jed­
nak ani w  W arszaw ie, ani w  Amsterda 
mie. T ak  samo nie przyznaje się do w i­
ny w spólnik Felczow ski.

Konstruktorzy'
Wywiad telefoniczny ze zwycięzcą Challenge*u

W ARSZAW A, 17- 9. (tel. w ł. —  G.). | W idać, że kpt. B ajan jest w m ieszkaniu 
Z w ycięzca C hallenge‘u p rzedstaw iony  , kpt. O rlińskiego.
ma być w  najbliższym  czasie do aw ansu 
na m ajora. W  tym  celu odbędzie on 
praw dopodobnie 3-mies. kurs w  R em ber­
tow ie. Kapitan Bajan o trzym ać  ma, tak 
jak śp. kpt. Żw irko, d a r w  postaci sam o­
lotu, na k tó rym  zdobył p ie rw sze  miejsce.

„W ieczór W arszaw sk i"  og łasza  dziś 
interesującą rozm ow ę telefoniczną ze 
zw ycięzcą G hallenge‘u. O dkry to  go w 
m ieszkaniu kpt. B olesław a O rlińskiego i 
zatelefonow ano tam . Na zapytanie, gdzie 
obecnie znajduje się kpt. Bajan ,pan O r­
liński odpow iedział: P o jechał do łaźni, 
ale nie w iem  do której, czy pod M essal- 
ką, czy  też do Fajansa. Ton odpowiedzi 
k p t  O rlińskiego b y ł trochę fry w o liy .

— Nie m ożem y jechać do łaźni szu­
kać kpt. B ajana, odpow iada w spó łp ra­
cow nik „W ieczoru W arszaw sk iego", a 
chcielibyśm y pom ów ić ze zw ycięzcą 
przynajm niej p rzez  telefon.

— Z araz  się Bajana zapytam , — od 
pow iada śm iejąc się kpt. Orliński- Po 
chwili o d zy w a  się w  słuchaw ce głos 
zw ycięzcy  Challenge‘u:

;— C zem  mogę służyć panom ?
— P rosilibyśm y o kró tką rozm ow ; 

z racji w spaniałego  zw ycięstw a.
—  P rzec ież  już raz  rozm aw ialiśm y. 

O czem  będę te raz  panom  opow iadał? 
Nie róbc-ę panow ie z  lotników  gw iazd  fil­
m ow ych.

—  Jakie są zam iary  pana na p rzy ­
szłość, panie kapitanie?

— Jestem  dow ódcą esk ad ry  m yśliw ­
skiej 2 pułku lo tn czeg o  w  K rakow ie. 
W ykonałem  sw ój obow iązek, spełniłem  
to, co do mnie należy. Czołem , cześć! 
Pow racam  do sw ej esk ad ry  do K rakow a 
do codziennego zajęcia.

— A co pan pow ie o  sw oim  to w a rz y ­
szu w  zaw odach, s tarszym  sierżancie 
G ustaw ie P o k rzy w ce?

P o k rzy w k a  to  s ta ry , dzielny 1 w ie r­
ny to w arzy sz  w e  w szystk ich  moich w y ­
praw ach , jest on doskonałym  i w y tra w ­
nym mechanikiem. S łuży ł w  słynnej es­
k ad rze  K ościuszkow skiej podczas w ojny 
z bolszew ikam i. B y ł w tedy  w  tej eska­
d rze  szefem m echaników , m łodo w yglą- 
da, choć jest m echanikiem  o s ta ry ch  tra ­
dycjach.

— Co pan pow ie o innych polskich 
zaw odnikach?

—  Robiliśm y w szyscy , co m ożna. 
K ażdy sta ra j się w ykonać sw oje zada­
nie jak  najlepiej, ale p ierw sze  m iejsce 
jest tylko jedno. Dziwnym  trałem, czy  
tei szczęściem , zdobyłem  Jo pierwsza  
miejsce nie z mojej zresztą winy. Zespć? 
polski by? tak  dobrze dob iany , tak  pod 
w zględem  m aszyn  jak i załogi, że po­
w inniśm y byli zw yciężyć. Dano nam 
wspaniały materiał w  postaci sarnou;- 
tów  RW D 9 i znakomitych silników pol­
skiej konstrukcji i produkcji Skoda. Ani 
sam oloty, ani też silniki nas nie zaw  o- 
dły. Zanim  zabraliśm y się do pracv , 
zaw ody  w ygrali już konstruk torzy . 
Z w ycięstw o Chullence'u jest przeue- 
w szystklem  triumfem konstruktorów.

— Co pan pow ie o czesk ich  zaw o U 
n ikach?

—• C zesi odnosili się do nas bardzo  
serdecznie. S tale podkreślali, że pragną 
jednej rzeczy : b j’śm y zw yciężyli Kie­
dy  zobacz; 11 nasze sam oloty  i sUn;kf, 
odrazu orzekli, że Polacy m usza zw y ­
ciężyć.

—A co pan powie o niem ieckich z a ­
w odnikach?

— Szli bardzo  am bitnie. W alczyli do 
ostatn iej chwili, choć n ie  mieli szans. 
W ykazali w ysoki poziom soortow v. 
Jestem  z pelnem  uznaniem  dla nich.

Na zakończenie leszcze jedno p y ta ­
n ie : — Co pan robi dziś, panie kapi­
tan ie?

— M am szaloną ilość sp raw  do za­
łatw ienia. M uszę przekazać  samolot, 
pozała tw iać  najrozm aitsze formalności 
na lotnisku, odbyć kilka konferencyi. 
następn ie  w ezm ę udział w  w ycieczce 
po W arszaw ie , organizow anej przez 
T uring Club. W ieczorem  bedę na rau ­
cie w  prezydium  R ady M inistrów.

Ponad+o kot. B ajan by ł rów nież p6 
południu w  poselstw ie nienneckiem , którtf 
w ydało  przyjęcie na cześć ekips chah 
len ee‘ow ei.
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Trzecja rewizia w Związku 
Stud. Polaków

MORAWSKA OSTRAWA. 17, 9. C p r )  
Policja czeska’ przeprowadziła w lokalu 
studentów Polaków w Brni-s Morawskiem 
trzecią z rzędu xewizię, k tóra trw ała 1 i 
pól „adziny.. Lokal Związku obstawiony 
jest sta le  agentam i tajnej policji, którzy 
inw igilują wszystkich przychodzących do 
lokalu. W iadomość o stałem  szykanowa­
niu studentów  polskich w Brnie wywoła­
ła zarówno wśrddi młodzieży, jak i star­
szego społeczeństwa polskiego w ińkie  
oburzenie

40 000 dolarów n? powodzian
NOW Y JORK, 17. 9. (PAT). Zbiórka 

na rzecz pom ocy dla pow odzian w  P T -  
sce trw a  w  dalszym  ciągu w śród Po- 
lonji am erykańsk iej. W  sam ym  tylko 
okręgu  now ojorskim  zebrano 40.000 do­
larów .

Uf Mandżurii porywają 
nrnistrdw

MOSKW A. 17 9 (PAT). Źródła so­
w ieckie donoszą o  sensacyjnem  porwa­
niu w  stolicy Mandżukuo ministra San- 
Tsl-Szou, oraz awóch Jego synów . Po­
rw an ia  dokonać mieli pow stańcy .

Statek norweski zatcnąf 
w Gdańsku

GDAŃSK, 17. 9. (PAT). W  porcie 
■rdańskim w y d a rz y ł się dziś pow ażny 
w y p ad ek : M anew rujący  w  kanale por­
tow ym  sta tek  norw eski o pojem ności 
650 tonn, za ładow any  drzew em , pochy­
lił s ię  nagle na lew y bok 1 zaczai tonąć. 
W krótce też ooszedł na dno. S tało się  
to w  ciągu kilku minut. Załogę złożoną  
z 13 ludzi z trudem uratowano.

P oniew aż w ypadek  zd arzy ł się na 
środku kanału, cały  ruch został w strz y ­
many. P o d ’ęt© natychm iast p race  da- 
o ro w ad z iły  do tego, iż obecnie p rzez 
kanał p rze jeżdżać  m ogą sta tk i d0 4.000 
tonn. P race  nad w ydobyciem  zatODio- 
rrego sta tk u  są w  toku.

i.ausner nie wystartował
WARSZAWA, 17. 9. (RAT) 7  powodu 

złych w arunków atmosferycznych s ta rt 
Hausuera, wyznaczony na wczoraj wie­
czorem nie odbył się.

Proces członków OJ.R, 
o zdemolowanie aresztu
W ARSZAW A, 17. .9. (Tel- w ł. Q ), 

Oddzi3i 12 Sądu G rodzkiego w  W arsza ­
wie w y zn aczy ł na nadchodzącą środę, 
dnia 19 b. m. Ciekawy proces o zdem o­
low anie aresztu przy stołecznym  Urzę­
dzie śledczym . Na ław ie oskarżonych  
zasiądzie 20 osób z Jerzym  Bochińsklm 
na  czele. Oskarżeni są b. członkami roz­
w iązanego Obozu Narodowo . Radykal­
nego. Po osadzeniu Ich w  areszcie pod 
zarzutem zakłócenia spokoju publiczne­
go, w ybili oni okna, zdemolowali drzwi 
1 poniszczyli ściany przez um ieszczenie 
demonstracyjnych napisów. Członkow ie 
O. N. R. pociągnięci zostali do o d p o w i;. 
dzialności z arl. a r t. K. K. przew idują­
cych k a rv  za w szczęcie tumultu 1 znisz 
ozenie mienia państwowego, za  co  gro­
zi k a ra  do 2 la t w ięzienia.

Ufiele podań - ale mało miejsc
W ARSZAW A 17. 9. (tel. w ł. G) U- 

n iw ersy te t W arszaw sk i zakończył przyj 
m ow anie podań now ow stępujących słu­
chaczy. W br. zgłosiło podania o przy­
jęcie na U. W . 2500 kandydatów, z  
czego blisko połow a przypada na w y ­
dział prawny Zgłoszenia w ielokrotnie 
przew yższające  liczbę w olnych miejsc* 
nap łynęły  n a  w ydziałach , gdzie p rzy ­
jęcie uzależnione jest od zdania egza­
m inu kw alifikacyjnego. T ak  np. na 
m edycynie liczba zgłoszeń trzykrotnie 
przew yższa liczbę wakansów.

R ek to ra ty  w yższych  uczelni p rzed­
staw iły  M inistrow i W yznań Rei. i O- 
św iecenia Pub!, p ro jek ty  now ych s ta ­
tutów  uniw ersytetów ., politechnik i z a ­
kładów  nakow ych o p raw ach  a k ad e ­
mickich. Nowe sta tu ty  dostosow ane są 
do w ym ogów  ustaw y  akadem ickiej 
z roku 1933. Zatw ierdzenie ich w y m a­
ga a p ro b a ty  M inistra W .R. i O.P..

Tureja n j M  do
GENEWA, 17. 9. (PAT). Zgrom adze­

nie Ligi Narodów , zgodnie z propozycją 
sw ego prezydium , przesłało dziś zg ło ­
szenie ZSRR. do Ligi Narodów do ko­
misji politycznej. N astępnie Z grom a­
dzenie odbyło głosow anie nad zgłośz>- 
nem przez C hiny i H iszpanję żądaniem  
orzyznan ia  im praw a reelekcji do Ligi.

Pokłosie przemówienia m'n. Becka

Żądanie Chin uzyskało  tylko 21 głosów  
t. j. mniej zw ykła  w ię‘ zość, w obec 
czego Chiny w  tym roku nie wejdą do 
Rady. Żądanie Hiszpanii zostało uznane 
44 głosami na 52 ważnych głosów . W o­
bec nieuw zględnienia żądan ia  Chin, 
wybór Turcji jest zapewniony.

SZTOKHOLM, 17. 9. (PAT) „Sztokholm 
T idningen“ w artykuł i  wstępnym pt. 
„Akcja polska w Genew:'-: “ st 
deklaracja min. Becka na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów była zupełnie jasna i przej­
rzysta. Każdy człowiek, mający poczucie 
sprawiedliwości musi przyznać, iż Polska 
m a w istocie rację, o ile chodzi o zagad­
nienie trak ta tn  mniejszościowego.

BRATISLAWA, 17. 9. (PAT) „Slovak‘ 
aprobuje w zupełności stanowisko PolsM

i stwierdza, że jąj postnlaiy w sprawie 
zobowiązań mniejszościowych rą  spraw ie, 
dliwa i słuszne. Polska nie pragnie zrzu­
cać z siebie zobowiązań, jeśli obowiązy­
wać one będę, wszystkie państw a równo­
miernie. Fakt, że jedn.e państw a m ają być 
nprzywilejowane, a inna traktow ane jako 
państw a drugorzędne należy uw ciać za 
nonsens i a n o m a lj.. Każdy sprawiedliwy 
człowiek m usi sympatyzować z Polską w 
te] sprawie.

! ‘3 W 0 0 T  ’*r»TY SK -AI9 TOWAROW TEK5TY LYYCH

R U D O L F  3 W 1 T A L S E 1
L w ó w ,  S i e n k i e w i c z a  5 ( o b o k  H o te lu  G e o r g e ’a)

p o l e c a  M aterjaiy czysto wełniana bielskie w napep ,zych jakościach na ubrania ssęskie
płaszcze raglany, palta, kurtki, futra miastowe, spo rtoue , bundy podróżne i na mundurki
studenckin oraz m aterjały damskie na płaszcza i kostjnmy, koce i derki podróżne

po  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  b e z k o n k u r e n c y j n y c h .  1516

Litwinow będzie przewodniczył
Radzie Ligi Narodów

BERLIN, 17, 9. (PAT). D zienniki d i-  
noszą z G enew y, iż kom isarz L itw inow  
po przyjęciu  Rosji do Ligi Narodów, 
w ybrany ma być przewodniczącym  
Rady na rok przyszły. Francja, Niem cy 
i p raw d o p o d o b n i W łochy, zw rócą s ;ę 
do L itw inow a z propozycją przyjęcia tej 
kandydatu ry .

M O SK W A ,. 17- 9. (PAT). W edług 
w iadom ości z kół dyplom atycznych v  
sow ieckich kołach politycznych panuje 
wielkie rozgoryczenie z powodu niedo­
statecznego przygotowania Drzez Fran­
cję spraw y wejścia ZSRR. do Ligi Na­
rodów. Oficjalne czynniki m oskiew skie  
uchylaja się od udzielenia .odnowiedzi 
na ten temat.

PRAWDZIWA CHAŁWA GttECXA
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?.
J. G rynbaum , baw iący  chw ilow o w 

Polsce, om aw ia (,,Hajnt‘‘) w zw iązku z  
zakończeniem  starego  — 5o94-go roi; u 
żydow skiego, zasad y  polityki żydow ­
skiej,'''stosow anej p rzez Żydów7 na  po­
szczególnych odcinkach frontu żydow ­
skiego. P ań stw a  europejskiej nie w y ­
stąp iły  p rzec;w  T rzeciej R zeszy :

„— Stary rok, który kończy się, przy­
niósł nam  nowe wstrząsy, ktćre podkopały 
rssztki w iary w trwałość naszego bytu Po 
pierwszych chwilach głębokiej niechęci 
do Niemiec hitlerowskich wszystkie pań­
stwa europejskie i am erykańskie przysto­
sowały się do nowego ustro ju  w tym 
kra ju .“

Z R zeszą w alczą Żydzi w  osam o.-

nieiiiu:
Jtydzi sami prowadzą walkę z 

Niemcami. Ciężka jest ta  w „l..a i niezwy­
kła, bo zastosowano nowey środek walk., 
środek gospodar. bojkotu. Światowe źy. 
dostwo musi ją  nadal prowadzić. Nie mo­
żna nogodzić się z takim  stanem  2ydów 
jak ten, który obecnie tam istnieje.. Można 
test przeciwko niesprawiedliwości i gwał- 
tjlk o  albo ulec, albo zwyciężyć.11

W ypadki w A lg'»rze w skazują, żę 
Żydzi nie są już pew ni F rancji:

,, Znac.... to, żc m usimy się już liczyć
z możliwością podobnych wystąpień rów. 
n iei i we Francji, Należy zatem i tam  się 
strzec i tam hamować swój natu ralny  pro- 
towi.'*

z *  t  nr
W ARSZAW A, 17. 9. (Tel. w ł. G ). 

O pracow any  przez w icem in. Ja s trz ę b ­
skiego projekt zm iany u staw y  o ubez­
pieczeniach społecznych w jw o ły w a ł od 
daw na w  łonie rządu  pew ne sprzeciw y, 
k tórych  w ynikiem  jest opinja, iż należy

sprawę tę przekazać Sejmowi do załat­
wienia w  normalnej drodze ustawodaw­
czej. Przypuszczają, że na tern o s ta ­
tecznie się skończy, narazie  jednak  pro­
jekt jeszcze nie w y szed ł z min. opieki 
społecznej.

x f p

Zofja Jadwiga Kleinerowa
wdowa po in ży n ie rze -a rch itek c ie , in sp ek to rze  ko le i państw ,

Zaopatrzona św. Sakram entam i, zasnęła w Panu dnia 17 września 1934 licząc la t 72.
W yprowadzenie -wiole z krypty O O . Bernardynów na cm antarz Łyczakowski 

nastąpi w środę, gnin 19 września b, r o ;e d z . 1l-o j przcdpoludmiem.
Na bolesny ten obrząd zapraszają Kr-wnycI,, Przyjaciół i Znajomych pozo­

stali w ciężkim smutku S « . i ,  S y n o w i i i  W n u c z ę t a .
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za spokój du iiy  ś. p. Zn arłej odprawiono zo­

stanie w sobetą dnia 22-fo września br., o fodz. 9-ej rano w kościele parafjab rm 
św. Mikołaja. O sobne zawiadomienia nie bądą rozsyłane. 25057

Przedstawiciele 
duchowieństwa polskiego 

na Kongres Eucharystyczny
W ARSZAW A, 17. 9. (Tel. w ł. G ). 

Jako przedstaw iciele episkopatu p >!- 
skiego, w yjeżdżają  na m iędzynarodow y 
kongres eu ch ary sty czn y  do Buenos 
A ires: ks. prymas Hlond, ks. biskup 
Okoniewski, ks. biskup Kubina i ks. bi­
skup Radomski. W yjazd  księży  b isk j-  
pów  z T riestu  n a  sta tku  „O ceanja" n i -  
siąpi 26 bm. P odczas pobytu  w  Argen­
tynie a rcy p aste rze  polscy zw iedzą tam ­
tejsze ośrodki w ychodźtw a polskiego.

Opływy i wydatki budżetowe 
w sierpniu

W ykonanie budżetu  w sierpniu br- 
u trzym ało  się, tak jak i w  poprzednich 
m iesiącach na poziomie około 172. miij. 
zł. M ianowicie w y d a tk i budżetow e w y ­
niosły w  sierpniu b. r. 172.6 milj. z ł ,  
gdy w  lipcu — 171.1 mii], z ł , w  czerw ­
cu —  171.6 milj. zł., w  m aju — 1722 
milj. zł. 1 w  kw ietniu 170 5 milj. zł. D o­
chody, łącznie z w pływ am i z P o ż y c z J  
N arodow ej, zarachow anem i na budżet 
min. skaibu , w yniosły  w sierpniu b. r 
taką sam ą sum ę — 172.6 milj. zł.

W p ły w y  z danin i m onopolów b y ły  
w  sierpniu  br. niższe, niż w  sierpniu 
ub. i. M onopole bowiem  d a ły  w  sie rp ­
niu ub. r. 57.0 milj. zł. N atom iast w p ły ­
w y  z danin w ykazu ją  w sierpniu b. r. 
w porów naniu  z sierpniem  ub. r. p e w ie i 
wzros* m ianow ic;e z 70.2 milj. zł. do 
70.6 milj. -zł. Łącznie w p ły w y  z dan;1 
i m onopolów w  sierpniu b r. w yniosły  
'22.7  -mi!]- zł. (w  sierpniu ub. r. — 
127.2 mili. zł.

l l H a d a m a ś d  s { t e x t $ u ‘e

NOW Y M ISTRZ KOSZYKÓWKI 
‘ KOBIECEJ

LUBLIN. M istrzostw a Polski w  ko­
szyków ce kobiecej zgrom adziły  jedynie 
trz y  d rużyny . R ozegrano w ięc ' odrazu 
półfinały, w  których I. K. P-. z Lodzi po­
konał lubelską Unję 21:0, a w ? rs?aw s‘ 3 
Pclonia. zw ycięży ła  rów nież Unje 30:4.

W finaie Polonia pokonała I R- P 
10:8; mimo, że do p rze rw y  prow adziła 
d rużyna łódzka 8:5.

TŁOCZYNSKI PRZEGRYWA W Z \-  
GR7EBIU

ZAGRŻFB. W  niedzielę o d by ły  się w  
Zagrzebiu dalsze rozgryw ki tennisow e ó 
m iędzynarodow e m istrzostw o Jugo­
sławii.

W  półfinale g ry  pojedyńczej panów 
spotkanie T łoczyński — P allada, p rze­
g ra ł T łoczyński: 7:5, 2:6, 6:8, 6:3, 6:4.

W  półfinale g ry  podw ójnej panów  pa­
ra T łoczyński — Witman pokonała parę 
czeską Vodicka — Caska 7:5, 6:4 kw ali­
fikując się do finału. W  finale par a poi- 
ska po ciężkiej w alce  uległa m istrzow­
skiej parze Jugosławii Puncec — Palla­
da 4:6, 3:6, 8:6, 4:6. W  półfinale g ry  mie­
szanej para  T łoczyński — K rauss została 
w yelim inow ana p rzez  parę  V odicka —1 
W irt 13:15, 2:6-

Kronika telegraficzna
RZ YM. Gwałtowny poćar zmczczył 

miejscowość Reggio w Calabi ji. P astw ą 
prom ieni padło 100 domów. 400 osćb po­
zostało bez dachu nad głową*

LONDYN. ’\V towarzyotwis rodziców, 
przybyła do Londynn ks. Mar ja grecka, 
w itana na dworcu przez narzeczonego ks-' 
J erzego.

BUDAPESZT, W  miejscowości Misko- 
lec samochód, wiozący rodzinę złożoną - 
6 osób spadł z wysokości 25 m. Z  pod 
szczątków rozbltegc wozu wydobyto 5 
osób w stanie beznadziejnym.

ANT yYERPJA, Przybył tu  na  pokła_ 
dzie parowca „B rabant11 z Oslo Otto H abs. 
burg, w itany przez członków rodziny I h. 
cesarzową Zytą.

GDYNIA. Dziś o godz. ll-fc.' n a  lotnisko 
w Bumji przybyła wycieczka dziennika, 
rzy niemieckich w ilości 10 osób.

-\Dajęc pierwszEfciwo
to w a ro m 'n a jw y ż iz e g o  gatunki!
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S ł a w a  z w y c i ę z c o m
K iedy w  niedzielę o szarej p rzed­

w ieczornej godzinie rozniosła się po 
c a l t j  P o lsce  radosna  w ieść, że Polacy, 
że polscy lotnicy zw yciężyli w  olim ­
piadzie pow ietrznej, uczucia radości 1 
dum y o g arn ę ły  w szystk ie  se ica  polsk 'e 
O to  pow staliśm y przed  paru  la ty  z 
w ięzienia, k tóre  ram  zgotow ali w rogo­
wie, oto w y łam aliśm y  Kraty i rozw ese­
liliśmy m ury  ciem nic, a dzisiaj rozw i­
jam y  sk rzy d ła  do lotu. S ze ro k a  p rze­
strzeń  polskiej ziem i p rzed  nami, pol­
skie już, a aie czyje inne, niebo nad 
nami. Na te j polskiej ziemi i pod tern 
fx>lskiem niebCm m y sam i m am y tw o- 
r*yć i ksz ta łtow ać życie  w edle naszej 
polskiej w oli. Nikt nam  w tern nie 
przeszkodzi, jeżeli tylko będziem y silni, 
odw ażni, rozum ni i dzielni, jeżeli bę­
dziem y zjednoczeni w spólnym  narodo­
w ym  ideałem .

I o tn icy  polscy sw ojem  zw ycięs­
tw em  w  pow ietrznym  turn ieju  naro  
dów  udowodnili św iatu , że  naród pol­
sk i m a w olę ży c ia  1 w olę zw ycięstw a. 
P o k aza li te ż  ci nasi najdzielniejsi w ła ­
snym  rodakom, jak zw yciężać  m am y. 
W alkę *ch bow iem  śledziła z zapartym  
tchem  cała Polska. Donośnem  echem  
odezw ie się ich zw ycięstw o  przede- 
^ s z y s ik ie m  w  sercach  P olaków  górno­
śląskich i kaszubskich, pozostających 
s ta le  pod w rażeniem  potęgi niem iec­
kiej — dziś zw yciężonej — ; P o laków  
na K resach W schodnich, trw ających  
na zagrożonych  posterunkach ; P olaków  
zagran icznych , c ieszących  się każdą ra 
dością polską i sm ucących s>ę każdym  
n aszym  sm utkiem . C i z a ś  obyw ateie  
Rzeczypospolitej, k tó rzy  dotychczas n !e 
po trafili ocenić siły  polskiej i polskiej 
woli zw ycięstw a, a w zrok  sw ój często  
k ierow ali w  stronę B eilina, W rocław ia  
i n.em ieckiego G dańska, m oże zrozu­
m ieją nareszcie, że  darem ny ich trud  
i p ró żn a  p raca .

T o  w szy stk o  spraw ili nasi lotnicy 
i nasi konstruk to rzy . W szystkim  im 
n a jeży  się n a sza  w dzięczność.

N aw et tvm , k tó rym  nie dopisało 
szczęście, naw et tym , k tó rzy  ■—  z w y ­
ciężeni p rzez  ślepy  p rzypadek  —  bez­
silnie zacisnęli pięści.

Z uczuciem żalu żegnam y iśp. B a­
lińskiego, który zginął śmiercią lotni­
ka w  dalekich Pirenejach 1 nawet nie 
zobaczył zwycięstw  a przygotowanego  
przez sieb ie w espół z  innymi.

Symbolem jednak naszej dumy, oo- 
bieniem skrzydlatej polskiej sław y, Po­
zostanie zw ycięzca Bajan, najszczęśliw­
szy  z  szczęśliw ych, najdzielniejszy i  
dzielnych, praw y sadkobierca boha­
terskich sw oich poprzedników, śp. Żwir­
ki 1 W igury.

Dla lw ow skich P o laków  je s t  kaoituti 
B a ja r jeszcze bliższy, jeszcze bardziej 
kochany  i drogi, gdyż s ław ą o k ry ł on 
tak że  Lw ów , sw oje m iasto  rodz im e, 
m iasto zuchw ałych  O rląt, śp ,ących  dziś 
cicho na C m entarzu O brońców  Lw o­
w a...

Zw ycięzcom  cześć i sław a.
R

t e j  0 z ip s lR
polskiem

BERLIN, 17. 9. (PAT). Zw ycięstw o 
Volskich barw  w  m iędzynarodow ym  t j r  
a ieju  lotniczym  w yw ołało  olbrzym: e 
w rażenie  i szczery  entuzjazm . W  go­
dzinach w ieczornych radiostacja nie­
m iecka transm itow ała zakończenie za­
w ó d 'w . Niemieckie Biuro Inform acyjne

ogłosiło  obszerne  spraw ozdanie  sw ego 
redaktOia naczelnego, baw iącego w  

■nszawie, A lfreda Ingem ana B erndta, 
k tó ry  op isu jąc przyjęcie lotników, p rzy ­
tacza  s ło w a  lotnika niem ieckiego Sei- 
dem ana, iż „Bajan zasłużył sobie na 
zw ycięstw o". W rażen ia  sw e ujmuje red. 
B erndt w  następującycn  słow ach : 
„niem ieccy lotnicy pokazali 00  potrafią, 
jednakże Polska w ysunęła się na czoło

W  dniu 13 w rześn ia  1934 (data  
c h a rak te ry s ty czn a  dla sanacji) zadekla­
row ał p. Beck w  G enew ie to, c0 było 
oddaw na żądaniem  naszem  w  dzied li­
nie zagranicznej polityki.

Je st to jeszcze jeden krok po w y ­
tycznej, sform ułow anej oddaw na w  o- 
św iadczeniach , przem ów ieniach, d e k o ­
racjach  przedstaw icieli N arodow ego 
Obozu.

M am y pew ne zastrzeżen ia  Co do 
s tro n y  form alnej kroku naszego mini­
s tra . szczególnie me chcielibyśm y, by 
dało  to  pow ód do now ych rozdźw ię- 
kow  z F rancją , k tóra  m ogłaby  nam z a ­
rzucić n iestosow anie się do noim  s j - 
juszu polsko - francuskiego. Zarazem  
sądzim y iż pew ne osam otnienie Polski 
m ożna było  zaw czasu  usunąć, ale chce­
m y w ie rzy ć  iż przedstaw iciele Polski 
ze stanow iska raz zajętego  an i na cal 
się nie cofną.

C zas już by ł najw yższy  podjąć za ­
ła tw ien ie  w ażnej d la  nas na gruncie 
m iędzynarodow ym  sp raw y , k tó ra  ubli­
ża ła  naszej narodow ej godności i sta ła  
w  kelizji z pojęciem  w ielkiego państw a.

Zw rócić jednak należy uw agę, iż 
k rok  rządu polskiego do tyczy  w łaściw -e 
ty lko  procedury za ła tw ian ia  „sp raw  
m niejszościow ych" a przed  nam i leży 
jeszcze droga do prawnego u c h y le n i  
obow iązującego trak ta tu .

D yplom acja polska m ieć będzie nie­
w ątpliw ie pod tym  w zględem  trudne 
zadanie do spełnienia, oczekiw ać jed­
nak m ożem y, że n ie  poprzestanie jedy­
nie na deklaracji z 13 w rześn ia  br. W 
ty cn  sw oich w ysiłkach  m ieć będz e 
napew no c a ły  naród  za  sobą.

Pozostaje jednaK istotna spraw a 
„traktatów  m n iejszościow ych" polega­
ją ca  na ich w ykon yw an iu  w ew ną‘rz 
kraju i oparciu  na nich norm prawa 
wew nętrznego, do dziś obow iązujących.

Nas upokarzało  n ietylko ro zp a try ­
w anie skarg  „m niejszości narodow ych" 
przed  forum genew skiem , ale n ie­
mniej nas upokarza rzeczyw iste  istnie­
nie w  życiu w cw nętrznem  postanow ień 
trak ta tow ych .

Nie m ożem y bowiem zapom nieć, że 
zm uszeni by liśm y uznać pew ne grupy 
postanow ień za „p raw a zasadnicze" z 
tern, że „żadne praw o, rozporządzenia, 
ani u rzędow a akcja  nie m ogą stanąć w  
sprzeczności z tem i postanow ięnianr, 
ani ich naruszyć  ani znieść!!

W  rzeczyw istości rozciągnęliśmy ie 
zasady na w szystkie postanowienia 
traktatu z  roku 1919, niesłusznie uw s • 
żając za  „praw a zasadnicze" kwesrję 
szkół, niezm uszanie żydów  do narusza­
nia -soboty itd. i przez rozszerzającą 
in terp retację  W ychodząc znacznie poza 
ram y przyjętych zobowiązań-

Sp raw a w ięc „traktatów  mniejszoś­
c iow ych " pod tym w zglrdem  nabien  
dla nas bardziej istotnego znaczenia 
w ew nątrz kr&ju. aniżeli na p łaszczy­
źnie m iędzynarodowej.

Staje sie dla nas istotna spraw ą

narodów lotniczych i dlatego szczerze 
i serdeczne b y ły  życzenia  ze s tropy  
niem ieckiej". Nowe Niem cy bez za ­
zdrości uznają każd y  obcy w yczyn. W  
te j godzinie lotnicy niem ieccy w spo­
m inają z kolezeńskiem  uczuciem  pam ięć 
polskich kolegów  Ż w irk i i W igury, 
k tó rzy  po zw ycięstw ,e  odniesionem  w  
C hallenge‘u 1932 padli o fiarą  trag iczne­
go w ypadku.

zniesienie wszys+kich norm  w ew nętrz ­
nych, jak ie  naszą sw obodną decyz:ę 
urządzania  w ew nętrznych  stosunków  
krępują i dopóki się to  nie stanie, nie 
może być m ow y o zupełnem  z rzu ceń .j 
krępujących nas w ięzów .

Chcem y mieć przekonanie, że akcja  
rząau  polskiego oparła się na w szech - 
stronnyun planie zała tw ien ia  defin iiyw - 
ego  tych  zagadnień.

Dopiero w tedy  gdy  tra k ta ty , jako 
„zobow iązan ia  o znaczeniu m iędzyna- 
rodow em .1 prawnie przestan ą  obow  ą- 
zyw ać, gdy niemożliwem stanie się -wy­
syłanie petycyj do Ligi N arodów  przez 
w ew nętrznycn  warchoiów> gdy  nie ogra 
n iczym y się tylko do sytuacji, że je d - - 
nję w dyskusjach Ligi nie będziem y 
głosu zab ierać, ale gdy także w  życiu 
w ew nętrznem  me będziem y sk ręp o w a­
ni w łaśn ie  term norm am i trak ta tu , któ­
ry  uznaliśm y za  niegodny wielkiego 
narodu, gdy jednem słow em  sw obo­
dnie i w yłącznie my tylko będziemy 
decydować, jak m ają być urządzone 
stosunki w  Polsce odnośnie do ludności 
nie - polskiej. — dopięto w ted y  m ożna 
będzie stw ierdzić, że „ tra k ta ty  m niej­
szościow e" p rzesta ły  obow iązyw ać I

D latego też zbytn ie  poddaw anie s ’ę 
nastro jow i chw ili j przecenianie kroku 
rządu polskiego w  G enew ie, jak to  
czyni sanacy jna p rasa , jest nieodpo­
w iednie.

Sądzim y natom iast, że rząd  k tó ry  
tak s tanow czo  potrafił postaw ić spraw ę 
przed areopagiem  genew skim , lów nie  
stanow czo  potrafi zała tw ić  ją z w szei- 
kiemi konsekw encjam i i na teren ie  w e­
w nętrznym .

Jeślj się to  nie stanie, to sądzićby 
należaio, że istnieją szczególne m oty- 
w a takiego różnego postępow ania.

A niew ątpliw ie p rzyszłość  w ykaże 
dobitnie i jasno, dlaczego tak a  jest rz :-  
czyw istość

Mimo więc doceniania ca łe j w agi 
i doniosłości deklaracji genew skiej, mu­
sim y dobitnie stw ierdzić , że to za m a­
ło, P an ie  M inistrze!

ADAM MACIELlNSKI

U c z e d  d w u d z i e s t u  t a t y . . .

Dnia 18 w rześnia 1914 pojaw iły się 
w e Lw ow ie 1-koronowe bony miejskie, 
m ające zaradzić brakow i drobnej m one­
ty. Bony, w ydane w  ilości 50 tysięcy  
sztuk, nosiły w łasnoręczne podpisy 
trzech w iceprezydentów : Rutow skiego, 
Stahla i Schleichera.

W  mieście duże zaniepokojenie z po­
wodu ki1ku stw ierdzonych w ypadków  
cholery. M agistrat w ydał szereg  zarzą­
dzeń dla zw alczania epidemji.

Z frontów  bojowych wiadomości 
bardzo skąpe. Dzienniki podaja notatkę 
o zarządzonej rzekom o mobilizacji w e 
W łoszech.
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Rusin i o d e k la ra c ji m in . B tc k a
W e w czorajszym  n-rze zaznajomiliś­

m y czyteln ików  z w Tw iadem  posła Le­
w ickiego, (Lew yckij) prezesa Unda- 
R ów nocześnie • ukazały  się w  obu ru ­
skich dziennikach — „Diło" i „Nowyj 
C zas" — odpow iednie artyku ły  w stęp­
ne- O ba te pisma są  zdania, że Polska 
odtąd  nie bedzie uznaw ać trak ta tów  o 
mniejszościach. „Nowyj C zas" (z 16 bm.) 
p isze :

„już dzisiaj można twierdzić, ze stu­
procentową pewnością, iż do uogólnienia 
zobowdązlń mniejszościowych me doj­
dzie, w nasł-tdst^ifi czego oSw!-uczenie 
min. Becka oznacza w rzeczywistości 
Jednostronna zniesienie trak ta tu  o 
mniejszościach/ 1

A rtykuł swój kończy „Nowyj Czas*' 
następująco:

„A co dotyczy nas ukraińców, to 
zniesienie przez Polskę trak ta tu  o 
mniejszościach — przy całej dotychcza­
sowej bezskuteczności zastosow-ama go 
(traktatu) na tarenie Ligi N a r o d ó w  — 
mnslmy uważać za pogom en la  istn ieją . 

, cego stann rzeczy M
W  następnym  n-rze ten sam  dziennik, 

pisze:
„Byłoby wv?]ką naiwnością myśleć, 

że wielkie państwa, która są odpowie, 
dzjalne za istniejący etan rzeczy, pójdą 
poza słowne zastrzeżenia i prute.i;-. 
Nauczeni doświadczeniem musimy 
Drzyjąć oświadczenie min. Bscka jako 
fakt dokonany."

U w agi sw oje kończy  „Nowyj Czas 
odezw ą do ooczucia narodow ej solidar­
ności społeczeństw a „ukraińskiego", któ 
re  po zniesieniu trak ta tu  o mmejszoś- 
ciach tern silniej powinno sie zgrupow ać 
pod sw em i narodow em i sztandaram i.

Mniej dokładnie m ożna zreferow ać 
stanow isko „Diła“ w obec tego, że a r ty ­
kuł w  tern piśmie został częściow o skon­
fiskow any. W  każdym  razie „Diło" b a r­
dzo mocno podkreśla, że polska in icjaty­
w a w  G enew ie ma podw óm e znaczenie 
dla „Ukraińców ": negatyw ne dla mniej­
szości „ukraińskiej" w  Polsce i pozy- 
tyw ne — jako uderzenie w  Ligę i w e r­
salski system  trak ta to w y .

„W upadku dzisiejszego systim u 
Ligi i w dyskredytacji tego m iędzynaro. 
dowego porządku, jaki tworzy i zacbo. 
wuje Francja doszedłszy dziś do sojuszu 
ze Sowietami, — widzimy możliwości 
narodzin nowego system u i nowej milę. 
dzynarodowo] konfiguracji sił, w któr=>j 
może będzie więtrsj zrozumienia d’a 
„oficjalnie* nieistniejących zagadnień -  
dla najważniejszego z nich — wielkiego 

wschodmo -  'europejskiego ukra. ńskiego 
problemu."

W idzim y stąd. że sfery  „uki a'ńskle*' 
bardzo chetnie w idziałyby  — jako kon­
sekw encję kroku min. Becka — w y stą ­
pienie Polski z Ligi N arodow . sojusz 
w ojskow y polsko - niemiecko -  japoński 
i dalsze następstw a tego sojuszu. Sa to 
p lany fantastyczne, ale lepiej żeby opin­
ia polska o  tern w iedziała.

Z m a rtw ie n ie  ko n se rw a ty s tó w
P ożałow ania  godny obraz  przedsta­

w iają w  tej chwili sanacyjni konserw a­
tyści. U padek m oralny w ew nątrz , p łasz­
czenie się przed silniejszym na zew nątra 
— oto cechy w yróżniające łe dogoryw a­
jącą grupę polityczna. A jednak konser­
w atyśc i znaleźli sobie jeszcze jedno 
zm artw ienie. T ym  razem  niepokoją się 
o „endecję". C zytam y w  „C zasie":

Endecja znalazła się znowu z winy 
swych krótkowzrocznych polityków, w 
nader przykrej pozycji. Doskonały apa. 
ra t party jny  potrafił jednak raz jeszcze 
zwekslować akcję stronnictwa. Przed, 
miotem agitacji stały się ponownie ele. 
m enta um iarkowane. Z» wielkim, trz-ibo 
przyznać, sprytem  zostaje w tym wypad, 
ku wykorzystany atak  pewnych nleod. 
powlsdzlalnych jednostek z obozu rzą. 
dowego na praw e skrzydło obozu 
P rasa endecka wbija z uporem i wy. 
trw ałością społeczeństwu w głcwę, n  
Blok się przekształca w stronnictwo ra. 
dykalne.
N astępnie tłum aczy „C zas" szczegó­

łow o swoim czytelnikom, że Blok Bez­
p a rty jny  albo się przekszlałci na stron ­
nictw o radykalne, albo sie nie orze-

D O M  M O D Y  l wó w■■■ ■  "  “  p l .  M a r j a c k i  T. 4 .  =
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kształci. W  tym  drugim  w ypadku opinja 
publiczna zostanie p rzez  „endeków * o- 
szukana 1 tego  im nie daruje, w  tym  
p ierw szym  natom iast nadejdą dla „en­
decji" ciężkie c za sy :

Bo chyba nik t nie przypuszcza, że w 
ten sposób zorganizowane stronnictwo 
rządowa da sobie wyrwać władzę w dro­
dze walki wyborczej. Jasnem  jest, że 
broni lob się wejelkiemi środkam i i 
wekutt,k tego mnalałoby stosować m a. 
tody, k tóre naprzykład stosuje h itle­
ryzm, Gdyby politycy endeccy choć tro­
chę dalej w przyszłość potrafili patrzeć, 
to by te prosta prawdy niewątpliwie 
zrozumieli

P o litycy  k o n serw atyw ni nigdy nie 
zrozum ieją tego, czem  jest w alka  o  sw o ­
je ideały . Oni umieją ty lko  „patrzeć  w  
p rzyszłość", a po zw ycięstw ie „doszlu- 
sów ać" do m ocniejszego.

Óbóz narodow y  nie zaprzestan ie  w al­
ki d latego ty lko, że w  P olsce stosow ane 
będą (czy n ap raw dę dopiero będ ą?) me­
to d y  hitlerow skie. W szelkich zaś  opor- 
tum stów  i ciu rów  czeka w  najepszym  
w ypadku  los Donieckich i Potockich- T a ­
ki już jest dzisiaj św ia t i o  tem  niech 
czcigodny „C zas" pam iętać  raczy .

G rzechy k o n s e rw a ty s tó w
W ymienia je narodowe „Słow o P o ­

morskie":
Największym grzechem polskich kon . 

aarwatystów jest, f i  się czepiali każde­
go wćzka, że zawsze szli za silnym. Za 
czasów niewoli większa len część korzy­
ła  się przed m onarcham i zaborczymi. 
Dosiadali wózka 1 an str  Jack lego 1 I ru­
skiego 1 moskiewskiego, jak  bytg lm  
wygodniej. W  wolnej Polsce szli zawsze 
po linji najlżejszego oporu. Potrafili 
iść wspólnie i z  narodowcam i i z ludow ­
cami i z socjalistam i nawpt, jeśli tego 
w ym agał ich intere? stanow y i gospo. 
darczy. Po m aju  poszli oczywiście z 
senatoram i. Przylgnęli do nich przecież 
n ie  ze szczerego przekonania, jeno w 
poszukiw aniu korzyści. Gdyby skoń­
czyła się sanacja, niewątpliw ie znaleźli­
by sobie innego sojusznika, a  byłby 
n im —  jak t a w ^ e  — ten  najsilniejszy. 
Bo konserwatyści nasi nie m ają  żadne­
go światopoglądu, przed ewszystkiem 
brak  lm  św iatopoglądu konserw atyw ­
nego.

I tacy ludzie uważaią się za powoła- 
ltych do udzielania rad obozowi narodo­
wem u. . ' / <

K ie d y  będ zie  w ie lk ie  p ra n !e ?
K atow icka „Polonia" ponuretni bar­

w am i maluje dzisiejszą rzeczyw istość
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Imponujące przywozy bkwełny do Gdyni
Gdynia w  w z e śn iu  19d4.

G dynia s ta ra  się swoim  sta łym  w iel­
bicielom spraw ić co  roku jakąś frapu­
jącą niespodziankę.

T a k 'te ż  by ło  i w  tym  roku, kiedy 
ustyszeliśm y, że sta je  się ona konkurent­
ką portu  B rem eńskiego w  imporcie ba­
w ełny z krajów zamorskich. Co więcej 
że konkuruje baidzo  skutecznie.

P ostanow iliśm y zatem  oglądnąć z  bli 
ska, na w łasn e  oczy, to  now e siedlisko 
polskiej ekspansji.

Kilka telefonicznych nallo -  hallo! i 
za chw ilę m kniem y autem  w  kierunku 
,.Basenu M inistra K w iatkow skiego". Do­
jeżdżam y do w olnych sk ładów  „cuKro -  
portu", gdzie p rzy  końcu znajdują się 
dw a potężne m agazyny nr. VI. i VII., 
p rzeznaczone na sk łady  baw ełny  i 
skrom ny budynek adm inistracyjny.

U przedzony o naszym  przyjeździe 
oczekuje nas tutaj kierow nik „Składów " 
p. T adeusz Broczkowski znakom ity  fa ­
chow iec i jeden z niewielu w  Polsce, 
dyplom ow anych abso lw entów  Akademii 
E ksportow ej w e W iedniu.

Jego też  uprzejm ości zaw dzięczam y

m oralną na ca łym  św iecie i... w  P olsce:
W szystko skom ercjalizowano, wszyst­

ko zmieniono w przedm iot spekulacji 1 
handlu, wszystko się kupuje 1 sprzedaje. 
Kupujący i sprzedający sto ją na jednym 
poziomie m oralnym , a gorsi i szkodliw­
si są bodaj kupujący. Odbywa się w iei. 
kle ograblanlb bliźnich, społeczeństwa
1 państw a, na wszystLlch stopniach 
h ierarch ji społeczne!, we wszystkich in . 
stytucjach, uzęsto nawet tych, których 
celem jest służba dla dobra pubuczneąo, 
A ci kupujący i sprzedający i swoje za . 
sady i swoje przekonania i swoje wpły­
wy nie osobiste, lecz złączone' z ich sta­
nowiskiem społecznem i polJtycznem, 
ubierają się od święta w atroje proro- 
ków, zwiastujących nową przyszłość i 
nowy św iat budujący się rzekomo na 
podstawach m oralnych.

Na to  jest jedna ty lko  rada. U zbroić 
się w  tęgie kije i pędzić złodziei bez li­
tości- Nie dać się też  oszukać tym  
w szystk im , k tó rzy  k rzyczą  w praw dzie : 
łapai złodzieja, a sami kradną jak kruki.

W  polsce do w ielkiego prania p rzy jść  
musi. R.

w p ro st rew elacyjne inform acje, k tó re  
m ożliwie ściśle reprodukujem y poniżej.

W iadom o, jak poważną pozycję w  
naszym imporcie kraju wyrn stanowi ba­
wełna i jak  w ażnym  jest ona dla nasze­
go p rzem ysłu  surow cem  T ym czasow o  
cały  Import zamorski przychodził do 
Polski przez Bremę, k tó ry  to  po rt inka­
sow ał w szelkie z tem połączone ko­
rzyści.

J a k  d ługo  rozw ój Gdyni szed ł ospale, 
trudno  by ło  o jakieś kom binacje, gdy  
jednak tem po rozbudow y naszego portu 
osiągnęło  am erykański rozm ach, w ów ­
czas nasunęła się p rosta  m yśl Odebrać 
Niemcom import baw ełny do Polski!

Sw ój do  sw ego po  swoje! Zbożna 
idea, ale skąd w ziąć na tę  Im prezę pie­
n iędzy? A pieniędzy trzeba  w  tym celu 
sporo na budow ę składów , I na budow ę 
urządzeń, a w reszcie  na finansow anie 
sam ego p rzedsięb iorstw a, k tóre  ma da­
w ać  pełne gw arancje  i exporterom  i im- 
poi terom  baw ełny.

S fery  in teresow ane zw róciły  się za­
tem  naprzód do  G dańska z propozycją 
spółki. Gdańsk jednak uznał całe przed­
sięw zięcie za beznadziejne ze  względu  
na monopoliczne, od ośmnastego już 
wieku, stanowisko portu bremeńskiego, 
w  imporcie baw ełny do całe] niemal 
Europy.

Polska przedsiębiorczość postanow iła 
jednak dopiąć sw ego celu i o p tzeć  rzecz 
całą  na kapitale czy sto  polskim. — P o d ­
jął się tego B ank G ospodarstw a K rajo­
w ego p rzez  swój O ddział w  Gdyni, k tó­
rego energicznym  kierow nikiem  jest p. 
W ład y sław  G rabow ski. Jego  szerokie 
horyzon ty  w  znacznej m ierze p rz y c z y ­
niły  się do należytego ujęcia całego za­
gadnienia.

I tak  niebaw em , to  co w y d a ło  się 
nieosiągalne niemieckim sferom  handlo­
w ym  G dańska, w ydało w  Gdyni znako­
mite rezultaty pod polskiem kierow­
nictwem.

P o w sta ły  niebaw em  d w a  ogrom ne 
now ocześnie urządzone m agazyny, a 
dzięki specjalnym  staw kom  celnym  i 
sk ładow ym  o raz  odpow iednio dostoso­
w anej taryfie  frachtu kolejowego, skie­
row ano ca ły  polski im port baw ełny  z 
k rajów  zam orskich w p ro st do Gdyni.

P rz y  nadmiernej o+yioścLnależy sto­
sow ać kra,ow ą MORSZYtfSKA WODE 
GORŻKA w  daw ce od 1/4 — 1 szklanki. 
Sprzedaż w  aptekach 1 skład. apt. 423

P ośredn ic tw o  B rem y zostało zupełnie 
w yelim inow anie.

D ość pow iedzieć, że import bawełny  
przez Gdynię, który w ynosił w  roku 
1930 zaledwie 362 tony, w  roku 1933 w y ­
nosił już okrągło 78,00u ton t. j. przeszło  
200 razy tyle.

W  pierwszym i zaś półroczu roku 1934 
przew ieziono do  Gdyni 47-000 ton b a ­
w ełn y  co  da roczny  im port, ob racający  
się w  okrągłej cy frze  100.000 ton.

T ego rodzaju tem po rozw ojow e w  
przeciągu trzech  lat, trudno  nazw ać na­
w e t tem pem  am erykańskiem , to  jest 
sw oiste tem po Gdyni.

C złow iek czuje się w prost oszoło^ 
miony, gdy  sto jąc w śród  tych zw ałów  
bel baw ełny, tu w idzi baw ełnę północ­
no - am erykańską, brazylijska, cz y  pe­
ruw iańską, tam  indyjską, egipską i p er­
ską. O statn io  zaś p rzychodzą naw et ła ­
dunki baw ełn y  sowieckiej.

S koro ty lko okazało  się, jakie znakom 
m ite w yniki osiągnęły staran ia  nad skie­
row aniem  całego  polskiego importu ba­
w ełny  p rzez  G dynię, zaczęto zabiegać 
aby uczynić Gdynię portem importu na* 
w ełny dla innych krajów Europy środ­
kowej.

I w  tym  w zględzie w y s :łki zosta ły  
uw ieńczone znakom itym  rezultatem i 
gdyż baw ełna do Czechosłow acji a c zę ­
ściow o Austrji, W ęgier i Rumunii idzie 
dzisiaj p rzez Gdynię.

O statnio zaś nadszedł do Gdyni prze 
ładunkowy transport baw ełny dla Lit­
w y , co  stoi w  łączności z usiłowaniam i 
gdyńskich sk ładów  baw ełny , ab y  obsłu­
giw ać także m ałe k raje  nadbałtyckie, 
k tó rych  p o rty  nie są odpow iednio p rzy ­
stosow ane.

T oteż jeżeli w  tym  tem pie rozw ó) 
pójdzie dalej, to  niebaw em  zajmie G dy­
nia w  im purcie baw ełn y  w  tych czę­
ściach Europy, stanow isko dominujpce. 
____________  Dr. R. Śl.

Podziękowanie
W . P- Dr. R om anow i Eplerow ł za 

trosk liw ą opiekę w  czasie ciężkiej cho­
roby  i w yleczenie mnie, sk ładam  jak naj­
serdeczniejsze podziękow anie.

Julia Białoń

er
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W yszła  w  L ondynie książka nie­
zm iernie c iekaw a — „Zapiski berlińskie; 
p ry w a tn y  dziennik jen era ła  z niem iec­
kiego m inisterstw a 'wojny. W y d a ł dr. 
H elm ut Klotz. Z przedm ow ą E dw arda  
M ow rera".

Zapiski pochodzą od kilku ludzi, 
k tó rzy  nadali im  form ę obecną. Jak  
stw ierd za  dr. Klotz, pew ną rolę odegrał 
tu  zgładzony p rzez  h itlerow ców  jenera ł 
v . Schleicher, og ran iczy ła  się ona jed­
nak do dostarczenia części m ateriałów - 
S tało  się to przed 15 lutego 1933. P rz y  
tej sposobności Schleicher „nie w y raża ł 
z astrzeżeń  co do w ydenia  i ogłoszenia 
tych i innych m ateria łów ".

W czesnym  w ieczorem  30 czerw ca  
i934 rad io  niemieckie ogłosiło, że „akcja 
orzeciw  jen. Schleicherow i sta ła  się ko- 
lieczrią", poniew aż w y d a ł on p isarzow i 
niegdyś niemieckiemu m aterja ły  u rzędo­
we, stanaw iące pow ażne niebezpieczeń­
stw o  dla Niemiec. „D r. Klotz zarzuca 
temu obw ieszczeniu nieścisłość- M ater­
ja ły  nie b y ły  urzędow e, in icjatyw a ich 
drukow ania nie w ysz ła  od Schleichera, 
k tó ry  p rzedstaw iony  jest w  nich w  nie- 
korzystnem  św ietle. W spółpracow nika­
mi d ra  Klotza b y ła  grupa oficerów , prze 
ciw nych Schleicherow i. Podobnież prze 
czy  w ydaw ca , ażeby  pułkow nik v. Bre- 
dow, uw ięziony 30 czerw ca  i podobno 
rozstrzelany , m iał z „Zapiskam i" pośred  
nio lub bezpośrednio coś w spólnego.

Obejm ują one czas od upadku Bru- 
ninga (20 m aja 1932) do objęcia rządów  
p rzez H itlera (30 stycznia 1933).

N aturalnie trudno być pew nym  auten 
tyczności „Zapisek". Tajem nicza ich g r  
.eza nie budzi zbytniego zaufania. Z 

drugiej s trony  jednak zgadzają się one

w  całym  szeregu szczegółów  z tem, co 
w iem y z innych źródeł i w yjaśn iają  w y ­
bornie różne w ypadki.

P o  tych w stępnych  uw agach można 
p rzystąp ić  d o 's tre szczen ia  czy  zacy to ­
w ania pew nych ustępów .

SPRAW a  OSTHILFE
Zadaw ano sobie nieraz pytanie, jakim 

sposobem  H itler zyskał zaufanie Hin- 
denburga. W edle „Zapisek" nastąpiło  
to  na tle -skandalu  z zasiłkam i dla ju jr  
k rów  w schodnio -  pruskich (O stlrlie). 
Briining stw o rzy ł fundusz na ten cel, a 
Hindenburg, k tó ry  sam  miał dobra w 
P rusiech  W schodnich, nie był początko­
w o przeciw ny. W kró tce  jednak zorien­
tow ał się, że jest to  poprostu żerow anie 
na skarbie państw a, i zaczął m ów ić o 
całej SDrawie jako o  „bolszew izm ie 
ag rarnym " Uznał, że Briining nie może 
zostać kanclerzem , zraził się naw et do 
Schleichera i zaczął sprzy jać H itlerow i.

KOMED.TA V . PAPENA.
P o d  datą  24 lipca 1932 czy tam y :
Narodowi socjaliści zw a'czają z fu rją  

Papp.na, Gdyby ty lko ich ludzi-e wiedzieli, 
że cala h istorja  jest ty lko kłamliwym m a­
newrem, obliczonym na zasypanie ludziom 
oczu piaskiem i że Pepen  jest w rzeczywi­
stości tylko agentem Hitlera, śpiewaliby 
jak sobie wyobrażam na inną  nutę i nie 
powtarzaliby swego wiecznego grotesko­
wego ..Hell!11

TAJNE ZBROJENIA.
W edle zapisku z 4 lipca 1932 dy rek ­

tor znanej fabryki chem icznej w  Ham ­
burgu, S to ltzenberg  p rzyby ł do minister- 
jum w ojny  z raportem  o now ym  gizie  

| trującym , noszącym  hum anitarną nazw ę 
„C zerw onego k rzyża",

Naprawdę, cudowny wynalaz ek i Moi aa 
go wytwarzać w dowolnej ilości bez naj­
mniejszych przeszkód — wszelkie surow­
ce możemy dostać w k raju . Co więcej, jest 
tańszy, niż jakikolwiek gaz przedtem  wy­
naleziony. I bez porów nania skuteczniej­
szy! Ma skuteczność m niej więcej czter­
dzieści razy większą, niż Zielony Ki-zyż, 
ktćry, Bogu wiadomo, był wcale mocny.. 
Treść raportu  Stolzenberga zgadza się za . 
pełnie z naszemi własnem i próbami. 
Schleicher i H am m erstein postanowili 
rzecz przeprowadzić. Ostatecznie inacz’ej 
nie mogli postąpić.

16 grudnia 1932 „pam ietnikarz" opi­
suje sw ą w izy tę  u Duisberga, dy rek to ra  
niśm iśckiego trustu  chem icznego, I, G. 
Farben-

Przedstaw ił jednego ze swoich kole­
gów. młetf^go chemika, zarówno in teli­
gentnego, jak energicznego, a ten wygło­
si! dla nas dłuższy wykład o możliwo­
ściach i widokach wojny bakteriologicz­
nej; jest on naczelnikiem oddziału w I. G. 
Jest przekonany, że środki nasze tak już 
rozwinęły się i doszły do takiej doskona­
łości. iż w razie potrzeby możemy zaryzy- 
kov.ać wielką grę. M aterjalu jest do roz­
porządzenia mnóstwo, a skutki będą szyb­
kie i absolutnie pewne Początkowo bytem 
nieco sceptycznie usposobiony, bo tą drc- 
gą moglibyśmy pójść, gdybyśmy mieli 
szanse w ygranej sto do jednego. W prze­
ciwnym razie igu l i 1 .byśmy się w oczach 
całego św iata i raz na zawsze. Jedno 
pewne że w porównaniu z p rzyszłą  w ojną 
światowa wyda się dziecinną zabawką — 
praw ie miesiącem miodowym!

D ow iadujem y się też, że H itler, k tó ­
ry  w ted y  jeszcze nie by ł osobą urzędo­
w ą, gorąco ośw iadczyć się mtał za w o j­
ną bakteriologiczną, zaznaczając tylko, 
że m usiałoby się ją rozpocząć „niespo­
dziew anie i bez w ypow iedzenia".

Pod  datą 29 października 1932:
Byłem dziś w B ittirfeld  dla skontrolo­

wania fabryki gazu. Jeszczem w życiu nie 
widział tak wspaniałego laboratorium . 
Cudowne jest w swej doskonałości

Wysoce zajm ujące są doświadczenia, 
wykonywane na zwierzętach i na  rośli­
nach. W każdym razie dowiedziono, f i  to 
działa nawet, gdy jest rozproszone do 
najwyższego stopnia; innem i słowy drob­
n ą  ilością możnaby zatruć gazem wielkie 
miasto. I zniszczyć wszelkie życie —  o to 
głównie idzie. Dziesięć naszych zwyczaj, 
nych aeroplanów pasażerskich mogłoby 
przewierć dozę, w ystarczającą dla półtora 
m iljona ludzi

CHARAKTERYSTYKA NIEMCÓW.
W arto  jeszcze zw rócić uw agę na 

ustępy  pośw ięcone ch arak te ry s ty ce  na­
rodu niemieckiego. A utorzy trak tu ją  go 
w zgardliw ie.

18 w rześn ia  1932:
Lud znowu już uspokoił się po rozw ią­

zaniu Reichstagu. To jest u Niemca po­
cieszające: Naprzód klnie na czem świat 
Stel i poprzysięga krw aw ą zemstę, ale 
potem robi się cichy i zadowolony.

24 Lpca 1932 (po zacy tow anym  ustę* 
pie o v. Papenie):

I.ecz naszem narodowem dziedzictwem 
zawsze be ta umysłowość niewolnicza. Cu. 
dzoziemcy utale boleją nad mechanicz. 
nem posłuszeństwem , jakiego żąda się od 
Niemców, a zapom inają, że narodowi nit 
narzucił go „m ilitaryzm *, że raczej wy, 
pływ a ono z najgłębszych pokładów jogo 
duszy i wydaje się czemś zrozum iał etv. 
sam o przez się. Niemiec lubi, aby m u nos 
pakow ano w b łu ti. W tedy czuje się na j­
lepiej, czuje się „w domu". A w głębi 
duszy gratulu je sobie i tłumaczy Sobie, że 
to  tam ten ma dźwigać odpowiedzialność! 
Zdolny sierżant, ” ■ .iejący skutecznie 
szczekać bardziej pociąg- nasz naród i 
bardziej jest kochany, niż Goethe i Sc:.;’, 
ter razem wzięci.

W. T.



Nr. 257 ^KURJER" z dnia 18 września 1934 Str. 5

Z  k c a ju  o d  k e c c s p o n d e u ló w  „ J i w t j e t a
K ronika  w a rs za w s k a

Inwalidzi - oszuści używali 
100 pieczęci

Nie m inęły  jeszcze echa osta tn iej 
afery oszukańczej spótkl oficerów  rez. 
inwalidów, k tó rzy  w yłudzali datk i od 
najw ybitn iejszych  osobistości pod po­
zorem  zb ieran ia  o fia r na rzecz o rg an i­
zacji inwalidzkiej, — a  już policja W a r  
szaw sk a  w y k ry ła  now ą szajkę oszu­
stów .

W  sk ład  jej .wchodzili 4 członko­
w ie zarządu  fikcyjnego „Zw iązku Inw a­
lidów  F orm acy j Obcych**; W ł. T ucha- 
now ski, J. L ew kow icz, A. Osipow i D. 
K ozierow ski, k tó rzy  z a  pom ocą dekla- 
racy j i b lank ietów  w pła t na PK O  in k a ­
sow ali datki do w łasn e j kieszeni. 0 -  
szuści w yłudzili b. poważne kw oty, m. 
In. 1200 zf od jednego z  b. prezyden  
tó w  W arszawy. N adto zdołali w yrob ić  
sobie 4 koncesje n a  sprzedaż alkoholu.

P rzep row adzona  w  lokalu nieistnie­
jącego  „Zw iązku1* rew izja  ujaw niła ca­
ły  a rsenał fa łszerzy , m. in. około 100 
pieczęci. O szuści, k tó rych  osadzono 
w  a reszc ie  staną  w kró tce  przed  sądem  
©kr. w  W arszaw ie .

K ronika morska^*

Podoficerowie 
nie chcą Żydów

Na' 'odbytem ostatn io  z d a n i u  kola 
Związku Podoficerów Rezerwy w  Toruniu, 
omawiano m. in . spraw ę przyjm ow ania 
ido Związku Żydów. W  dyskusji, jak a  wy­
łoniła się nad  tą  sprawą, członkowie to . 
nu ttk iego  Kola stanowczo sprzeciwili się 
przyjm owaniu do organizacji podoficerów 
Żydów.

Gorzej ta  spraw a przedstawia się w 
(Województwach eentralńj ch i południowo. 
jwochodnicłi, gdzie Żydzi w ciskają się do 
organizacyj o- charakterze wojskowym.

k ro n ik a  p rzem yska

Ciekawe procesy
Sędziowie przysięgli (przeważni-a eme­

ryci) zostali już n a  najbliższą kadencję 
iwy losowani — Procesy rozpoczną się ni e. 
'długo I będą bardzo ciekawe. Serję roz­
pocznie proces, ukraińskiej stud antki, Olgi 
Stasićwny, której ak t oskarżenia zarzuca, 
że spełniała funkcje łącznika między K ra. 
kowem a  Przem yślem . — Kolejno staną 
przsd sądem  I lirc l Hardysz, oraz syn ży. 
dowskłago restau ra to ra , Józef Unger oekar 
żeni o ban;!, -ki napad i nieum yślne spo­
wodowanie śm ierci m atki adw okata Bct- 
hauera. — Za fałszJwanle pieniędzy od­
powiadać będzie Robert Tyrota, a za Co. 
konania  i abunku Jan  Sawczuk. — Kaden­
cja zostanie zakończona sensacyjnym  pro. 
cesem przeciwko Żydowi Hoszowskiemu, 
który zam ordow ał szewca Szpryński'?go.

STOSUNKI BEZrlECZBŃSTW A. Zglo-
611 s.c u naszego korespondenta poważny, 
72 letni mieszczanin p. K. i onowiadał, ?e 
kiedy w ubiegły piątek udarem nił zlodzie. 
jom okradzenie chłopskiego wozu, ci oto. 
czyli go, poczem jeden uderzył go v  
tw arz a  drugi w brzuch, poczem zbiegli, 
ą  p. K. ledwie dowlókł cię do domu.

WYPADEK, NIE SAMOBÓJSTWO. Po 
fezczegółowem śledztwie, o’~azało się, że 
strażnik  magazynów wojskowych na Ba- 
kończycach, Jan Sitnik, nie popełnił sa­
mobójstwa, lecz stał się tylko o fiarą  wy­
padku. Chcąc skontrolow ać zbiornik ben­
zynowy, został zamroczony przez gazy i 
.wpadł nieprzytom ny do znajdującej s.ę w 
Zbiorniku wody. W oda posiadała wyso­
kość 20 cm., to też Sitnik się udusił.

Z Ż ~ CI A  SOKOLEGO. W gniaździe 
przem yskiem  tętni już życie. Okazałe od­
działy żeński i męski ćwiozą już od dwu 
tygodni, a obecnie rozpoczęły ćwiczenia 
sokolęta. — W ubiegły wtorek odbyło się 
pow akacyjne otwarcie świetlicy sokolej. 
Po pogadance ideowej prezesa gniazda 
pik. Kwiatkowskiego, odbyło się stara­
niem  druhen skrom ne przyjęcie.

Obecnie przygotowuje się gniazdo do 
w y s i a n i a  silnej reprezentacji nu zlou so­
koli do ZagorcS. -

Między szpitalem a magistratem
B o lączk i Jasła . —  A rch ite k tu ra  ulic. —  Kto rząd zi 

w  m ag istrac ie?  —  Ucieczka radnych. —  Ferm enty  w  Z .P .O .K .
Z achęcony w ezw aniem  Redakcji, by  

prow incja m ów iła o  sobie, p rzesy łam  
garść uw ag z mego m iasta rodzlnnnego. 
Z astrzegam  się, że nie jestem  literatem , 
nie należę do t. z w. ojców  m iasta, ale 
p rzebyw ając  w  Jaśle  od dziecka, do­
strzegam  dziś niejeden błąd. Jeśli w y t­
knę jakieś uchybienia, to niech mnie u- 
spraw idliw i miłość do rodzinnych ulic i 
kamieni.

Jeżeli m ow a o ulicach, to pow staje ich 
obecnie kilka now ych, bo ruch budow la­
ny  w  Jaśle  mimo k ryzysu  dość duży. 
P o w sta ł w  ostatnich czasach cały  szereg  
ddm ków  w zdłuż ulicy Kościuszki, zatem  
ulicy pryncypalnej, ale dom y te bez ża­
dnej arch itek tu ry  rzucają się sw oją 
szpetotą każdem u przyjeżdżającem u do 
m iasta w  o czy . Niema Dowiem w  Jaśle  
ani p raw dziw ego  budowniczego, ani a r­
chitekta. B udow ę i plany tw orzą  maj­
s trow ie  m urarscy . Ma w praw dzie  m ia­
sto sw ego urzędnika arch. p. Burg‘elskle- 
go, ale ten nie ma żadnego au tory tetu , 
ani też w glądu w  sprawcy now opow stają­
cych budowli. Zezw olenia na budow ę 
daje w łaściw ie sek re ta rz  miejski p- P a- 
cześniowsk', k tó ry  w łaśc iw ie  rządzi mia­
stem , przyczem  żydki m ają do niego ła t­
w y dostęp.

Nie m am y bowiem praw dziw ego bur­
m istrza. B y ł przed rokiem  kom isarz 
L igocki; została  po nim m otopom pa, d/.iś 
do sprzedania, zosta ły  w eksle w  Kasie 
Oszcz., zostało  rów nież p rzyzw yczajen ie 
kończenia komisji w  karczm ie. O becny 
burm istrz, Dr. Żelazny, człow iek najlep­
szych chęci t woli, nie zna się na zaw i­
łych sp raw ach  gospodarki m agistratu  i 
dożyw otnich „m agistratników*1, zatem  
rządzi znow u sekre tarz . P onad to  Dr. Że­
lazny  jest rów nocześnie dyrek torem  
szpitala pow sz., w ięc gdy  siedzi w  ma­
gistracie lub w yjeżdża do W arszaw y  
w  spraw ach  m iasta, cierpą na tem cho­
rzy , bo niema kto zrobić operacji, gdy 
zaś za trzym a się w  szpitalu, cierpi na 
tem miasto. Ale p. doktór w yznaje  pew ­
ną ideologję, zatem  w ład ze  p atrzą  p rzez 
palce na to łączenie dw u obow iązków , 
a że tam  czasem  chorego kostucha bez 
pom ocy doktora zabierze, to k toby  nad 
tem  płakał.

I jeszcze jeden pow ód zm artw ienia. 
Oto z R ady  miejskiej uciekają radni, je­
den za drugim. Coś zatem  musi być w  
nieporządku w  w ew nętrznem  życiu oj­
ców  m iasta, kiedy tak zw ani opozycjo­
niści w ciąż rezygnują, a w sku tek  takich 
rezygnacyj już jeden izraelita  w ięcej 
w szed ł do R ady. Co więcej, naw et te

niew iasty, k tó re  z racji sanacyjnych za­
sług w esz ły  do Rady, zamierzają ucie­
kać, bo cały  Związek O byw. Pracy Ko­
biet pokłócił się: jedne są za Moraczew- 
ską, drugie za Jaworską, a w szystkie  
przeciw swej prezesce, p. Brajtmajer.

To też na ostatnie w alne zebranie 
p rzy sz ły  rap tem  trz y  zelantki: p rezes­
ka, sek re ta rka  i jeden członek żeński. 
O biecyw ały  sobie kobieciątka p rzy  za­
kładaniu Z. P. O. K. zmienić w ygląd ca­
łego m iasta, grom adą w targ n ąć  do Rady, 
uchw aliły na tajnem  zebraniu jako p rzy ­
szłe radne w ybudow ać na rynku kiosk 
„Dla P a ń “ jako  pomnik sw ej pracy, a 
tym czasem ... Żal mi ich.

Jawor.

Dwulecle Seminarium 
Zagranicznego

P ow ołane  do ży c ia  p rzez ks. kard. 
Hlonda Sem inarjum  Zagraniczne w  Pc 
tulicach, obchodziło  w  ostatn ich  dniach 
dw ulecie sw ego założenia. L iczy one 
obecnie 3 kapłanów , 80 k leryków  i 85 
braci, pracujących w  w arsz ta tach  z a ­
kładow ych.

W śród  tegorocznych  nowicjuszy 
zw raca ją  uw agę doktorzy  i m agistrzy  
p raw a c z y  ekonomii, jeden kapitan ar­
tylerii oraz  k le rycy  z innych sem ina­
riów  z w ybitnem  pow ołaniem  zakon- 
nem.

Dwuiecie założenia, Sem m arjum  ob­
chodzono b a id zo  u roczyście . Dla upa­
miętnienia rocznicy  s taw ia  się obecnie 
w  parku  zak ładow ym  poiąnik w dzięcz­
ności pośw ięcony  Królowej W ychodź- 
tw a Oskiego.

ECW JL&

DO NA&YCiA WE WSZYSTKICH AOTŁKACH

N I C  N I E  S Z K O D Z I

K ron ika s tan is ław o w ska  

Z teatru  im. Moniuszki
„Pieniądz to nie w szystko", ko­

media w 3 akiach Bus - Fektty*egc. 
R eżyserii R W asilewskiego, deko­
racje prof. Różańskiego.
Na drugiej zkolei p rem ierze T ea t-u  

im, M oniuszki w  S tan isław ow ie zoba­
czyliśm y doskonałą kom edję w ęg ier­
skiego autora Bus - F e k e ty ‘ego pt. 
„P ieniądz to nie wszystko'*. B ru talna 
p raw d a  w spółczesnego życia, ujawnkt- 
jąca  się w  w y b u ja ło śc i, i p rzew adze 
siły  fizycznej nad um ysłow ą, zosta ła  
znakom icie u ję ta  i rozprow adzona w  
sz tuce  F ek e ty ‘ego, p rzyczem  postaw ę 
a u to ra  w obec poruszanych zagadnień 
ilustruje już sam  ty tu ł kom edji. Z azna­
czy ć  należy, że akcja sztuki, ob raca ­
jąca się dokoła zasadniczego  problem u 
bezrobucia, posiada silne napięcie d ra ­
m atyczne, k tóre  au to r osłabia p rzy  o - 
m ocy sa ty ry czn eg o  uśmiechu i gestu.

I jeszcze jedno. Sztukę zaktualizo­
w ano  (z resz tą  szczęśliw ie), p rzenosząc 
jej akcję na teren  lw ow ski. Do sukcesu

Obrazki z fha!lenge‘u 1934.

autora  p rzy czy n iła  się znakom icie do­
bra  g ra  a rty s tó w . Na czoło w ykonaw ­
ców  w ysunęła  się p. M. Kopaczówna, 
k tó ra  w  roli bezrobotnej nauczycielki 
gim nazjalnej w g ra ła  w szy stk ie  m om en­
ty  d ram aty czro ści, liryzm u i humoru. 
Z przyjem nością należy  stw ierdzić , iż 
ta len t a rty stk i rozw ija  się  i  k rzep tre . 
P a rtn e re m  p. K opaczów ny by ł p. Jó ­
zef Klejer, ’ k tórego  „Karol*1 b y ł kon­
sekw entnie u ję ty  i bez zarzu tu  zagrany  
G orąco oklaskiw ano p. Irenę Ładosiów- 
nę, k tó ra  w  roli Poidzi -  kuchark i sp re­
zen to w ała  c a iy  a isen a l środków  kun­
sztu aktorskiego. — D obre epizody 
stw orzyli "p. W ostrowska, H ltnarow ł- 
czówna, Zuzanna Łozińska, Nawrocka, 
a z panów : W asilewski, Czabanowskl 
i PosladfowskŁ

S praw ną reżyserie  p. R. W asilew ­
skiego znakom icie w sp a rły  pom ysłow o 

i pełne sm aku dekoracje p. M. Ró­
żańskiego. Sztuka m a zapew nione po­
w odzenie. (t. k.)

NOWE ŹRÓDŁA NAFTOWE. 15 bffl.
nadeszła do naszego m iasta  ■wiadomość, 
ża w pow. nadw ćm iańskim , na przestrzeni 
Pniów--- Lubiżnia, To w. Naftowa „Franco- 
PolpnaiS natrafiło  w1 czasta w ierceń na 
nowe bogate zło ta naftowe.

ŚWIĘTOKRADZTWO. Onegdaj n iezna­
ni sprawcy zakradli się do cerkwi w 
Otynji, gdzie ipo w yłam aniu drzwi, skradli 
skarbonkę z pieniędzm i,

SAMOBÓJSTWO. U  bra. usiłowała D o ­
pełnić samobójstwo tona «m, sędziego s. 
o. 60 letn ia p A. Friedowa. P o  udzieleniu 
pierwszej pomocy, odwieziono ją  w stanie 
ciężkim do szpitala. Przyczyną rozpacz Hl 
wgo kroku rozstrój nerwowy.

Sam olot w łoski typu „PS  - 1**, p ilo tow any p rzez kapitana Vincenzi, k tó ry  
podczas p róby  krótkości lądow au.a spadł i z a ry ł śm igłem  w  ziemię. P rzy  
sam olocie w idać ubranego w  b iały  kom binezon pechow ego lotnika, po lewej 

rów nież w  b iałym  kombinezonie — inż. Colombo, szefa  ekipy włoskiej, 
śpieszącego koledze z  pom ocą.

y ro n ik a  lOdzK

2TUDJE7" LINGWISTYCZNE. Mini. 
siersiw o w . R. I Oj P. postanow iło zorga­
nizować w  Lodzi z dniem 1 listopada ro. 
studjum  lingwistyczne. S tudjum  powsta­
nie przy wolnej wszechnicy i b ę iz i ’3 za­
stępowało norm alny wydział filologiczny 
uniwersytetu,

ZMASAKROWANE ZWŁOKI MĘŻ. 
CSYZNY. V/ sobotę wieczorem znaleziono 
na przedmieściu Lodzi, Chojny zwłoki ja . 
kiagoś mężczyzny, Dżące w kałuży krwi. 
Lekarz pogotowia stwierdził, te  mężczyz. 
na jest pokłuty  nożami jak sito - m a 30 
ran  oraz ślady sadystycznego znęcania się, 
Nieludzko zm asakrowanym  mężczyzn/t 
okazał się 30-letni robotnik łódzki, Junc. 
Policja wdrożyła energiczne śledztwo
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ZaeH. «'. 17 g, 32 frj.;

W t ó r u j

Józefa z K.
Sreda [aaaaroga

G dzie  i co k u p ię  ?.
veALlCHIE.VIOZ Kopernika 2, SIODŁA,
raprzĘgi, kufry, torby, teczki, portm onet­
ki. kagańce, baty. czapraki, koca na ko­
nie. Rok załoźema 1863.

PARASOLE, PARASOLKI, parasole 
ogrodowe 1 miernicze, naprawy, pokrycia 
poleca Jedyna katolicka firm a PARAGON 
M arja Bemowa, Lwów, Y/alowa 9 , 1455

WYPRAW KI
S tu d e n c k ie  k .id ry  sł. 12. —  Kace 

w eijiane, M aterace z traw y ił. 18. — Po- 
duszLi zł. 8. — Paszaw ki zł. 3 paleca 

Me IŻY CK A  Lwów, K opernika 4.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI

W torsk, 18. 9. g. 7.30 „Zwyciężyłem
Kryzys".

Środa, 19 9. g. 7.30 „Zwyciężyłem
Kryzys".

Czwartek, 20. 9. g. 7.30 „Zwyciężyłam 
Kryzys". _ , ,

P iątek, 21. 9. g. 7.30 „Zwyciężyłem
Kryzys".

TEATR ROZMAITOŚCI
W torek, 18. 9. godz. 7.30 „P anna Mali- 

czeweka".
Środa, 19, 9. godz. 7,30 „Panna Mali.

czewska".
Czwartek, 20. 9. g. 7 30 „Panna Mali- 

czewska".
P .ątek , 21. 9. godz. 7.30 -P an n a  M ali. 

ćzewska"-

F U T R A -
damskie, męskie, modernizuje, przeróbki, 
wykonuje znaay z solidnorci M a g a z y a  
i Pracaw nia F n ter K aro la  S c h i i r e r a  
Lwów, Senatorska I ł  a, tel. 69-56. Do-
862 godae wsrnalci spłaty.

I FUTRA_________________ męskie damski* prz«‘“śo
nownjo letnią perą najta­

niej. Jaś nadeszły najnowsze żnrn»le, Ms<>a- 
zyn i Pr»»ownia Fnter A leksandra Wróbla 
________ Lwów. Halieka 20 tel. 57. 4 1175

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH
TEATR WIELKI ^ra  dzisiaj i w dni na­

stępne kap ita lną sztukę P. Vulpiuaa 
„Zwyciężyłem Kryzys'1. Sztuka ta  na sce­
nie Teatru W ielkiego zyskała sobie wprost 
rekordowe powodzenie.

„PANNA MALICKEWSK A." Gabryel: 
Zapolskiej ś\vię:i codziennie trium fy na 
scenie Teatru Rozmaitości i g rana będzie 
dzisiaj oraz w  dni następne o tr 7.30 
v zez. W rciacn  głównych pp.  Dziewoń­
ska, Jakubińska, Ślaska, W ierzejska, G utt. 
ner, Kaczmarski, Przysiaw ski, Bobrowski, 
Różycka, Połoński i ir

FUTRA NOWE
wszelkie przeróbki

SICHLER
KOMUNIKATY

POL. STOW, KOBIET Z WYŻSZEM 
WYKSZTAŁCENIEM (ODDZIAŁ LWÓW)
zawiadam ia, że po przerw ie wakacyjnej, 
rozpoczęło ponownie swą działalność. 
W ybrany na W alnem  Zebraniu dn 13. 6. 
34 r. Zarząd ukonstytuow ał się jak nastę­
puje: przewodniczącą, Inż. Zofia Jcsz to . 
wa, zast. przew. Dr. Jan ina  Syniewska) 
sekretarka S tanisław a Czudowska, skarb­
niczka M arja Nowakowa, ponadto człon­
kiniam i zarzadu są: Janina Keller .  Kran- 
sćwna, Dr. Józefa Mękarska, W aierja Sa. 
batowska, H enryka Silberow^, W anda So. 
boliówna i Ida W ienlewska. Dyżury, jak 
w latach ubiegłych, są w środy od 18—20 
w lokalu własnym przy ul. Chorążczyzny 
7, II p. (Gimnazjum im. J. Słowackiego).

ZARZĄD K luba Dziewcząt Pracujących, 
Lwów, pi. Strzelecki 4 składa najserde.cz. 
ni 'jeze podziękowanie P. W. Panu Szy­
monowi Reichowi, Chorążczyzna l la  za 
bezinteresow ni oddame budynku na 
umieszczenie kolonji na leśniczówce w 
7'»-,łVinm n ?r>r~N)

B I E L I Z N A
męska, krawaly, kapelusz* oraz ss ta ta is  
nawaści w zakreśli mady męskiej -— po 

3 cenach najriż&zych poleca
: R .  M O K R Z Y C K I

- Lwów, Katowskieza 2________

Portale sklepowe często zagrażają
teipijczeflstwu publicznemu

Niejednokrotnie już u k azyw ały  się 
a rty k u ły  w  p rasie  lw ow skiej, porusza­
jące aktualność i korieczność w łaśc iw e­
go ujęcia akcji zm ieniającej do uporząd­
kow ania w yglądu zew nętrznego  naszego 
n ra s ta  i odsłonięcia cennych zabytków  
architektonicznych. Nie brak ło  p rzy tem  
apelów  pod adresem  m ieszkańców  Lw o­
wa, aby  w  in teresie  w łasnym  i publicz­
nym  starali się uporządkow ać stan  sw o­
ich realności.

Nie będę pow tarzać przytoczonych 
w e  w spom nianych a rtyku łach  argum en­
tów  zw iązanych z w łaściw em  ujęciem 
problem u zaby tków  i este tyk i m iasta, ale 
chcę zw rócić uw agę szczególną na tę 
okoliczność, że portale sLJepo sve zasła- 
niaiace mury starych kamienic w  wielu 
wypadkach spow odow ały stan aia bez­
pieczeństw a publicznego groźny, a na­
wę* w prost katastrofalny.

C ała  groza n iebezpieczeństw a spo­
w odow anego zasłanianiem  budynków  
portalam i ukazała  się tak w  czasie za­
istniałych w  swoim czasie ka tastro f jak 
i w  czasie robót zm ierzających do od­
słonięcia starycn  budowli. W  zw iązku 
z pow yższem  przy toczę szereg  p rzy ­
k ładów :

Jedna z n a jw ęk szy ch  katastrof, k tó ­
ra  w y d a rzy ła  się w e Lw ow ie w  r. 1922, 
p rzy  ul. K rakow skiej Nr. 12. i pociągnęła 
za sobą w iele ofiar , w  ludziach spow o­
dow ana była  fatalnym  stanem  filara bu­
dynku zakry tego  portalam i; filar ten w  
zw iązku z przebudow ą sklepu s ta ł się 
bezpośrednim  pow odem  zaw alenia się 
w spom nianego domu.

G roźny  stan  z analogicznego pow odu 
zaistn iał w  kam ienicy p rzy  pl. M ariac­
kim I. 5. (Hotel Europejski) w  czasie 
p rzebudow y cukierni w  r. 1928. Filar 
u k ry ty  za portalem  w y k aza ł tak  silne 
pionowe pęknięcie, że m usiano naty ch ­
m iast podjąć roboty  zabezpieczające.

Mimo nakazów  w ładz  budow lanych 
wielu w łaścicieli realności i sklepów  
stara się w obec obecnej ciężkiej sy tu ­
acji ekonomicznej odw lec jaknajdalej w y  
ronyw anie jakichkolwiek robót budo­

w lanych, nie zdając sobie sprawy za­
pewne z groźnego stanu ich realności. 
Chcąc jednak na ten stan zw rócić uw a­
gę, p rzy taczam  dw a bardzo groźne w y- 

^ r

padki zaistniałe ostatn io  w  R ynku a po ­
zostające w  zw iązku z długoletnim  z a ­
kryciem  konstrukcyjnych ścian i filarów  
p o rta lan r sklepow em i::

Dom 3-piętrow y w  R ynku pod L. 16. 
posiadał zasłonięty  portalem  tak popę­
kany  filar, że po zdjęciu .stolarki sk lepo­
wej filar ten, na k tórym  w sp ierała  się 
ściana konstrukcyjna i łęki sklepienne 
—  rozleciał się w  gruzy. S tan ten mógł 
spow odow ać bezpośrednie zaw alenie się 
kam ienicy. P rz y  całonocnej akcji zapo­
biegaw czej i częściow em  delożowaniu 
domu, udało się szczęśliw ie opanow ać 
groźną sytuację.

C zy i jakie niebezpieczeństw o kry je  
się za portalam i sklepowym i, w idoczne 
jest dopiero po odsłonięciu m urów  i fila­
rów . Że niebezpieczeństw o to w  szcze­
gólności w  sta rych  dom ach rzeczy w i­
ście istnieje, na to w skazują p rzy toczo­
ne pow yżej p rzykłady .

R ów nocześnie chcą zw rócić uw agę, 
że w edle obow iązującego p raw a budo­
w lanego badanie stanu realności i u trzy ­
m yw anie budynku w  stanie este tycznym  
i n iezagrazającym  bezpieczeństw u i zdro 
wiu publicznemu jest przedewszystkiem  
obowiązkiem właściciela realności lub 
osód w  ich imieniu działających. Nie 
chodzi tu jednak ty lko o p raw o publicz­
ne; każdy  w łaściciel realności ze szcze­
gólnym  przecież pietyzm em  powinien 
odnosić się do sw ojej w łasności, stano­
wiącej często całkow ity  jego m ajątek. 
C zasy  są niew ątpliw ie nad w y ra z  cięż' 
kie; przytoczone jednak p rzyk łady  w y ­
kazują dubitnie, że roboty zmierzające 
do usuwania portali szczególnie w  sta­
rych domach doprawdy są kenieczne. 
T o  też w  m iarę sił i środków  zdążać 
powinni w łaściciele realności i sklepów  
z w łasnej inicjatyw y do popraw y za­
istn iałego stanu rzeczy  i odsłaniać za ­
k ry te  portalam i filary i m ury swoich 
domów,

Inicjatyw a ta konieczna jest m etylko 
ze w zględó w este tycznych , ale także ze 
w zględu na bezpieczeństw o publiczne 
zw iązane ze stanem  sta tycznym  budyn­
ków , jakoteż w  dobrze zrozum iałym  in­
teresie  w łasnym  w łaścicieli realności.

, Inż. arch- Marjan Hełm  — P irgo

1448JEDYNĄ W POLSCE
W Y K W I N T N Ą  W Ę G I E R S K Ą  K U C H N I Ę
uruchomiona z dniem 1-go  września b. r.. oraz szlachetne_ gatunki win P °le c a  

irm a S T A D T J I D L L E R A ,  WE LWOWIE, RYNEK 34.

„Fabryczka** fałszywych monet
w Podborcach

(a) Funkcjonariusze policyjni w ykry li 
w  dniu w czorajszym  „fabryczkę1* fa łszy ­
w ych m onet w  Podborcach pod Lw o­
wem, gdzie prow adził ją niejaki Semen 
_aremko, ślusarz, k tó ry  podrabiał p rze­
w ażnie złotów ki i 50-groszówki. Na miej­
scu zakw estjonow ano w  czasie rewizji

kilka sztuk fa łszyw ych m onet 1-zloto­
w ych 1 50-groszow ych. puzatem  gotow e 
form y, p rzygo tow any  m aterja ł do odle­
w u i rozm aite narzędzia, służące do pod­
rabiania monet. W łaścicela „mennicy** 
w  Podborcach um ieszczono pod kluczem.

Tragiczny skon chorążego W. P.
(a) Onegdaj z kostnicy szpitala garni- 

zonouego odbył się przy tłum nym  udziale 
publiczności pogrzeb śp. Józefa Siepraw- 
skiego, chorążego WP., Obrońcy Lwowa, 
zmarłego tragicznie sku.tkiem fatalnego 
zajścia, kt.ćrcgo stał się ofiarą

Śp. chor, Sieprawski bawił na zabawie 
weselnej w Dawidowie, odbywającej się 
domu Franciszka Satkiewtcza. Z powo­

du nadmiernego użycia alkoholu kilku 
obecnych na zabawie miejscowych parob­
ków, z niewyjaśnionych na razie powodów 

poczęło — jak to  się mówi — szukać 
aw antury z chorążym. Ten jednakowoż 
nie dawał im w tej mierze żadnej sposob­
ności, a zachowując zupełny spokój — .v 

wnym momencie opuścił zabawę, by 
udać się na dworzec kolejowy. Grupa pa- 
cbków dawidowskich, szukających z nim" 

•ady, podążyła za nim i usiłowała go 
do;aść i pobić. Atakowany przez przewa- 

iącą cyfrę napastników chorąży, strzelił 
trzykrotnie z rewolweru w powietrze na 
postrach, a gdy napastnicy zauważyli, że 
więcej już nie posiada nabojów w rew ol-

werze. rzucili się na niego i wćwczafl ja_ 
den z n ic h  zadał mu nożem niebezpieczną 
a głęboką ranę, sięgającą wgłąb jam y 
brzusznej. Pom im o pomocy lekarskiej 
chorąży wnet zakończył życie.

Policja aresztow ała trzech sprawców 
tego dzikiego napadu, w którym  szczegól­
nie śp. Sieprawskiego atakowali S tan ', 
sław Lakroic i Stefan A m et, Powyższe 
zajście, którego ofiarą padł szanowany 
ogólnie i zasłużony chorąży, rzuca smutne 
światło na grupę młodzieży dawidow. 
skicj, k tóra nre szanując m unduru poi. 
skiego żołnierza w tak dziki i_brutal:.y 
sposób pozbawiła go życia. '

Każdy bez wyjątlĄ, inoże zaopatrzyć 
się w garderobę męska jak ubranie, ra . 
glan palta zimowo i wierzch futrzany 
bez większej gotóv V: gdyż firm a W IT- 
T E L S , Lwów, RiitA- -=7<iego 7. naprzeciv. 
Katedry udziela 10 miesięcznego kredytu)
  Pierwsza rata. przy odbiorze ubrania.
względnie naateąaego„ P.w.wśzęgo mi**- 
siąCa. ” v£4Ql

ZDARZENIA I WYPADKI

(a) DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE
notow ała w  dniu w czorajszym  kronika 
P ogotow ia R atunkow ego. W  pierw szym  
y  3T>adku usiłow ała za truć  się gazem  
św ietlnym  Anna Sam borska, licząca 68 
lat, zam ieszkała przy  ul. C horążczyzny  
1. 15. P ośp ieszy ł jej z pom ocą lekarz  d y ­
żu rny  P oogtow ia R atunkow ego, k tóry  
pozostaw ił ją opiece dom owej. Pow ód  
bbzej nieznany. — W  drugim  w ypadku  
M arja S tefańska, zam ieszkała p rzy  ul. 
P ijarów  1. 40, usiłow ała w czoraj otruć 
się foayna. Pogotow ie przew iozło  ją w  
ciężkim stanie do szpitala pow sz.

(a) N IEPOW ODZENIE RABUSIA,
W  dniu w czorajszym , o godz. 11-tej 
p rzed  południem  do siedzącej na ław ce  
w  parku im. Kościuszki pielęgniarki Hil­
dy  Rzym an, podbiegł nagle jakiś w y ro ­
stek  i w y rw a ł z jej rąk  tu rebkę z pie- 
niądzmi. Na k rzyk  napadniętej w  pościg 
za rabusiem  rzucili się przechodnie, k tó ­
rzy  p rzy trzym ali go i oddali w  ręce po­
sterunkow ego. P rzy trzy m an y m  rabu­
siem by ł niejaki Karol D uzyński, liczący 
19 lat, pozostający  bez m iejsca zam iesz­
kania. Znajdzie je te raz  na czas d łuższy.

(a) PO D  DOBRA O P ltK A  PO ZO ­
STAW IONE MIESZKANIE. Felga Łań
(ul, Bóżnicza 18), w yjeżdżając na letni- 

_ sko, pozostaw iła m ieszkanie pod opieką 
| służącej Karoliny Łucyk. P o  pow rocie do 
' domu stw ierdziła  w ym ieniona, iż ze  sza­

fy zam kniętej sk rad ł k toś na jej szkodę 
torebkę srebrna, zaw ierającą 1000 zł. J 
50 dolarów  oraz cz te ry  książeczki MKO-, 
opiew ające na 500 dolarów .

(a) OSZUST MATRYMONIALNY NA 
W ID O W N I. S itn a  Rettig, p ryw atna  (ul. 
Słoneczna 2) oskarży ła  w czoraj w  W y ­
dziale śledczym  M arkusa Sam uely‘ego r. 
Leinw anda (ul. Cebulna 4) za w yłudze­
nie od donoszącej 680 zł-, pobranych 
p rzez niego na poczet posagu. Leinw anu 
po o trz jm an iu  tych  pieniędzy nie poka« 
zał się w ięcej w  m ieszkaniu Sym y R et- 
t :g. O szustem  zajęła się policja

(a) ZDERZENIE DW U AUTODORO- 
ŻEK. Szofer Józef Ś w ięty  (ul. P ilichow - 
skich 13), najechał w czoraj na ul. św« 
Zofji na autodProżkę nr. 8474, prow adzo- 
ną p rzez szofera K azim ierza Jaw orsk ie­
go. Obie autodorożki uległy uszkodzeniu.

(a) MAGAZYN SACHARYNY W B O Ż­
NICY. Funkcjonariusze straży  celnej 
p rzeprow adzili w czoraj rew izję w  bożni- 
n icy p rzy  ul. Kotlarskiej 1. 1, gdzie w  jńe- 
cu znaleźli pó łto ra  kg. sacharyny . Jak 
okazuje się, dozorca tej bożnicy. Aron 
Eisensclilag prow adził szeroki handel sa ­
charyną, k tó rą  pobierał od p rzem ytn i­
ków, a następnie odsprzedaw ał kupcom. 
Eisenschlag został aresz tow any .

(a) JESZCZE JEDEN ZAMACH SA­
M OBÓJCZY. W czoraj w ieczorem  ta rg ­
nął się na życie Juliusz Schiitz, akade­
mik. syn w łaściciela sklepu w  Rynku. 
Zabiegał on o rękę pracow nicy  sklepo 
w ej Salom ei L etster. a gdy rodzice na 
zw iązek ten nie chcieli się zgodzić, a po­
nadto w ypow iedzieli jej posadę — posta ­
nowił w ziąć ro zb ra t ze św iatem  i usiło­
w ał o truć się jodyną. P rzew ieziono go 
do szpitala

F U T R A
damskie, meskie, przerabia, m adernizuja, 
najaowsze madele, wykoanje aa ja tarann ie  
pracow aia W ł a d y s ł a w a  LIGNARA,

Lwaw. K achaaow skiege 3. 127 /

„Ślepy" pasażer zginął 
na dachu wagonu

(a) Na przestrzeni pomiędzy dworcem  
Podzam cze a Podborcami, w  niedalekiej 
odległości od tej pierw szej stacji w y d a ­
rz y ł się w czoraj późnym  w ieczorem  nie­
szczęśliw y w ypadek.

O godz.. 21-ej min. 45 w yjeżdżał z 
dw orca Podzam cze pociąg w  kierunku 
Krasnego. — Pociągiem  tym  zam ierzał 
p rzedostać się w  charak te rze  ,,ślepego" 
pasażera  niejaki Jan  Sojka, liczący 25 lat, 
rolnik, zam ieszkały  w  O strow ie koło Ka 
mionki Strum iłow ej i w  tym  celu w ylazł 
na w agon, a gdy  pociąg ruszy ł z miejsca 
Sojka nie zachow ał ostrożności i w  pew­
nej chwili uderzył głow ą o żelazne przę­
sło w iaduktu  kolejowego. U derzenie było 
tak silne i gw ałtow ne, iż Sojką padł tru­
pem na miejscu.
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AUDYCIE MDJOW!
rad jo s tac ji lw o w s k ie ]

W torek, dnia 18 września 1934 r.
8.45 Aud. por. 7.43 Zarow . progr. w 

wyk. „Wesołej T rójki" 7.5o Konceit rekL 
H .i7 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Wiad. 
meteor. 12.05 „Sllva Rerum “ 1 życie art. 
1M0 Koncert Zesp. N. Mańskiej 12.43 
Cpow. dla .dzieci ml. „Buhi * Z- Plew iń­
skie j .  Śmidcwiczowej 1305 D. c. kona 
15.30 Lw. wiad. ekonom, i  giełda zboż.
15.45 Muz. lekka w wyk. ork jazz. i Elna 
u isted (śpiew), 18.45 Skrzynka PKO. 17.00 
Z Krakowa. Recit fortcp. J. Marnera* 17.25 
Skrzynka jęz. — prof. St. Słoński.’ 17.35 
Pieśni w wyk. E. Płońskiego. 17.50 Skrzyń, 
ka  poczt, techn. — Inż. Miński. 18 00 Liv. 
biuletyn turyst. 18.'’ Felj. liter. p. I. 
WieniewskieJ. 18.15 Fragm , z dramatów 
muz. R. W agnera (Płyty). 18.45 Szkic liter. 
„V.'spomndenia z  wybuchu wojny“ — 
„Miałem wtedy 14 la t“ wygi p. J. Stępow. 
ski. 19.00 Muz. lekka z kaw. „Gastronom­
i a 1. 19.20 Pogad. akt. 19.30 D. c-. muz. lek­
kiej. 19,45 Program  na dzień nast. 1 kom. 
Małop. T o* . Zach. dio Hod. Koni. 10.50 
Wiad. sport, 19.58 Lokalne wiad. sport, 
20.00 „Kraina, uśm iechu11 operetka w 3-ch 
ak tach  Fr. Lehara, w ret .  i radjof. M. Ma. 
kowieckiej 72.15 Śoncert reki, 22.33 Kon. 
cert sol. z płyt. 23.00 Kom. 23.05—23.3v 
Muz. tan  z dane. „Oaza1.

„KRAINA UŚMIECHU" PRZEZ RA. 
DJO. Dziś o 20.00 radiostacja w arszaw ska 
nada jedną z najpiękniejszych operetek 
Lehara pt. „Kraina uśm iechu4, której ak­
cja rozgrywa sitj częściowo w egzotycz­
nym  kraju  Chin. Operetkę tę  usłyszą ra ­
diosłuchacze w doskonałej obsadzie z W a. 
sielem, Dudiczówną, Szczepańską, W ita . 
s'em, Bolko i innymi

„BURI" — W „TEATRZE WYOBRAŹ, 
i ł l "  DLA DZIECI. Z  nietoperzam i związa­
ne są liczne w ierzenia ludowe, z  których 
wypływa obawa, niechęć i b rak serca, ob­
jaw iająca się nierzadko w męczarniach, 
jakie dzieci spraw iają  znalezionemu nie- 
toperzykowi. Opowiadanie radjewe dla 
dzieci młodszych w  dniu 18 września' tj. 
we wtoreki o  godz 12.45 pióra Z. Plew iń­
skiej, opowie słuchaczom historję takieero 
małego „belzebubka4”, zdrobniale z w a n ia  
Bubi.

Audycje radjostacji 
krakowskie]

W torek, dnia 18 września 1934 r.
6.45 Aud. per;, z W arszawy i Lwowa. 

7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03 Transm . z W arszawy! 15 30 
Transm , z W arszawy. 15.35 Lokalne kom.
15.45 Transm  z W arszawy. 17.00 Recit. 
fortep. w wyk. Jacąues M armor, 17.25 Tr. 
z W arszawy i Lwowa. 17,50 „Skrzynka 
techn 4‘ w opr inż. Klsie lnicki ego. 18,03 
Poradnik turyst. 18.10 W iadom. bież. 
18.15 Płyty. 18.45 Transm . z W arszawy
19.45 p ro g ram  na dz. nast. 19.50 Transm 
z W arszawy. 19.56 Lokalne wiad. sport. 
20 00 Transm . z W arszawy. 22.15 Koncert 
reki. 22.30 Płyty. 22.45 Odczyt pt. „W raże­
nia z Norwegji4, wygł. pro St. Kołacz­
kowski 23 00—23.30 Transm . z W arszawy.

CHOIiOBY KOBIECE. Twórcy klasycz­
nych podręczników om awiających choro- 
oy kobiece, podnoszą korzystne działanie 
naturalnej wc’--7 gorzkiej „F ranc iszka . 
Józefa14, także w  zakresie swej praktyki. 
7 V !-■>. . 1 przez lek. rzy. _________  24993

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

i), p, Zofja Kleinerowa
W  dniu w czorajszym  zm arła w e Lw o­

w ie ś. p. Zofja Kleinerowa.
G łęboka kultura um ysłow a i_osobista, 

pom nożona o w szechstronność 1 żyw osc 
zain teresow ań — czyniły z  ś. p. Zm ar ej 
n ieprzeciętny typ  kobiety, przykuw ają 
cej uw agę i budzącej podziw. Do ącz 
się do tego szacunek dla olbrzymieKO 
bogactw a zalet duchow ycn s p. n1 4
któ re  słow u m atka dodały  n
w spaniałego blasku.

ŚC p. Zofja Kleinerow a osierociła syna
Ju liusza, profesora U- J. K. 1 cz on a 
sklej Akadem ii Literatury, Wore.nu1 to 
w a rz y sz y  głębokie wspołczu 
du tej tak bolesnej straty.

ZARZĄD KOLA POLONISTÓW STUD.
U J  K wzywa wszystkich człon'ow

śp Matki kura to ra  Kola, MOL  ^ m e i a .
P ogrzej odbędzie ei? w S1?  n O Ber 
godz. 11 rano z krypty kościoła OO Ber­
na idy nów, na  cmantaj^.Ł7£5ifoil¥ *

K ro n ika  k ra k o w jk a

Z TEATRU Itn. J. SŁOWACKIEGO 
W  KRAKOWIE

W torek, 18. 9. „Domek z kart14 (Gosc. 
występy M. Maszyńskipgo.

k o m u n ik a t y

W e środę dnia 19 bm. odbędzie si? 
w  lokalu S tronnictw a N arodow ego w 
S zarej kam ienicy. R ynek Gł. 6 w  K ra­
kowie, Zebranie tow arzyskie (herbatka), 
na k tó rem  m gr. Tadeusz Mildner w y ­
głosi re fe ra t p. t. „Stosunek Obozu Na-

T U e tcm ie m ie  u k rte a e
je s t dosto sow an ie  odpo w ied n ich  Prep e re t* w  ko#«ne*yc*ny€ b d o  In­
d yw id u a ln e j w łaściw ości ce ry , jeśli me być o siąg n ię ty  “ 7
sku tek . New, t  p u d e r n>usi być odrębny dla n u s te j i »° ®J ®e r7 
t nie inoźe być u n iw ersa ln y . D o tłu s te j cery  nade.,e się le d io ic  r i 
L u stra  o d tłu szcza jący  p u d e r  h ig ien iczny , zaś do suchej • p raw i o« 
woj — D-ra L as tra  p u d e r egzotyczny*

rodowego do hitleryzmu". Początek  
o godz. 7 w ieczór. W stęp  w olny dla 
członków  i w prow adzonych  gości.

Rząd wstrzyma! wszelkie kredyty
pa dalszą restaurację Wawelu

(S) Jak  się dow iadu jm y , Rząd w strzy. 
m ał wszelkie kredyty na dalszą restau . 
rację zam ku królewskiego na Wawelu, 
skutkiem  czego cała działalność zarządu 
odbudowy zam ku ograulc/a się obecnie 
do konserw acji robót Już wykonanych w 
poprzednich latach. Na ten cel, Jak rów. 
ależ na czynności adm inistracyjne zarządu 
W awelu Rząd wyasygnował m inim alną 
kwotę zł. 4.000 miesięcznie. Kierownictwo 
restauracji W awelu korzysta Jedynib z 
pryw atnych funduszów, Jakie wpływają w 
szczególności od różnych foriuacyj woj. 
skowych na terenie całego k raju . P lenią, 
dze z tego źródła służą przeważnie na 
urządzanie w nętrz zamkowych, które to 
roboty mobą być wykonywane partjam i, 
zależnie iod wpływu funduszów.

W obecnych w arunkach ogólnego zu ­
bożeni t społeczeństwa zarząd Wawelu nie 
m a zam iaru odwoływać się o pomoc 11. 
nansow ą do ludności całej Polski, Jak to 
było 10 la t tem u (znana akcja cegiełkowa), 
a staran ia  Jego idą  raczej w kierunku po.

m noioula zbiorów, w pierwszym rzędzie
mebli zabytkowych 1 współczesnych Wa
welowi obrazów, tak  bardzo potrzebnych
w starodawne] siedzibie królewskie].

Zaznaczyć należy, że obecnie Zamek
królewski na W awelu przeszedł z pod
kom petencji kancelarji cywilne] P rezy.
denta Rzeczpospolitej do M inisterstwa Ro
bót Publicznych, które wykonuje kontrolę
nad stanem robót budow lanych budynków
państwowych. W  zw iązku z tern bawił w
Kranówie w ostatnich dniach dyrektor De
parlam entu  Budowlanego tego M inister.
stwa p. Staw jjkl, k try  zaznajam ia! się
postępem robót restauracyjnych na W a.
welu 1 nie w yraził sądnych zasł izeżeń co
do racjonalne) Jego odbudowy. Zresztą
reprezentant M inisterstwa zaał się w zu.
pełności na Komitet odbudowy, złożony
z najwybitniejszych fachowców, który
kontroluje stale postępy robót na W awelu
1 jak  dotąd nie m iał sposobności do zgło
szrnia Jakichkolwiek objekcyj.

— ---------

W Krakowie przesłana wychodzić
tfwa dzienniki

(S.) Jednym  z nich jest „C zas", k tó 4 
ry  z dniem  1 stycznia 1935 r. przenosi s:ę 
w  zupełności do W arszaw y , drugim  o r­
gan socjalistyczny „N aprzód", k tó ry  w o­
bec w ielkich trudności finansow ych, w y ­
w ołanych  obecnem i stosunkam i reżimo* 
w em i, musi ulec likwidacji. W  Krakow ie

ma zostać jedynie s ta ły  korespondent 
„Naprzodu", k tó ry  będzie prow adzić 
dział m iejscow y na łam ach „R obotnika" 
w arszaw skiego.

N aczelny redak to r „N aprzodu" p. 
H aecker przeszedł już na em ery turę , ja ­
ko w ysłużony  dziennikarz i publicysta.

KRAKÓW NA WIADOMOŚĆ O W Y­
NIKU CHALLENGE‘U.

(S.) W  niedzielę, 16 bm„ o godz. 8 
w ieczór K rakow ski Kom itet Ligi O brony 
P ow ietrznej T aństw a łącznie z oddzia­
łem akadem ickim  odbył nadzw yczajne 
m anifestacyjne posiedzenie z  okazji z d o ­
bycia dw óch pierw szych m iejsc w  C hal­
len g e^  przez lotników  polskich. W y ra ­
żono radość z sukcesu barw  polskich w  
zaw odach m iędzynarodow ych i uchw a­
lono ■wysłać depeszę gratulacyjną do 
zw ycięskich lotników.

WYBÓR NOWEGO KRÓLA 
KURKOWEGO

(S.) P o  tygodniow em  bezkrólew iu na 
celestacie krakow skim  odby ła  się w ub. 
niedzielę uroczystość w y boru  now ego

króla kurkow ego.
O statni szczątek kura zestrzelił p 

Wajda, którego okrzykn ię to  królem  ku r­
kow ym . W ieczorem  w  salach T o w arzy ­
stwa K urkow ego odbyła się biesiada 
królew ska p rzy  licznym udziale bractw a 
strzeleckiego i zaproszonych gości-

NASILENIE SZKARLATYNY 
W  KRAKOWIE

(S.) Jak  się dow iadujem y, w  ostatnim  
czasie nastąpiło w  Krakow ie w zm ożenie 
nasilenia chorób zakaźnych, v: szczegól­
ności szkarlatyny . W  zw iązku z tern 
Miejski U rząd Zdrow ia przeprow adził 
odkażenia szeregu sal szkolnych i za rzą­
dził zam knięcie kilku sal na 14-dniowy 
okres.

Ostatka dr?g; 1  p. Ks. Kan.
Józef- Sadowskiego

(a) W  dniu w czorajszym  przed  po- 1 parocha Ks. Zahajkiew icza
ludniem  w  krypcie kaplicy  cm entarnej 
w  Zimnej W odzie złożone zo sta ły  zw ło ­
ki śp. Ks. Kan. Józefa Sadow skiego. 
Od w czesnego ranka  liczni księża od 
prawiali m sze św ., o godz. 8 odśp iew a­
ną zosta ła  jutrznia.

W  godzinę później p rzyby ł do ko­
ścio ła Ks. B iskup Dr. Eugenjusz Baziak, 
poczem Ks. D ziekan Bilczew ski odpra­
w ił uroczystą żałobną M szę św.

Tym czasem  przed kościołem, k tóry  
by ł w ypełniony po brzegi, zb ie ra ły  s'ę 
nieprzeliczone tłum y ludności z Zimnej 
W ody i z  okolicznych wsi, jak niemniej 
ze Lw ow a. P rzy b y ły  w szystk ie  o rg a ­
nizacje m iejscowe, w  dużych zastępach 
z :aw iła się m łodzież szkolna.

P o  M szy św . kondukt odpraw ił 
Ks. Biskup Dr. B aziak 

w asyście 50 księży o ra/, miejscowego

Uformował się  następnie żałobny 
orszak przy udziale nieprzeliczonych 
mas ludności, przybyłej, by to w a rz y ­
szyć sw em u śp. D uszpasterzow i w o- 
statniej jego drodze, w iodącej w  cm en­
tarne b iam y. W śród  tłumu zauw ażyli­
śm y sta r. Eckhardta, dyr. Uhmę, ko­
m endanta pow iatow ego P. P., kom. 
R eym ana i w ielu innych.

G dy olbrzym i pochód do tarł do 
cm entarza, nad podw yższeniem  przed 
kaplicą złożono trum nę, poczem do ze­
branych  tłum ów 

w  poryw ających  słow ach w ygłosił 
kazanie  Ks. K&n, M atus, 

k tó ry  w e w stępnych słow ach zajął się 
rozw ażeniem  problemu, dlaczego 
śm;erć w y w ie ra  tak  wielki ból i rzucił 
w  tej m ierze szereg  pięknych i głęboko 
u.ięiych m yśli, poczetn nakreślił sylw e­

tę, tak  ohydnie zam ordow anego probr>- 
szcza zim now ódzkiego, k tó ry  w p ią tek  
przed  trag iczną sw ą  śm iercią p ro w a­
dził na oapuście w  G ródku Jag ie lloń­
skim  procesję konkluzyjną, po ukończe­
niu k tórej prosił o spow iedź jednego z  
obecnych na odpuście kapłanów . Nie­
spodziew anie poszedł przygoterwany po 
nagrodę do Boga. M ówca p rzedstaw ił 
następnie w ielce ow ocną p racę  d uszpa­
s te rsk ą  śp. Ks. Kan. Sadow skiego w 
G ródku na Podolu rosyjskiem , gdzie 
ludność otaczała  go pow szechną m iło­
ścią i garnęła  się do niego w  czasach 
czerczw yczajk i jak  do sw ego najleps je ­
go O p,-eKuna i w  chw ilach niebezpie­
czeństw a staw ała  obok sw ego duszpa- 
s te rz a  zw artą  masą, dalej w C zarno- 
końcach W ielkich, w  T lusteńkiem , w, 
S idorow ie a w reszcie  w Zimnej W o­
dzie. B y ł człow iekiem  niezw ykle p ra ­
cow itym  i uczynnym , w znosił św ią ty ­
nie Boże, działał n iezw ykie owocnie na 
pow ierzonych sobie posterunkach, sk a r­
biąc sobie ogólną sym patię i zaufani? 
parafjan.

Podniosłe słow a złotoustegu kazno­
dziei w y w arły  w  tłum ie głębokie w ra ­
żenie.

Nad trum ną p rzem ów ił inż. G arw o- 
liński w  imieniu m iejscow ego społe­
czeństw a, p. Kapa imieniem kolejow - 
ców, dyr. szko ły  Ja ro sz  i inni, podno­
sząc zasługi śp Zm a-łego na  te ren ‘e 
Zimnej W ody, zarów no w parafii jako 
zapobiegliw ego duszpasterza i obyw a­
tela, jak i w  szkole jako w zorow ego na­
uczyciela.

Po m odłach złożono zw łoki śp. Ks. 
Kan. Sadow skiego w krypcie cm en tar­
nej kaplicy, pod k tó rą  ułożono stosy  
kw iecia. T łum  zw olna opuścił cm entar­
ne bram y.

Na tropie ohydnych zbrodniarzy
Śledztwo, prov'adzone w  sprawie 

w ykrycia ohydnych zbrotinlirzy, 
jak dowiadujemy się  — dało Już pozy­
tyw ne wynikł. Nastąpłły aresztowania.

Sprawcy staną .niezawodnie już w  
niedługim czasie  przed sądem. Szcze­
góły  duchodzeń nie mogą, ze  w zględów  
zrozumiałych, być na razie ujawnione

Z SĄDU LWOWSKIEGO

M ordko  i Ssul Jako kom uniści
(s) Już to najgorliw iej szeregi partjt 

komunistycznej obsiedli w Polsce Żydzi, a 
kroniki sądowe no tu ją  dalsze dwa dowo­
dy rozkom um zowania się tej nacji

W poniedziałek przed sądem rarejtsfcg- 
lych stanął jako pierwszy Mordko Leib 
Giinsberg, pomocnik krawiecki, oskarżony 

przynależność do Komunistycznego 
Związku Młodzieży Zach. Ukrainy i o roz­
rzucanie pod fabryka „Tauros44 przy ul. 
W ybranowskiego ulotek komunistycznych, 
skierowanych przeciw wyborom do lwow­
skiej Rady Miejskiej. Giinsberg jest zna­
nym kom unistą, a — jak sam twierdził 
— ma takiego .p ech a '4, że już siedem ra ­
zy za kom unistyczną działalność pociąga­
ny był do odpowiedzialności. Kroniki 
policyjne natom iast szczycą się dziesięcio- 
krotneni zajmowaniem si? Mordkiem. 
Oskarżonego bronił adwokat dr. Mehrer 

P rzed tą  sam ą law ą przysięgłych s t u  
nął student politechniki, Saul Zucker. 
mann, oskarżony o przynależność do Mię­
dzynarodowej Organizacji Pomocy Rewo. 
lucionistom  (Mopr) i o rozrzucanie w hal. 
u Politechniki lwowskiej d. 25 listopada 

1933 r. ulotek komunistycznych, Ale i p  
Saul miał ,lpvecha“, Pdyż schwytali go na 
iym czynie dwaj studenci politechniki pp. 
Zbigniew Salawa i Antoni Rogucki i od­
dali „moprowca1 w ręce policji. Saula 
bronił adw. dr I.andau. Trybunałowi 
przewodniczył r. Bendaszewski, oskarżał 
prok, dr. Minasowicz.

R o z p ra w ę  p rzec iw  Giinsbergowl ?_s 
w zględu  na n iestaw iennic tw o jednego 
św ia d k a  odroczono , w  drugiej s tu d en t  
politechniki S aąl  Z uckerm an s k a z a n y  
zo s ta ł  na  dw a  lata więzienia



S to  ł* „KUK.TEK,, z d n ia  1 rf 1 9 5 3

O b razk i z  C h a llen g e^  1934.

Kpt. Bajan nad lotniskiem  m okotow - 
skiem, tuż po w ysta rtow an iu  do lotu 

okrężnego.

Bezpieczeństwo finglji zagrożone
Cz»go uczą ostatnie manewry angielskie

O statnie skom binow ane m anew ry  | azlał „nieprzyjacielskiej ‘ armji, w  sile
angielskie na 'ądzie, m orzu i w  pow ie­
trzu, p rzyn iosły  niejedną bolesną niespo 
dziankę. Jak  w iadom o, udow odniły one 
że Londyn jest w ydany na tup samolo­
tów nieprzyjacielskich, a  dotychczaso­
w e śrudki obrony zaw iodły .

Jeszcze silniejsze w rażenie w yw a-- 
ły  m anew ry  morskie, w  trakc ie  któ­
rych  u w schodnich w y b rzeży  Angiji, 
w  publiżu Hull, zdołał w ylądow ać od-

2 tysięcy  ludzi
I w tym  w ypadku  lotnicza służba 

w yw iadow cza zawiodła-, zanim  zdołaao 
irgan izow ać skuteczną obronę, — 

dwa krążowniki i  jeden krzyżownik  
„nieprzyjacielski" w y sad z iły  na b rzeg  
dalsze oddziały wojska, które  zajęły  
ufortyfikow ane naprędce stanow iska 
i zdo ła ły  odeprzeć zw ycięsko  w szelkie 
k on tra tak i.

G łów na nag roda dla zw ycięskiej ekipy 
iw turnieju  lotniczym , puhra „Challen­
g e ^ " , ufundow any p rzez Aero - Club 
d e  France. W  latach  1929 i 1930 puh&r 
zdoby ł niem iecki aeroklub, a w  roku 
193? i w  roku bieżącym  Aeroklub R ze­

czypospolitej Polskiej.

Wystawa kolonjalaa 
w Portugalji

W  P o rto , w  P ortugalji, o tw a rta  
z o s ta ła  n iedaw no w y s ta w a  kolonialna. 
Celem w y staw y  jest przypom nienie 
narodow i portugalskiem u nlstorji s ław ­
nych wypraw 1 odkryć w  dalekich k ra ­
jach, dokonanych p rzez w ielkich po­
dróżników  i zdobyw ców .

W y s ta w a  położona jest w  ogrom ­
nym  p ark u  na krańcu  P orto . W  głów ­
nymi paw ilonie, k tó ry  nazw any  zosto ł 
P a łacem  K ryształow ym , znajdują się 
eksponaty , obejm ujące historie odkryć 
i w y p ra w  m orskich, ilustrow aną liczne- 
mi m apam i św ietlnem i. Między* innemi 
znajduje się tam  m iecz żelazny Vasco 
de Gamy, m ierzący  1 m. 70 cm. długo­
ści. Licznie m akiety , o b razy  i m any 
s ta ty styczne  obrazują  rpzw ój kolonij 
portugalsk ich  w  ciągu ostatnich <st 
50-cm.

Zaręczynowy pierścionek 
księcia Jerzego

Książe Je rzy , narzeczony księżnicz­
ki greckiej M artiny, pow rócił temi dn:a- 
mi do L ordynu  ze sw ej podróży do P a ­
ryża

N atychm iast do p rzyjeźdzłe udał się 
do Jednego z najw iększych jubilerów  
londyńskich, gdzie po  długim nam yśle 
w y b ra ł jako prezent dla swej narzeczo­
nej w span iały  szafir o przecudnym  
blasku.

Szafir ten polecił natychm iast opra­
wić w  pierścionek zaręczynow y, k tó ry  
w ręczy ł następnie sw ej narzeczonej.

Slub młodej p a ry  odbyć się ma jesz­
cze  w  ciągu bieżącego miesiąca.

Małpa i dziecko przedmiotem 
doświadczenia uczonego
Na K ongresie B iitish  A ssociation, 

odbyw ającym  się w  A berdeen, zo s ta ł 
z re fe ro w an y  p rzez jednego z uczestni­
ków  Kongresu eksperym ent profesora 
am erykańskiego Kelloga, k tó ry  pragnąc 
zbadać, jaki jest w p ły w  w y ch o w a n a  
na naturę ludzką i otoczenie, w ziął 
maleńką małpkę, aby ją w ychow ać  
wspólnie z  w łasnem  dzieckiem.

M ałpka i dziecko ssa ły  jednakow o 
sm oczek, jad ły  też  sam e papki, ub ie­
rane  b y ły  w  ten sam  zupełnie sposób, 
spa ły  w  podobnych łóżeczkach, w y jeż­
d ża ły  na spacer w  iden tycznych  w ó- 
zeczkach. Z arów no profesor, jak i jego 
m ałżonka zw racali się z tym że uśm ie­
chem i z temiż czułościami, z temiż 
słow am i do dziecka i  do małpki. Po 
dziew ;ęciu m iesiącach profesor s tw ier­
dził, że dziecko rozum ie 68 w yrażeń  
małpka zaś 58. M ałpka jednak znacz­
nie lepie,i um iała sobie poradzić z ły ­
żeczką i z klamką p rzy  o tw ieran iu  
drzw i, aniżeli dziecku. Również, w  
w staw aniu  na nogi i W chodzeniu w y ­
przedzała znacznie dziecko.

Ale tu w łaśn ie  rozw ój m ałego szym  
pąnsa zosta ł w strzy m an y . Zaw iedziony 
w , sw ych  nadziejach profesor m usiał 
uznać, że dziecko zostało dzieckiem,

a małpka małpką. Raczei jednak może 
się c ieszyć, że dziecko się nie zam ieniło 
w  m ałpkę. W ted y  by łb y  bowiem  jesz­
cze bardziej godny w spółczucia.

Koniec snów o zlocie
Tem i dniami odbyła si<? w  Nicei licy­

tacja pięknej willi „Mon C aprice", poło­
żonej na R iw ierze, w  pobliżu Cap-M ar- 
tin, a należącej do inżyniera D unikow ­
skiego, k tórego nazw isko stało  się głoś- 
nem w  całej Europie w  zw iązku z jego 
w ynalazkiem , do tyczącym  „fabrykacji 
złota".

W illa, k tó ie j cena w yw ołania  ozna­
czoną została na 10 tysięcy  franków , — 
sprzedaną została za cene 50 tysięcy.

Marsz. Franchet iTEsperey 
w anegdocie

R zecz dzieje się 3 w rześnia 1914, 
w  przeddzień bitw y pod M arną.

Joffre w zyw a do siebie F ranchet‘a 
d‘E spery  i py ta  go obcesow o:

— C zujesz się na siłach, by  móc 
objąć dow ództw o nad V arm ją?

— R ów nie dobrze jak każdy  inny, — 
odpow iada F ranchet d‘Esperey. A w i­
dząc  zdziw ioną minę Joffre‘a dodaje:

— T ak  jest! Im człow iek w yżej stoi, 
tem ma łatw iejsze zadanie, bo ma więcej

pom ocników. N ajprzykrzejszą w y d aw ała  
mi się zaw sze praca kaprala, m uszącego 
bez niczyjej pom ocy kom enderow ać 
czternastom a chłopami k tó rzy  nie zaw ­
sze go potrafią zrozum ieć.

K ronika ku ltu ra lna  

Na giełdzie wydawniczej
To pew ne, że każda niemal z w iel­

kich fiim  w ydaw niczych  jest giełdą, na 
której najdokładniej notuje się rodzaj 
zain teresow ań czytelniczych, i w  zw ią­
zku z tem  ocenia się w arto ść  tomu po­
w ieści czy  poezji. W  obecnych czasach 
rzadko się zdarza, aby  iirm a w y d aw n i­
cza ryzy k o w ała  nieliczenie się z .g u ­
stem " czyteln ika i usiłow ała zaszczepić 
w  nim choćby snobistyczne za in tereso­
w anie dla istotnie w artośc‘owej lektury- 
Oook k ry zy su  — w iele innych, p rzy­
czyn, k tó re  trudno w  tej chwili choćby 

I w yliczyć, złożyło się na istniejący o b tc  
nie stan  rzeczy.

P oprzestańm y  narazie na p rzy tocze­
niu „notow ań" niew ątpliw ie jednej z 
najw iększych firm  w ydaw niczych, jaką 
jest M ortkow icz w  W arszaw ie.

Jak  w ynika z w yw iadu, udzielonego 
przez p. Moi tkow iczow ą w spó łp iacow ni 
kow i „A.B.C.", — do na 'bardziej pokup- 
nych należą poezje Tuwima („Biblia cy ­
gańska", „R zecz czarnoleska"). Słabiej 
idzie W ierzyński.

U w agą, k tóra  nikogo nie zdziwi, jest 
stw ierdzenie d. M-, że po ostatnim  ^kon­
kursie poetyckim  „W iadom ości lit." me 
może pow iedzieć „natus est poeta". Z 
duża natom iast satysfakcją dow iadujem y 
się, ż e ..  „najpraw dziw szy  sukces..., c ią­
gle n iew yczerpany , ciągle się po w tarza­
jący, posiada Kasprowicza „Księga ubo­
gich"! Co roku niemal trzeba  m yśleć o 
dopatrzeniu, żeby starczy ło  nakładu".

Z au to rów  pow ieściow ych jedną z 
najpoczytniejszych jest M arja Dąbrow­
ska. W krótce  ukaże się ostatn ia, dwuto* 
m ow a jej „N ocy i dnia", za ty tu łow ana 
„W iatr w oczy". D otychczasow e części 
trylogji w p ły n ę ły  w ybitn ie na „haussę" 
zain teresow ań czytelniczych poprzednie- 
mi utw oram i pisarkh w  szczególności 
„Ludźmi stam tąd", k tó rych  nckład zo­
sta ł w yczerpany . (w ł p.)

ĆKmton.

P łonący  s ta te k  pasażersk i „M órrocast) e" w edług nadesłanego z Nowego Jo r­
ki zdjęcia radiow ego.

'
CZLOWj łk  f t a e

— W spaniałe są te szybowce! Latają 
bez m otoru! To znaczy, te  człowiek pen 
trafj teraz robić to, co i ptak.!

  No, no! Niezupełnie! Pokaż mi pan
lotnika, który um iałby stać jedną nogą 
na gałęzi, drugą. schować pod pachę j 
przytem  smacznie spać.

DJETA.
Do lekarza zgłasza się pacjent i skaiv
się na ustawiczne niedom agania żo- 

tądkow9.
Dp lekarza zgłasza się pacjent i-IjpLc
Lekarz opukuje go i powiada:
— Musi się pan nieco lżej odżywiał 

bo dotychczas jadał pan ciężkostrawne 
potrawy. Jaki jest pański zawód?

— W ystępuję w cyrku, jako połykacz 
szabel.

— Hm, w takim  razie przez najbliższy 
miesiąc m usi pan połykać tylko gwoździe 
i żyletki.

STEFAN WĘDROWNY

PIOSENKA LWOWSKA
R ozkw it now szej piosenki lw ow skiej niższego ga­

tunku p rzypada na la ta  dziew ięćdziesiąte. M istrzem  jej 
by ł n iezm ordow any Ludwikowski. W  szynku „Pod Ar- 
ty le rzy stą"  p rzy  ulicy W ałow ej b y ły  jego początki. B ył 
pochodzenia żydow skiego, zw ał s'-ę H aipern. Ożenił się 
z katoliczka, p rzy b ra ł zrazu imię Ludw ik Halski, potem 
Ludw ikow ski. O dgryw ał w śród  sto łów  w  przepełn io­
nych pokojach na osobnem  podjum krótkie sceny, mo­
nologi, djalogi, układał kuplety, im prow izow ał. P ierw sze 
jego strofy  roiły  się jeszcze od niezgrabności, zdarzały  
się naw et b łędy  językow e, zw łaszcza accusativus 
trom tadratious Ale z czasem  strofy  jego s taw a ły  się 
czem  raz  lepsze. Śpiew ał też „Pod G w iazdą" przy  uli­
c y  Kołłątaja, „Pod Słow ikam i" na placu B ernardyńskim , 
yr ogródku W eissa przy  ulicy Piekarskiej, w  ogródku 
Przy ulicy Gródeckiej naprzeciw  w ylo tu  Janow skiej, 
w  ogródku p iz y  ulicy Zam arstynow skiej w  szynku 
„Pod M arszałkiem  H essem ", gdzie przypada okres jego 
najlepszej form y, W  ogródkach restauracy jnych  odw ie­

dzała jego produkcje oprócz m ieszczaństw a także inte­
ligencja. Ludw ikow ski s ta ł s ę jedną z najpopularniej­
szych postaci śo iew aiącego Lw ow a. Ze szczególnym  
spry tem  umiał lokalizow ać pieśni obce. Angielska Daisy 
w mig przem ieniała się w  zam arstynow ską Lolę, w ie­
deńska przedm ieszczanka „Stolz von H ernals" już nie 
hula „beim G‘schw andtner, S talehner" tylko jako ^ d u ­
ma sw ej w si pod Capkiem , pod Schlikiem, tam  tańczy  
ze szykiem ". P ie rw sza  transza  piosenek L udw ikow skie­
go poszła zupełnie w  zapomnienie. N aigraw ał się w  
nich szczególnie z -niezgrabnych p rzybyszów , co  to  ze 
wsi do m iasta na zarobek przychodzą, z żydów , rek ru ­
tów  i tym  podobnych typów , w obec k tó rych  p rzysłu ­
chujący się rzem ieślnik albo m ałom ieszczanin czuli się 
w  mieście obytą  elitą: „C zy to  będą imieniny, urodziny 
albo chrzciny; zaraz m ożna poznać z miny, co to pan, 
co chłop".

W  późniejszych w ystępach , już kabaretow ych, 
umiał w znieść się na w y ży n y  ogólniejsze, a naw et sa ­
ty ryczne, jak św iadczą znane i drukow ane jego kup­
le ty : „Bóg dał ręce, aby  brać" albo „G dy w ygram  kie­
dyś wielki los" i inne.

M iędzy „lirnikiem okocim skim i<z czasów  B arącza 
a pierw szem i w ystępam i Ludw ika H alskiego m am y lukę 
jakich dziesięciu lat. B ezw ątpienia śp iew acy  m usieli

być. ty lko słuch o nich zaginął, jak i o całej plejadzie 
rów ieśników  i pom ocników  Ludw ikow skiego. „Pod 
G w iazda" następcą jego by ł m ały P inkas H irschsprung, 
starannie w ygolony i zaw sze elegancko ubrany. Pomoc 
nikami Ludw ikow skiego byli Genek B auer, W itold 
O strow ski, Oleś Panas, P rzybyszew sk i, z w łasnym  re ­
pertuarem  w ystępow ał z Ludw ikow skim  tem peram en- 
to w y  B ronikow ski (V ogelfanger). W szystkim  akom pan­
iow ał niezm ordow any pianista, Jakób Dindorf, ciem ny, 
zw any „Ślepy Kubuś". U talentow anym  autorem  pieśni 
lw ow skiej uiicy by ł Ludw ik M arkowski. Którego teksty  
rozchodziły się po przedm ieściach w e formie d rukow a­
nych ulotek. T akże Doleczek Olpiński p róbow ał sw ych  
sił na tem polu.

Dziś sy tuacja  z gruntu się zmieniła. Zycie re s tau ­
racyjne - ogródkow e praw ie  zupełnie ustało, za to g ra ­
mofon, dźw iękow iec i radjo dostarczają naw et lokato­
rom suteren  coraz to now ych melodyj i tekstów , a sm ut­
nej pamięci p roces G orgonow ej dowiódł, że ulica nie 
przesta ła  reagow ać pieśnią na w strząsa jące  w ypądki 
dnia.

Ma sw oje pieśni z pew nością także i dziś jeszcze 
św iat podziem ny. Ale zbieranie ich nie jest rzeczą 
prostą. —
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Klęska na Polesiu
Z Polesia nadchodzą alarm ujące 

w iadom ości o niebyw ałych deszczach, 
k tóre uniem ożliw iają w szelkie robo ty  
p-olne Zachodzi obaw a, że w niżej po­
łożonych m iejscow ościach siew  ozim  n 
n e będzie m ógł być dokonany. Najgor- 
gorsze jest jednak to, iż w  w ielu oko­
licach ziem niaki, stanow iące podstaw ę 
w  w yżyw ieniu  ludności, zaczynają  gnić 
m asowo.

 --

Świadectwa przemysłowe 
w handlu mięsnym

Sąd N ajw yższy  w ydał doniosłe d ti 
kupców m ięsnych orzeczenie w  sp ra ­
w ie obow iązku w ykupu  św iadectw  prze 
m ysłow ych. C zęsto  prak tykow ane jest 
iż w ędiiniarnie prow adzą na  podstaw ie 
posiadanych św iadectw , handel zw y ­
kłem mięsem. Sąd N ajw yższy  uznał, iż 
oatenty na prow adzenie w ędliniarni 
nie upraw nia ją  d0 w yrębu  m ięsa ani też 
do drobnej sp rzedaży  mięsa. Sprzedaż 
m ięsa w  w ędlin iarniach bez uzupełnia- 
iących św iadectw  trak to w an a  będzie 
lako p rze s tę rs tw o  k arn o  _ skarbow e.

Strajki w Polsce
W edług  o sta tn ich  danych Głów?,. 

(Jrz. S ta ty s t. w  L kw arta le  br. zano­
tow ano w  Polsce 182 strajki, k tó re  ob­
jęły  2.966 zak ładów  pracy  i 185.990 
strajkujących. L iczba straconych  dni ro­
boczych w ynosiła  455,449.

N a jw ię k s i ,  liczba s traconych  dni, 
m ianow icie 179.223 dni, p rzypada  na 
stra jk i w  przem yśle odzieżow ym . Naj­
w iększa liczba stra jku jących  — 16.3J5 
osób — p -z jp a d a  na hutnictwo.

Żegluga powietrzna
W ed łu g  ostatn ich  obl.czeń, sam olo­

t y  polskich linij lotniczych „L ot‘‘ od­
były  w  I. półroczu br. 3.158 lotów 
p rzeb y w ając  w  nich dystans 781.000 
km. W  lotach tych  polskie ap a ra ty  k o ­
m unikacyjne przew iozły  ogółem  6.856 
pasażerów  i 186.617 kg. ładunków .

N ajw iększą frekw encję w ykazuje  !!- 
nja W arszaw a — Kraków , na której 
odbyło  podróż 1.389 pasażerów , na dru 
giem  zkolei m iejscu znajduje się linja 
W arszawa — Lw ów  — 1.120 pasaże­
rów.

Z wysokiegr pieca ną łeb
Już s trac ił sw e w pływ y... już od- 

Sźfdł i nie będzie bruździł w  rzen ro - 
śle. P . posef Idzikow ski, w iceprezes 
Związku Izb Rzem ieślniczych, złożył 
sw ą godność, p rzesy ła jąc  udpowiedn e 
pismo na ręce  p. min. Reichm ana.

Ale na odejściu p. Idzikow skiego 
nie może zakończyć się operacja  w rzo 
du na rzem iośle. P an  Idzikow ski re ­
p rezen tow ał w  rzem iośle pew ien sy ­
stem  i z tym  system em  należy podjąć

w alkę. System  ien  odb ;ł się rów nież 
na lwow skich organizacjach rzem ieślni­
czych, a „idzikow scy", rozbi’i rzem io ­
sło tak , że pozostaną z niego niebaw em  
tylko strzępy .

O becnie „pom agierzy‘‘ Idzikow skie­
go z ul. S ykstusk iej snują nowe „cze­
koladow e" plany w  stosunku do Izby 
Rzem ieślniczej — i o ty ch  planach w  
najbliższych dniach obszern ie i bez 
pardonu.

m ie js k ic h  
L a w in a  rezo lucyj zjazdu  w e  L w o w ie

(k.) W czoraj w sali Izby Przem. 
band l. w e Lw ow ie zakończył się dw 
dniow y Zjazd właścicieli nieruchomo­
ści miejskich, reprezentu jących  całą 
Małopolskę Wschodnią- Po obradacn 
kom isyj w alne zebran ie  zastanow iło  s ’ę 
n rd  poszczególnem i rezolucjam i, k tó ­
rych, ze w zględu n a  ich' niepom ierną 
i.ość, nie jesteśm y w  s tan :e w calob-.i 
w ydrukow ać.

Z ebraniu w alnem u przew odniczył 
prez. gen. Bałłaban. k tó ry  oddał głos 
adw, dr. Samuelemu, jako przew odni­
czącem u komisji podatkowej; ten om ó­
wi} w szystk ie  tiajw alniejsze zagadnie­
n ia  podatkow e, zw iązane z nrafcrchomo- 
ścią m iejską. P rzy  om aw ianiu podatków  
kom unalnych, dow iedzieliśm y się, że w  
stosunku do podatku państw ow ego, po­
datku od nieruchom ości, w ysokość po­
datków  i op ła t kom unalnych jest w prost 
zastraszająca. Rozpiętość ta w  poszcze- 
gó’nych m iastach Jest olbrzym ia, i t i k  
n. p. w y n o si: dla Poznania 20 proc., d 'a  
W arszaw y  57.5 proc , dla W ilna 82 proc., 
a dla L w ow a 101.25 proc. Już to „ tym ­
czasow a R ada M iejska" m oże sobie po 
gratu low ać zachłanności.

Komisja poda tkow a uchw aliła 13 
v  niosków.

Również sporo w niosków  uchwalono 
na propozycje re fe ren ta  k o n rs ji finanso­
w ej p. prez. P ay g erta , k tórego zastąp  ł 
adw. Landes. W  czasie  uchw alania 
w niosków  rozw inęła  się p rzydługa dy­
skusja, k tóra  pod trzym yw ał nam iętnie 
i, że się tak  w yrazim y, „rozlaksow ał" 
p dr. Laks, c0 spow odow ało, że mu 
w reszcie  odebrano głos. W ogóle te ,,tu r. 
r e j e  re to ryczne", k tó re  zaham ow ały  
rozpęd zjazdu, b y ły  zbyteczne tem bar- 
dziej, że p rzew odniczący  komisji d a ­

w ali rękojmię, iż opracują i opracow ali 
bolączki sum iennie.

Jako  ostatn i p rzem aw iał p. M aksy­
mowicz, referen t komisji organizacyj­
nej. W  m yśl w niosku te j komisji posta­
nowiono pow ołać organizację w ła śc i­
cieli nieruchomości, któraby  obejm ow a­
ła całą Małopolskę Wschodnią. Do o p ra ­
cow ania sta tu tu  pow ołano komisję, zło­
żoną z 9 członków  ze L w ow a i z p rz e d ­
staw iciel' z poszczególnych m iast. Na 
zjeździe zapro testow ano przeciw  , .ewa­
kuacji" miast Małopolski z poszczeg* - 
nych insty tucyj. M iędzy innemi padła 
w ieść o przen iesien iu  dyrekcji kolejo­
w ej w Stanisławowie, o zniesieniu sądu 
okręgow ego w Sanoku, w  Brzeżanach, 
o zw inięciu całego szeregu  sądów  
grodzkich, o kom asacji starostw i t. d. 
D odajm y do tego nam iętną „ew akuację" 
Lw ow a, a przekonam y się, że z M ało­
polski Wschodniej chcą zrobić ... P o le ­
sie... puste, biedne, błotne, pozbaw ione 
am bicyj kulturalnych i gospodarczych. 
Zjazd dzięki sprężystości gen. B ałłab i- 
na i feren tćw  od adw; W estre icha  p o ­
cząw szy , w ypad ł doskonale i gdyby 
nie przew lekłość „diskusionsm anów ", 
uchodzić m ógłby za przykładny .

Z rezolucjam i w yjeżdża prezydjum  
do W arszawy.

M U N D U R K I  SZKOLNE
G otow e od z ł. 26
p o l e c a  — — 2716

mmmm z a l e s k i *
L w ów , p l. M a r j a c k i  l. 10.

Dolar i wciuty
B ank Polski płacił za  'dolary 5,17—- 

5.18 zł. G iełda p ry w atn a  5.18—5.191/* zł. 
D olary  zł. notow ano 8-92—8-94 zł., fun ty  
szterlingów  26.05 zł., frank  franc 35.00 
z L  frank  szw ajc. 1.72 zł., frank belg. 
24 66 zł. gulden holend. 3.58 zł., korona 
czeska  22.00 z ł ,  lej rum. 40.00 zł., lir 
w łoski 45.80 zł., m arka niem. 1.92 
szyling  austr. 99—99 1 pół zł., rubel ziv- 
ty  45 80—46.00 zł.

GIEŁDA LWOWSKA
Giełda zbożowa.
Na Giełdzie obroty praw te we wszyst­

kich artykułach.
Jęczmień kasza lu-eczana, proso, ka. 

sza jęczmienna i jaglana obniżyły się w 
cenie. Tendencja niejednolita, usposobie­
nie ożywione.

Inno kursy niezmienione.
Giełda Pieniężna.
Skromne obroty w listach zastawnych 

4 1 pół proc. Tow. Kred Ziemskiego po 
43.75 proc.

Dolar poza Giełdą zł. 5.20.

G iełda n a b ia ło w a
Masło dserow e form ow ane w  hur­

cie 2 30 zł., w  detalu 2 60 zł, masło  
b lokow ane w  hurcie 2.10  zł., w  detalu  
2 40 zł., m asło II. sorty hurt. 1-90 zł., 
w  detalu 2.20 zł., m asło kuchenne hurt. 
1,90 zł., detal 2.20 zł.

S er edam ski hurt. 1.80 zł., detal
2.60 zł, ser litew ski hurt. 1-80 zł., detal
2.60 zł., se r  em entalski hurt 3.70 zł., 
detal 4.00 zł.

Miód górski hurt. 2.80 zł., detal 3.93 
zł., miód podolski 2.00 zł., detal 2.4Ó zt. 

Jaja kopa 2.75 zł., detal 5,5 grosza. 
Mleko hurt. 16 gr., detal 18 gr. w p  

flaszkach 20 groszy.

Giełda warszawska.
Warszaw*. 17. IX. 1934

117-50

66-50
60-—

52-60
72-—

poż. budowlana 
noż. ihw eitycyjna 
poż. inw est. s try j, 
noż. konwersyjna 
poż. kolejowa 
poż. dolarowa 
poż. dolarowa 
poż. stabilizacyjna 
poż. kolejowa —

W aluty i dewizy 
fielgja 12415 Praga
G drósk 17290 Stockho'm
H alandja 358-30 Szwajcarja
Londyn 26 a8* Włoehy
N. Jork 5-22'SO Berlin

Giełdy zagraniczne

3 proc.
4 proc. 
f  proc.
5 proc,
5 proc.
6 proŁ 
4 proc.
7 proc. 

10 proc.

22-00

172 60 
4^39 

2 1 L-50

, N. Jork 
Paryż 
Berlin 
A msterdam 
Bruksela 
Rzym

L c n d y n, 17. IX
500-5 Zurych 15T7*

75'06 P raga 119"
12’38" M udapesit

7'30 25 B ukareszt
2r06- W iedeń 26-50
5771 W arszawa 26*18
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

„ M a k e 1, pow iedział, „nie boli mnie, że jestem 
ęźniem, skoro m ów isz, że to jest konieczne.

chcę, żeby  zakuw ano mnie każdego w ieczora w 
jdany. Jeżeli chw ytam  lisa w  żelaza, to  jest on ty .- 

raz  uw ięziony, potem  ginie. Nie mogę pozw o c
iy  mnie ciągle w ięziono11. . ,

„Nic na to nie poradzę", o t pow iedział M ake, „n e 
tern już tu ta j panem . Ja k  długo nim byłem , bym  
tkiem inaczej, sam  najlepiej w iesz o tem  .

G dy inspektor pow rócił, M ala był znowu na dwo- 
: i odgarty  w ł  śnieg a Ma ke slM obok mego, z k um­
iem v ręku i pilnował w ięźnia, zeby me uc .

Inspektor w szystko  obm yślił. Za dwa dni chciał
M a i ? w y r u s z y ć  n a  nółnoc. Zwłoki zabitych m iały 
m aią  w jru szy u  sądowi, gdy sta tek
c sprow adzone t przem  której p o p e łn i
zybędzie. Mala m a t  w osa
>rdersrwo, w skazać miejsc , 7akrać 2e Soba

i _ /-h(Mał tam pojechać i zao rać  *.e auuą
‘ -BnS? ffllke a dwóch konstabli jako św iadków  
T  1 *  f rn  ciem sarn Spisano ekwipunek, jaki na.e- 
Foego z j Da};owano, gdyż w szystko  mu-
lo zabrać. W g .  porządku. Są^ ę , pakunki

A Tlinno Ale okazało  się, że zarnalo byłej 
isy  podzielon • w jęc pożyczono jeszcze
ów  Jo ego i P b h c y y  ^  ^  Aro]a ch?(ni£J
Ine sam e w raz  z P o ^ n[al iuż 0 nieprzyjem nościach
iił się na to, g y  - R ozgoryczenie minęło, niechże 
droży  z mspeMormm ^  wjęźn a
zaprow adzą M ak  prz poniźenie Ml-si h v <
szy scy  powinni w id- ja h człow ieka, którego 
spaniale należeć do aszn ie ,
szy scy  obaw iali s.e ta k  straszn

N adszedł dzień w yjazdu. Ale pogoda była  t ik  
niepew na, że M ake pow iedział rano inspektorow i, iż 
najlepiej by było w strzym ać się z w yjazdem , gdyż 
praw dopodobnie będzie burza śnieżna.

„Jedz iem y1 odpow iedział im-peKtor. „Jak  będz e 
burza, w ybudujem y dom śniegow y. Po śniadaniu w y ­
ruszam y".

G dy zjedli, zaw ołano Joego i zdjęto Mali kajdany. 
„M ala", pow iedział inspektor. „Jedziem y. M usisz j e ­
chać z nam i i pokazać nani, gdzie są pochowane zw ło­
ki zam ordow anych . Musisz rów nież opow iedzieć nam, 
w jaki sposób ich zabiłeś. Tym czasem  bedziesz wol­
ny, m ożesz biegnąć przed saniam i, albo obok sań. 
G dybyś jednak odw aży ł sie odejść tak  daleko, że 
stracilibyśm y cię z oczów, będziem y cię ścigali i spro­
w adzim y do sań. M am y w szystkie karab iny  nabite, 
w ięc będziem y mogh przestrzelić  ci nogi, jeżeli zajdz e 
tego potrzeba. Po tem  p izyw iążem y cię ew entualnie 
do sań, a w iesz sam , że m arzłbyś straszn ie , ale gleby 
ci uo nie pom ogło1'.

M ala nic nie odpow iedział. T w arz  jego również 
nic nie zd radzała . W łożył sw oje ubranie podróż -.e
i czekał p rzy  drzw iach na rozkaz odjazdu.

Niedługo potein p rzyszed ł M ake i pow iedział: 
, W eź swoje futra do  spania, nakrycie , suche buty , 
zapakuj do tego w o rk a  i chodź za mną".

„Bedzie z ła  pogoda*1, pow iedział Arola do Mak. 
„N iedaleko dziś zajdziem y".

M ala odpow iedział obojętnie:
„M oże być zam ieć śnieżna. Ja tu nie rozkazuję*1.
Make jeszcze raz usiłow ał za trzym ać inspektom . 

„Będziem y mieli dzisiaj ciężką podróż", powiedział. 
„Zdaje mi się, że będzie burza śnieżna"

„Nic nie szkodzi*1, odpow iedział inspektor. „Je ­
dziem y. Pow inniście byli pam iętać o przyw iezieniu 
zwłok, gdyście tam byli. T e raz  zm uszeni jesteśm y 
jeszcze --az tam  jechać, choć <-ały kra j śniegiem 
pokry ty".

W reszcie  w yruszyli

P ie rw szy  jechał inspek to r z Joem. Z a nim M ali 
na saniach M ake‘a, potem  A rola sam, a  na końcu 
konstable. G dy objechali w zgóra, w iało już dosyć 

silnie, śnieg p rzeszkadzał psom, ale pomimo to Jecha­
no dalej.

Inspektor pow iedział Joem u, że policjanci bali się 
w  taką pogodę w yruszać  w  drogę. Ale on w ierzy , że 
Joe potrafi dow ieźć ich do celu podróży.

Joe odpowiedział, zachęcając okrzykam i psy  do 
biegu. Poiedzie tak długo, jak tylko będzie m ożliwe. 
Był pew ny, że zasłuży  w  ten sposób n a  w zględy ins 
pektnra i o trzy m a  w ielką nagrodę. A pozatem  podróż 
ta  oznaczała stanow czy, nieodw ołalny upadek Mali. 
M ala powinien być codziennie w ieczór zaku ty  w  k a j­
dany. Joe chciał dopilnować tego, żeby  Eskimosi to 
widzieli. Potem  nikt już nie będzie opow iadał o wiel­
kości Mali.

W iatr s taw ał się coraz silniejszy. Zadym ka w zm a­
gała  się. Słońce stało  w ysoko, paru jący  śnieg u tw o­
rzy ł grubą pow łokę, a gdy została  p rzerw ana, zadym ­
ka w zm ogła się je szcze bardziej.

Jechali wolno dalej. Sanie przebijały  się z tru ­
dem. M ężczyźni szli pochyleni, ale od czasu do czasm 

musieli odw racać się plecym a do w iatru, by odetchnąć. 
Potein znowu szli dalej T w ardym  człow iekiem  byl 
ten inspektor. Chciał iść dalej, więc szli- \̂  o i  cieszył 
się. T eraz będzie mógł jednak przekonać ich, ze mo­
żna jechać, gdy siq m a silną wolę. R zeczyw iście, z a ­
równo biali, jak i Eskimosi musieli być nareszcie 
wzięci w krypy . D obrze się stało, że tu p rzy jeo ia ł.

W  południe za trzy m ał pochód, żeby nieco w yp-v 
cząć. Sanie stan ę ły  rzędem  obok siebie : kazał zgoto­
w a ć  herbatę. W y-ęto kuchenkę naftową, ale nie moż­
na było znaleźć dosvć osłcuretegb miejsca. Zdjęli kil­
ka skór z sani i pośtgw ri m ały namiot. A'e to w y s ta r­
czyło tylko na m ała cfr''-:'ę. a me byD  na lodzie śn ie­
gu k tó ryby  można ook-ajnć na bloki i zbudować 
" nich zasłonę Przed w iat.em

c .  a. d .
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I
SmKces polskich samolotów

;i Mirami
WARSZAWA, 16. 9. (PAT). Dziś za. 

kończyły się w  W arszawie m iędzyna­
rodowe zaw ody sam olotów iurystycz- 
nych. W godzinach popołudniowych od 
byta się ostatnia konkurencyjna próba 
maksymalnej szybkości. Po odbyciu *ej 
próby w edle nieoficjalnych danych o- 
gólna punktacja i kolejność miejsc z a ­
jętych przez poszczególnych zaw odni­
ków  jest następująca:

1) Bajan (Polska) na aparacie 
,,RWD 9“, maksymalna szybkość 251 
km., punkty przyznane za maks. szyb ­
kość 41, ogólna punktacja 1.S96.

2) Płonczyński (Polska) na aparacie 
,,RWD 9", szybkość 255 km., punktów  
za maks. szybkość 45, ogólna punktacja 
1.866.

3) Seideman (Niemcy) ,,FI97“, 213 
km„ 33, 1846, 4) Arnbruz (C zech osi)
, A200", 237 km., 27, 1822, 5) Osterkamp 
(Niamcy) „BF108", 291 km., 81, 1810, 
b) JuncL (Niemcy) „BF108“, 283 km., 73, 
1806, 7) Buczyński (Polska) „RWD9 ‘ 
154 km., 44, 1800, 8) Anderle (Czechosi.) 
„RW B9“ 247 km., 37, 1797, 9) Passew ald  
(Niemcy) „FI97), 239 km., 29, 1794, 10) 
Francke (Niem cy) ,,BF108’!, 287 km., 7/, 
1792, 11) Dudziński (Polska) „PZL2ri‘. 
341 km., 31, 1786, 12) B ayer (Niemcy) 
,,FI97“, 236 km., 26, 1782. 13) Hir h
•(Niemcy) „FI97‘‘, 237 km., 27. 1761, 14) 
Żaczek (C zech osi) ,,A20ft". 224 km., :4, 
1749, 15) Skrzyplński (Polska) „ R W D 9 ‘ 
243 km., 33, 1742, 16) Huhrich (Niemcy) 
,»FI97“, 239 km., 29, 1728, 17) Francois 
(W łochy) „PSI" 223 km., 13, 1561.

Próby szybkości maksymalnej me 
ukończyły dwa sam oloty: jeden polski 
,.PZL 26“ pilotowany przez Gedgowda 
i w łoski ,.FA39'‘ pilotowany przez S n .-  
zina, Oba sam oloty zm uszone były  lą ­
dować: Gedgowd pod Skierniewicami,
a Sanzin pod W arszawa. Bliższych  
szczegółów  o lądowaniu tych lotników  
dotychczas niema.

W ARSZAW A. 16. 9. (PAT). Już o go­
dzinie 15.30 w szystk ie  trybuĄ r na lot­
nisku b y ły  przepełnione publicznością. 
W  loży rządow ej zajęli m iejsca cz ło n ­
kow ie gabinetu z prem je^em  Kozłow- 
skim  na czele. O bok znajdują się m iej­
sca za ję te  p rzez p rzedstaw icieli korpu­
su dyplom atycznego, generalicję oraz 
w ład ze  A eroklubu Rzplitej. Nad lożą 
P re z y d e n ta  R zeczypospolitej pow iew a­
ją flagi państw , k tó rych  przedstaw iciele  
b iorą  udział w  C hallenge‘u. Na p raw o 
od try b u n  w idać sam olo ty  p rzy g o to w a­
ne do s ta rtu . N apięcie publiczności r o ­
śnie z  m inu ty  na minutę w  oczekiw aniu 
s ta rtu  p ierw szego  zaw odnika, k tórym  
jes t p row adzący  w  dotychczasow ej ta ­
beli kapitan  Bajan. W  próbie m aksym a1- 
nej szybkości sam oloty  są punktow ane 
za  najw iększą szybkość. P unk tacja  za 
szybkość zaczy n a  się od 215 km. na go­
dzinę, p rzyczem  za każdy kilom etr po­
nad 210 km. zostaje p rzyznany  jeden 
punk t W yścig  odby ł się na trasie  dłu­
gości 297 km. m iędzy punktam i kon- 
tro lnem i na lotnisku m okotow skiem  w  
m iejscow ości N cw osolna j G łow aczów . 
Zaw odnicy s tartow ali do w yścigu w  ko­
lejności klasyfikacji uzyskanej do tych­
czas  i w  odstępach  czasu  w y ró w n u ją ­
cych  szybkość ich m aszyn.

Pierw szy o  godzinie 16.03 w ystarto­
wał Bajan, poczem  kolejno s ta rto w ą " : 
P lonczyński, Seidem an, Arnbruz. An­
derle, P assew ald , B uczyński, B ayer, 
Dudziński, Zacek, H irth, O sterkam p, 
Gedgowd, F rancke, Skrzyp ińsk i, Hu- 
brich, Francois, Junck i Sanzin, O go­
dzinie 15.15 p rzy  dźw iękach hvm nu n a ­
rodow ego poprzedzany sam ochodam i 
św ity  w jechał na lotnisko p. P rezyden t 
R zeczypospolitej z m ałżonką.

W  10 m inut po p rzybyciu  p. P rezv  
denta rozpoczął się s ta r t  zaw odników  
do w yścigów . Samolot Bajana po król 
kim starcie w zniósł się w  górę 1 prze­
leciał przed  trybunami nad meta, gdzie 
zanotowano czas. Samolot podążył w 
kierunku Nowosolnej. gdzie znajduje się 
pierw szy punkt kontrolny.

Po upływ ie jednej godziny i około 
in i nół minuty samolot Bajana wśród

ogólnego entuzjazmu niedającego się 
wprost opisać, opuścił się na lotnisko. 
Kapitan Bajan jest zw ycięzcą Chal­
lenge^.

O godzinie 17.22 lądował drugi lot­
nik Płonczyński, zaś o godzinie 17.27 
Seidem an.

W chwili lądowania Bajana i Płoń- 
czyńskiego na trybunie poczęły pow ie­
wać tysiące cnorągwi n barwach LOPP. 
Entuazjazm publiczności w yraził się w  
długotrwałych oklaskach i okrzykach 
na cześć obu lotników. Również serdecz­
nie witano p ierw szego lotnika niemiec­
kiego Seidemana,

Jako czwarty w ylądow ał samolot 
Ambruza. Kolejno lądowali: Osterkamp, 
Junck, Francke, Anderle, Dudziński, 
flirth, Skrzypiński, Zacek 1 Francois.

Z trasy nadeszły wiadomości, iż 
Gedguwd zmuszony był do lądowania 
pod Skierniewicauii. A parat jego nie d o ­
znał żadnych uszKoazeń. Rów nież na­
deszła w iadom ość o przym usow em  lą ­
dow aniu w łoskiego sam olotu Sanzina.

P o  zakończeniu  lądow ania w szy st­
kich sam olotów  zw ycięzca teg o ro cz­
nych zaw odów  Bajan, wsiadł do samo- 
chodu w raz z mechanikiem Pokrzywką  
1 wśród niemilknących ourzyków  na 
cześć lotników przejechał wzdłuż try­
bun, obrzucany k\t tatami. Samochód 
zatrzym ał się przed lożą p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej dokąd kapitan Bajan 
i mechanik Pokrzywka w eszli w raz z 
członkami Aeroklubu, gdzie zost-di 
przedstawieni p. Prezydentowi. P. Pre­
zydent serdecznie ucałow ał Kapitana 
Bajana i z łoży ł mu z okazji zw ycięstw a  
gratulacie. Rów nież gratulacje złożyli 
prem jer Kozłowski, m inister B utk ie­
w icz, w icem inister g enera ł K asprzycki, 
gen. Rayski oraz prezes Aeroklubu, Ra­
dziwiłł.

N astępnie przed trybuną przejechał

sam ochód z Płonczyńskim  a dalej jechał 
sam ochód lotnika niem ieckiego Seide- 
mana. Sam ochody posuw ały  się  w śród 
niem ilknących ow acy; publiczności, k tó ­
ra  w iw ato w ała  na cześć B ajana, P łu i-  
czjm skiego i pozosta łych  lotników  bio­
rących  udział w  zaw odach. Sam ocho iy 
za trzy m y w ały  się p rzed  lożą p. P re z y ­
denta, gdzie lotnicy by li p. P rezy d en ­
tow i przedstaw iani. P . P rezy d en t w y ra ­
żał im gratu lacje  z  okazji znakom itych 
w yników  osiągn iętych  p rzez nich w  za­
w odach. Zkolei sk ład a ł życzenia  lo tn i­
kom prem jer K ozłowski.

P o  p rzybyciu  w szystk ich  lotników 
o rk iestra  o d eg ra ła  hym n narodow y 
polski a na g łów ny m aszt podniesio to 
flagę polską i A eroklubu R zeczypospo­
litej, jako flagę zw ycięzcy . O rk iestra 
z a g ta ła  pow tórnie hym n narodow y i na 
bocznym  m aszcie pojaw iła się flag i 
polska na znak, że drugie m iejsce n a ­
leży  rów nież do Polaka. Po chw ili na 
drugim  m aszcie bocznjTm w ciągnięto 
dw a sz tan d ary  narodow e niem ieckie 
p rzy  dźw iękach hym nu niem ieckiego. 
N astępnie okiestra odegrała  hym ny na­
rodow e dw u pozostałych  państw  u czes t­
niczących w  zaw udach: Czechosłow acji 
i W łoch. Publiczność żyw em i ow acjam i 
p rz y m o w a ła  w szystk ie  hym ny. 
ODZNACZFNIA DL A ZW YCIĘZCÓW

W ARSZAW A, 16. 9. (PAT). P . P re ­
zyd en t R zeczypospolitej udekorował 
dziś na lotnisku zw ycięzcę m iędzynaro­
dowego turnieju lotniczego kapitana 
Bajana orderem Polonia Restituta 
czw a rte j k lasy  a to w arzy sząceg o  mu 
mechanika Pokrzyw kę złotym  krzyżem  
zasługi.

N astępnie p. P rezy d en t udekorow ał 
Płonczyńsklego orderem Polonia ResB. 
tuta 5 k lasy  i to w arzy sząceg o  mu m e­
chanika Ziętka srebrnym krzyżem  za­
sługi-. .

W rocznicę logicznej imierci
ś.p. 'wirki i Wigury

MORAW SKA OSTRAW A, 16. 9. 
(PAT). D ziś, jako w  druga rocznicę t r a ­
gicznej śm ierci śp. Żwirki i W igury , od­
była  się w  Cierlicku na  Ś ląsku czeskim  
uroczystość dla uczczenia pamięci p i l ­
skich lotników. Uroczystość zorganizo­
wała m iejscowa ludność polska. P rz y ­
było na nią około 10.000 osób z całego  
Śląska ceskiego i polskiego. W śród  
p rzy b y ły ch  znajdowali się m iędzy in­
nym i konsul generalny  Rzeczypospoli*ej 
z M oraw skiej O straw y  M alhomme, p re ­

zes kom itetu  budow y pomnika dr. 
Wolff, polscy posłow ia i przedstaw iciel 
Aeroklubu w  B rnie g enera ł Stipa z ob- 
ceram i arm ji czechosłow ackiej. Obecna 
była rów n ież  siostra śp. W igury. Po 
nabużeństw je zebrani utw orzyli pochód, 
k tó ry  podążył na m iejsce tragicznego 
w ypadku, gdzie w milczeniu z łożom  
w ieńce. Uroczystość miała charakter 
potężnej manifestacji na cześć lotników  
polskich.

 ̂ i------
KUR JER SPORTOW Y

Sensacyjna klaska Warty
KATOW ICE. Ruch — Warta 7:3 

(1:3). W  Król. Hucie w obecności 10.CP0 
w idzów  Odbyto się dzisiaj sensacyjne 
spotkanie o m istrzostw o L,-gi. Mimo, że 
W arta  p ro w ad z iła  p rzed  p rzerw ą 3:1, 
Ruch nietylko nadrobił s tra tę , ale o d ­
niósł sensacyjne zw ycięstw o. W  p ierw ­
szej połow ie przew aga gości, w  drug Łj 
Ruch ma in icjatyw ę, tem bardziej, ża 
a tak  W a rty  w  zupełności załam uje się. 
B ohaterem  .dnia by ł W ilim owski, k tó ry  
sam zdobył c z te ry  b ram ki; dalsze t rcy

I b y ły  dziełem  F eterka . Dla W arty  bratn- 
| ki zdobyli K ryszkiew icz i Szw ab.

KRAKÓW. Garbarnia — Legia 3:9 
(0:0). Legja w  osłabionym  sk ładzie  u’e- 
ga lepszej G arbarni, k tóra  m iała przez 
ca [y czas p rzew agę B ram ki dla G ar­
barni zdobyli P azurek , Sm oczek i sam o­
bójcza (Szaller).

W ARSZAW A. Podgórze — W arsza­
wianka 3:0 (1:0). P rz e z  c a ły  czas lekka 
p rzew ag a  K rakow ian. Bram ki zdoby’i: 
Gamaj 2, Seiborow ski i .

Stąsk zwycięża Lwów
v? tennisie

W  sobotę i niedzielę zo sta ł rozegra- | 
ny na ko rtach  L w ow skiego Klubu Ten- j 
rysowego (P ełczyńska  53) dw udniow y | 
m iędzyokręgow y m ecz tennisow y 
L w ów — Śląsk, k tó ry  przyniósł z w y c ię ­
stw o reprezentacji Ś ląska  w  stosunku 
5 :2 .

W  pierw szym  dniu rozegrano dw  e 
gry  pojedyncze, oraz grę m ieszaną, 
k tó rą  przerw ano  z powodu ciemnośc! 
w drugim  secie; Heboa pokonał Bratka, 
k tóry  g iając debrze przv  siatce stawił 
tvm razem lw ow ianinow i wie!cszv onór.

niź ostatn ie na  m istrzostw ach  Lw ow a. 
W ynik  6:3, 7 5; zaś T arłow ski w ygra ł 
łatw o z Kołczem II w  stosunku 6:4, 6:3. 
Gre m ieszaną, w której po stron ie  ślą­
skiej w ystąpili V olkm erów na-B ratek, 
zaś w  barw ach  L w ow a O rzechow ska- 
Hebda, w y g ra ła  para  śląska w  stosunku 
7:5, 2:6, 6:1; para lw ow ska dobra jedy 
n ;e w drugim secie.

W  niedzielę rano. prócz dokończe­
nia g ry  mie.-z->..<;4, rozegrano następu­
jące spotkania: '• olknierów na pokonała 
do ładnej grze W ełeszczukow a ~  dwu

se tach  w stosunku 6:2, 6:2, zaś g ra  po­
dw ójna m iędzy H ebdą i L ów enherze n 
p rzyniosła po zaciętej wralce zw ycięstw o 
parze T arłow sk i - B ra tek  w stosunku 
3:6, 6:3, 6:3.

Popołudniu odby ły  się  g ry  pojedyn­
cze panów : B ratek  - Kołcz II i H eb d i- 
T arłow ski. W  pierw szej odniósł łatw e 
zw ycięstw o  katow iczanin, w ygryw ając  
w  stosunku 6:2, 6:2. BrateK przez c a w  
czas p rzew aża zdecydow anie nad s ła ­
bym  fizycznie Kołczem II. C ieszące się 
najw iększem  zain teresow aniem  publ.cr* 
ności ostatn ie spotkanie Hebda-Tarłow- 
ski, przyniosło drugi punkt barwo.n 
Lwowa. D obrze g rający  Hebda ud>* 
w odnił sw ą w yższość  nad w icem istrzem  
Polski, Tarłow skim . zwyciężając go w  
dwóch setach 6:2, 6:1. Po m eczu odby­
ło się w ręczenie nagrody, puharu  p rze­
chodniego T argów  W sctiodnich. zw y ­
cięskiej drużynie Śląska. (s. E )

CZARNI ZOSTAWILI DWA PUNKTY 
W  ŁUCKU

ŁUCK. Policyjny Klub Sportow y po­
konał lw ow skich C zarnych  3:1 (2:1).

POZNAN. W  m eczu o w ejście do 
Ligi Legja w y g ra ła  z G w iazdą (W-wa.) 
7:2 (3:0). .

ŁÓDŹ. ŁTSG  w y g ra ł z m istrzem  
Pom orza G ryfem  4.1 (1:0).

KRAKÓW. Unja (Sosnow iec) uzy­
sk a ła  w ym k rem isow y % m istrzem  K ra­
kow a, G rzegórzeckim  KS 1:1 (0:0).

BRZEŚĆ ^B U G IE M . W KS Śm igły 
fW ilno) zw yciężył W K S B rześć 6:0.

OGNISKO (JAROSŁAW) POKONUJE 
POGOŃ I B,

LWÓW. W  rozgryw kach  0 m istrz 
s t w o  Ligi O kręgow ej Hasmonea poko­
nała Ukrainę 2:1 (2:1). W  Jarosław iu  
Ognisko pokonało Pogoń IB w  stosunku 
3 :2  (1:2).

F. C. MILAN ZWYCIĘŻA 
CRACOYIĘ 4:3

KRAKÓW. F. C. Milan — Cracovia 
4:3 (2:1). P o  klęsce lw ow skiej p iłkarze 
w łoscy  całkow icie się zrehabilitow a ł 
zw yciężając zasłużenie Cracovię. W łosi 
zad< m onstrow ali grę na w ysok im  pozm  
mie, ładną, celow ą i mieli przez cały  
czas przewagę. Górow ali nad gospoda­
rzam i szybkością, stw arza jąc  w iele ue- 

i bezpiecznych sy tu acy j tem bardziej, że 
a tak  dobrze strzelał. Zaw odom  p rzy p a­
tryw ało  się 5.000 widzów.

ŁADNY SUKCES SOKOLA MACIERZY
LW Ó W . N a boisku Sokola M acierzy 

odbył się pięciobój d rużynow y o nag:o- 
cę w ędrow ną, o fia row aną  p rzez Lechję, 
im. sp d ra  P e te ra . W  ogóinej punktacji 
zw ycięstw o odniosła po raz drugi dru­
żyna Sokoła M acierzy osiągając 3.580.‘.12 
punktów przed  D rorem  3.149.49 pkt., 
Lechją 2.230.32 pkt., Pogonią 2.224 7-3 
pkt. W konkurencji indyw idualnej p ierw ­
sze m iejsce zająi S hw ak (SM; 3405.27 
PKt. przed  R a ttn e rem  (Dr) 2607.89 pitt., 
N achtem  (Dr) 2310.95 pkt.

ŚMIERĆ BOKSERA NA RINGU
KATOW ICE. W  iinale drużynow ych ' 

boksersKich m istrzostw  Ś ląska BKS 
(Nowy B ytom ) pokonał N aprzód (Lipw 
cy) 12:4. W  czasie  m eczu w y d a rzy ł się 
n ieszczęśliw y w ypadek, ofiarą którego 
padł zawodnik BKS, Marek. P ięśc ia rz 
ren w  4 rundzie upadł tak n ieszczęśli­
w ie na ring, że doznai złamania kręgo­
słupa i w  drodze do szpitala zakończył 
życie.

NIEMCY ZWYCIĘŻAJĄ
KATOW ICE. W  tradycy jnem  spot­

kaniu p iłkarskiem  Śląsk Niemiecki po­
konał reprezentację Śląska Polskiego  
w  stosunku 2:0 (2:0). Niemcy byli lepsu 
Zawodom  p rzyp a try w ało  się 5000 w i­
dzów .

Belgijski balon płynie 
do Polski

BRUKSELA, J6. 9. (PAT). Belgijski 
balon „B elgica“, k tó ry  uczestniczj-ć bę­
dzie w zaw odach o puhar G ordon-B en- 
neta w- W arszaw ie, załadow any  zo st3 l 
na sta tek  ,.Ś ląsk“ i w ysłany  do Polski. 
W raz z balonem  odjechał o bserw at >r. 
podczas gdy pilot de M uyter o d jed r c 
do W arszaw y  w e środę koleją
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dewej. Lwów, Ko- 
» 95/4 1 -1 7 . 25034

lcncb»ia kemJort, de wynajęci;
Lwów ul. K arp ińsk iej#  7. 24946

u  o wynajęcia mm
1 pokoje i kachaia ly item  kn- 
ratarzow y oraz pokój i kuchnia, 
z pelaym aeweczeanyin komfor- sposót 
tem bhsko śródmieścia Lwów* koi u 
ul. Mączyńskiego 8 (Boczna szcsiie 
Łyczakowskiej 37) W iajom ośćlrze" d

Grobu wiec
aa 6 osób solidnie zoadowany 
na cm entarza Łyczikew skim  
w re 111 okazyjnie tanio do 
nabycia. Wiadomość Lwów, L 
Makolondra, aaprz. bramy cm. 
Iveż. 1605

Wytwórnia fortepia 
jj .F  nów, pianin, fishar- 

raonij SZ |IELSK 1 
Lwów, Oisolińakicb 
10 tel. 87-23. Sprze- 

.JLggfg^ daż, kupno inatru- 
— mentów nowych, uży­

wanych ■ — naprawo, najem- 
Ceny bardzo niskie._______ 2697

Biuro Muszaka
Lwów, P ite  Bernardyńaki 2/1 
poleca da kupna kam ieaicą II 
p iętrow ą przedw ajeaną z pał- 

ym kom 'orteao ogrodem . : Do-
ch ad 8000 peżyezka 16.000 G. 
K. O w kład 54.00U zł. . arcela 
aa Nawyas Lwowia 300 sążai 
caaa  5.400 zł. Willę z komfnr 
tam  z egred tm , rolnem po- 
n iefL  a. i m  kała Zamku. Ceaa
50.000 złotych warunki da arna- 
wy G aapodarstw a w .o w e c ie  
G ródoeuim 35 mergów z ba
dynkami z martwym inwenta 
n a m  ogradem  i sadam. Cena
24.000 złótych. Wkład 
raarta  wedle nm ew r. 2504^

N ie  w y r z u c a jc ie
Swoich pieniędzy, kupując 
tandetą sklepową lecz WP1'/®1
m tró iid , F irm a SANUK EU.
Wytwórnia meoil i tapicern.-i 
L^ona Sapiehy 34. poleca s n t  
wyroby suszone na wlasnsj
s u s z a rn i  i  p ie rw szorzędnego  
g a tu n k u .  S y p ia ln ia .  Jad a ln ie  
Salony, P o ko je  m ęsk ie ,  urze 
dze n ia  kuchenne. O to m a n ) ,  
Bufalkt. Krzesła ,  T a p c z a n )  
t w szelkie  inne wedle najnow  
Bzyrh w zorów  po cenach bar 
dzo n isk ich  d ogodnych  sp la  
tach.. Uwaga 1 K ażdy kupu­
jący korzysta ,  po r o k u  7. bhz* 
p ł a t n i o  o d n o w ie n ia  mebli- 
U w ag a  n a  f i rm ę  SANDKEB 
Lwów, L. Saóiióby 34.

FOTOM ONTAŻ ZE SPOTKANIA. PO L SK A  —  NIEMCY W  PIŁ C E  NOŻNEJ

F otografja  po lewej stronie u góry  p rzedstaw ia  drużynę niem iecką przed trybunam i — po p raw e j o raz  po lew ej 
ii dołu, w idać tłum y w idzów  na try b u n ach  i w okół bo iska na stadionie w o jsk a  polskiego w  W arszaw ie. — W  
środku Fontow icz z Poznania w  akcii podbram kow ej. — U dołu po p raw ej — obaj kap itanow ie d rużyn  Bułano-y

(Polska) i Szczepan (Uiemey) p rzy  pow itan iu , •

10000— 15000 zł.
peżyezki, peisokuję »» pśarwsse- 
-zętine zabezpieczeniu h ip -  
tacza® lub packładowe. Zpłosza- 
nie do K entom  Kurjera Lwow­
skiego Lwów, Zimerowicza 10
p a d  „ P i e r w s z o r z ę d n e  « b , r *  J ę ­
c z e n i e "  ____________________ ?*> ua

Snólnik
- kapitałem  10 000-15.000 zł 
tyeb do żarowego i popłatnego 
przedaiębierstw a prszukiwany 
Zgłoai eaia de Ki rjera Lwów 
skiego, Lwów, Zimorowicza 1 
pod „Rentowność*’.

Motocykle
<ł«We „ N." ^Norton" „Saro
ea „Raleigh" oraz używ iif , 

wszelki* części motocyklowe, 
rowery, artykuły tennisaw® pa 
eca A utosport, Lwów, Słowac­

kiego 2.  71?

Fortepiany
sisnina używane najtanie, .uprze­
dnie wypożycza K ubesjr, Lwów 

°-_______  24555

l

żołądkowa usuwa 
lizuje kwaay żołądkowe.
1 s k ła d : Apt.ska Mlkolascha,
Lwów, Kopernika 1. 1078

Willa
12 ubikseyi k e m fe r t  350 aążni 
egredu, aadu, bensna Nabielaka 
wLiad 25.000 wiademeać Lwów, 
Kechanewakiego 8 m. 3 ad 1-4 
Lewicki. 24953

Prawdziwe
rydze kiszone, beczułka 5 kg. 
7 zł. marynowane 9 zjj grzyby 
auszone ła ',’»e po 6 za 1 kg. 
bryndza prawdziwa owcza be­
czułka 5 kg. 8 zł- wyayła franco 
ia  Dobraniem peert. Pinkaa Stu- 
naas. Kosów, klKołomitu. 25056

ś f o r t e p i a n y
- anioa, ajinuje.sprze-, 
daje. kupuję, mienia 
MARECKI, Lwóv 
Batorego 7. 247?

Darmo dziś nic nii ma
«1 czław itk przezorny aia kupr 
wpierw urządzenia doaiowcge, 

zaafm aia  oglądnie 
„Salonu Sztuki**

we Lwa wie ni. KI. Tan'akiej 1 
fdzio aą okazyjnie óo u b y c ia  
®*jpiąk*iej*ze urządcaaia wnętrz

mmmmm
W tej iuhryce

u t n l e t ^ e i a m y  o g ł o s z e n i a  o w o ln y c h  
m i e s z k a n i a c h  o r a z  p o s z u k u j ą c y c h  
m i e s z k a ń  — do  10 s łów  2 r a t y  bez-
n ł a tn f e .

S z u k a n i

Pokój
z alkową, łazienką, rechaud f a ­
zowym, osobaem wejściem
i klatki acbo 
ta

2 pokoje
kichnie, komfort, ałeaecsn* 

ilkon I p iętro  zaraz. Lwó 
O etrelęeka 15 (boczna 
ki«g»). V

mieszkania trzy lub czteropoke- 
jowego oełny komfort — bliake 
śródmieścia — ałoaecane I p ię ­
tro lub mazanin. Listy Kurjer 
Lwów, Zimorowiaze 10 „W yż­
szy urzędnik**. 2504?

2-pokojowe
minazk >nin zaraz wy

P o l io ju
nieumebl. z przedpoknikiem ew 
iaiinaką (bez) obszernego, czya- 
teg>, Bis aizej 1 p. poszukuje 
bezdzietne małżeństwo. Liaty 
z podaniem uajnizarego

lęrrr ^ L*'iei7 L|WÓw, Zimuiowicza H
1598.P ^ gospodarza — pow-

noec 100 proc.”. 250-1S

Handełes
nie zapłaci t5fe z* ■żywiec 
ubrania, palta, buciki itp. przed­
n ich  ilo za.luc ilby  bezpo­
średni nabywca — Jconaument 
ty c ^ r iłc z y , Jedno lub dwa ogło­
szenia (do 10 słów. 30 groszy) 
w u ia ie j.ie j rubryce da Ci moc 
nabywców — 5>#sób za- 
•hodttio-eurapeisltL '24646

i t t i y m e r
po iz u ku j e  m i e s z k a n i a  5 -poke j o  
vV«go oko;iea ullc Listop aaa, 

ntock ego. Oferty telefonicznie 
JO-UU;________  ?4bl9

wyaa^ęc.a
b po Ol — komfort odnowione- 
Lwów, B a te reg e  32, *25050

3 - p o k o j o w e
mleazkanie kuchnia kem fert wy­
najmę od października. O glądać 
ad 9— 12 i 3—4. Lwów, Su- 
aińakiego 3. 25043

Do wynajęcia
4 pokoje, kuckaia pnłay kom*. 
'  ’ I p iętra, centralna ogrzo.
wanie. Lekal aklepowy. W iado- 
m eść : Zarząd „Deann Kato.

ckiege** Lwów, ul. G ródecki 
tel. 30.n- 2S0-/

Rządowiec
»>*by poszukuje pekojft 

kuchnią oknliea G łóunege 
Owarea. Lwów wiadomsść te.

fon 65-76, ?50?(

ii? m  ciscn.
mnąc
25C2H

3 pokoje
ruchniA do  j w y n a i ę c i a  Lwów 
p lac  AScrdenfitcki 3 2502*

Pokój
stnneja parter oficyny Lwów, 
C herąiczyzny 12 do w raająeit.

25025

Kulturialny
sposób eg-łaszania wolnych p«‘ 
koi umeblowanych — to ogło« 

w dzienniku (w „Kurje* 
rze“ do 10 słów 2 razy bez* 
płatnia): oszpecani* miasta za- 
pomocą lepienia kartę*  z ogło­
szeniami na rynnach i murach 
domów jest niekulturalne i-o 
karalne według odnośnych roz­
porządzeń Prezydjum Zarządu 
miasta. 18961

Mieszkanie
dln S.tBÓtatów Lwów, Wagilo. 
wicią 9 1 p. gaaelb 24831

POMIESZKANIA,
B IU R A ,  KLATKI SCHODOWE, i FASADY  

m a!wjq solidnie i terminowo farbami 
klejowemi i olejuemi wedle wzorów 
ni (nowszych krajowych i zag-aniczaych 

po cenach najtańszych i na dogodnych wa­
runkach na sDłaty, p r z y j m u j e  r u w n i e ż  

l a k i e r o w a n i e  ś o i .  i, i s u f i t ó w .  1486 
z poważaniem

IGNAC9 NICiUł LHCHTER
LWÓW, u l .  LÓLKIEWSKA 3 9  p a r t e r .  

T e l e f o n  4 2  — 99 ,

OKAZJA
S p rz e d a m  ta n io :  S a lon  e m p ire ,  ■ poKój
k o m b in o w :  ny, g a r n i tu r  k lu b o w y ,  jad a ln ię  
p a l i s a n d r o w ą  w i e d e ń s k i  tap cz a n y ,  d y .  
v| an y  pe rsk ie ,  k i l .m y  oraz  u rz ą d z e n ie  b iu .  
ro w e  o r y g i n a l e  a m e r y k a ń s k ie ,  r30 i s t r a .  
turę ,  m e b e lk i  po jed y n cz e  i se rw a n tk ę .

SALON SZTUKI
Lw ów , ICerr.. Tańskiej 1, naprzeciw  
kawiarni Geor2e*a. 133/

C e n v  z m z o n e

m e b l e :
Sypialnie, jądaluie, gaomety i  własaej ^ y .  
y twór, * polec. EDWARO 703

K L E B A N
lów. Dl. Czarnetklego 2. — Tel. 70-45.

Firm a chrześcijańska!
MA RJ I  P S T R U C H O W E J
poleca na sezon jesienny O BU W 1 E 
damskie, m ęskie i dziecinne —  tylko 
najwyższej iakości i po cenach aajniż- ,
szych B.APAZYN OBUY.IA M A RJK  
PSTRUCHOWEJ, Lwów, H alicka 11 ^

do odstąpienia patenty
w cględaie licemcja z naitępujących pateutów  polikich firmy C arbide a ad Carbon Chamica •

Corporatian
Nr. 2903 n a :  „U tlenienie częściowe węglowodorów gazowycka,
Nr. 5889 n a : „Sposób w ytw arzania gazoliny z gazu n a lu ra lnego”. 

Wiadomość: Biuro ,/PAR” W arszawa, ul. Brackó 17, dla ,,Praw o”. 1604

PASTĘ DO P0DŁ9G nadającą piękny połysk 

n a jtan ie j » » - B a r W a  S ^ «  Z  O .  O .  L .  h O S Z O l O S K I  L ' t e r ’6-6 9 *d *m C1553

F U T R A

Z akład  Techniczno-dentystyczi y

Franciszka Rusyita
LWóW,. ni. B 1 E L O W C K I E G O  5/11.

teł. £7-02. 1501

damskie, m ęskie na zamówienia wykonaj# 
i przerabia według najnowszych modeli pa 
ceaach przratępnyeh PRACOWNIA FUTER
M .  M o s i u m u A s k l

____________ Lwów. Bolmów .._________ 1334

OGŁOSZENIA
W „EURJERZE"

SA SKUTECZNE I TANIEJ

REFLEKSJE REKLAMOWE
To, co interesuje J<lienta

a nie Ciebie — umieszczaj w  ogłoszę* 
niu; tylko to, co najważniejsze i co z ł -  
powiaaa najlepszy skutek, krótko i 
zw ięźle — jasno i zrozumiale — w spo­
sób rr7vstosow any do rodzaju towaru 
w  składzie zręcznym i przejrzystym, 
m ożliwie z odpowiednim rysunkiem.

Tylko takie ogłoszenia gazetow e po 
magają sprzedawać!

K .id y  wyr.* 10 gr.sry. — O glosreni. f i  *  S  f i  Jedno ogło»*enie me może p rsckr.c iąć

nieh.udlowe do 10 wyr.zbw 30 gr., dla 4 .4 . I  / " f l i  W  f ś  C  C T  B A  t  f l [  f §  f *  f i  iĄ  t / 9  0  H  50 *ł°W* 0 ^̂łos*eni• rokl,m#w« 
pessuk. pracy do 15 w yr.iów  30 gr. l 4 4 * V V f i V “  drobnych kosztują s .  1 mm. 1 łam. 30 gr

Przedstawiciela
riprow udzonego w fab ryk , eh 
cukierków, cukierniach i sk ła­
dach Apteezoyeh, poazukujr 
tabryka esehiji owocowych 
Zgłoszenia „P h ,“ Poznań po* 
,■6 4*1-. ’ 24^’ ?

Okazja
p rzy  ul. P odcho rążych  (obok 
u l. G rochow skiej 25) j e s :  do 
n a o y u a  okazy jn ie , p ięk u a  i sto- 
n e c z h a p a rc e la  budow lana. Zgło­
szen ia  i  In fo rć iip le  te le fo n  i-40 
tub  80-90. 25007
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Okazyjnie do nabycia 
P A R C E L A

Dochodząca
kucharka z wykwiatnem gote 
wa n i e i  poszakej* nasady w stro 
nie Stryjsklago parku. Listy 
„Inteligentna dochodząca" Kur­
ier Lwów, Zimorewiczu 10. 24^6]

= w  p i ę k n e ] ,  u r e g u l o w a n e j  d z i e l n r c g ,  o  o b s z a -  =■ 
|  r .  .e  189 s ą ż n i - .  ==
=  Bliżęzą w iadom ość: Lwów, M ochnackiego 48. Tel. 7-40 j=

Kucharka
z bardzo dobrem got©wa»i*«i 
poszukuje posady, samodzielaa. 
może być jak© gesporfyai Listy 
„O szczsdaa kncńarlca" Kur’-r  
Lwów, Z im orsw iczi 10. 2s9t>'’

Pokój
do wynajęcia z utrzymaaiam 
lub bez. Lwów, Reja 7 “ •r ta r
lewv, 25043

2 pokoje

Pokój
iTBbblowaay, Lwew, Ossolińskich 
11, 8 schody, 111 piętro , de wy-
aaiecla 250 '6

Poszukuję
umeblowane, kachnia, telofe" współlokatorki, Lwów, Szepty
! «vóiv, KocJia^ewikieyo 5. 25030 ckiełi 41, I. p .t m. 4.______ 2502

Dla
studenta w -sr^ny %okćj, przy 
solidnej redziaia dobra ntrfy- 
imasie,'łazienka, fortepiaa, Lwów, 
Zefji 54 m. 5.____________ 25035

Wezmę
paaienkę z dobrogo dema dc 
w spólaege pokaja ew eataalnie 
zaopiekuję się eał' owicie. Lwów 
ul. O bertyńska 7_ I p. Strzy 
żew ska. 25033

Akadetńicżfci
przyjmnjo Bnrsa Bebarskiaj 
Lwów, Paiiiatsw skiage 11 
W ipólay pokój a opalam, św ia­
tłem i obsługą. 20 zł. m ie­
si ęc rn ;e.__________________25045

Pokój
kaw alerski z meblami luk bez 
do w ynajęcia Lwów, Zybllklo 
wicza 26. Dezorcowa. 25047

2 pokoje
kawalerskie, łezlenke, przed­
pokój, gaz, elektryka, do wynr 
jęcia, Lwów, Zyblikiewicza 2f 
Dozorcowa. 25046

/rontowy om blewany Lwów. 
Pełczyńska 5a m, 1 zaraz do

25029w< nmecia.

Pokój
ładny — aladrogl 1—2 esehy 
utrzymaniem — bez. Lwów, 
Krasińskiego 23 I P, beasna
T z rio w ik io fl 24916

Potrzebny
elogaicic# umeblowany p*kój 
7. wejściem z k latk i i eddtlal ą 
łazieaką. Listy K u rjir LwÓW, 
Zlm erewlcza 10 »G arSealera".

24920

Pokój

Akademików (czki)
przyjmę 2—3 z utrzymaniem 
Lwów, Piekarska 39/11. 25C1?

Lokal
restauracyjny dwufreatowy ob­
szerny komfortowy oraz podwe 
rzowy lokalik warstatow y zaraz 
: rynajmie gospodarz. Lwów, Mi­
kołaja 20 (róg Zyblikiawicza).

2 4 * 2

Wdowa
Intel, skromna, sam otna, bez­
względnie uczciwa, sumiaaaa, 
wierna, debra, łagodna, lat 48 
szuka pracy jako gospadyai ku- 
ęharka, św iadectwa chlubae. 
L isty pod M Janina H “  Kur je:-, 
Lwów, Zimerewicza 10. 25031

Aulomobiliści
M otocykliści, W arsztatow cy,
kupujcie tłoki, pierścienie, beley, 
weotyle w składzie fabrycznym. 
Składnica Opon MICHELIN 
Lwów, Pasaż Mikolasoha tal. 
639. W szystkie wymiąry stale 
na składzie. 976

Tel. 51-89.
Lwów, ul. Zyblikiewicza 2 I p 
drzwi 2. Przepisyw anie na ma' 
szyaiu. Strona 20 gr. K epje 5 gr. 
również w języku n iem ieck lr. 

frunę. 1106

O ę i u a a c n . a  w t a j  m f t r y o e  n m i e a a o e a  
m y  d o  15 i ł ó w  b e s p t a t n l o

Ruty&owajej
aauczyciclkl języka anglelskiege 
rasy aryjskiej poszukuję. . „A n­
gielka". O ferty  K arjer Lwów, 
Zimurewtcza 10 25015

Reprezentacja
pierwszorzędnej maszyny d -  pi 
sania i liczonia poszukuje zdol- 
aege i pracow itego akw :zytora. 
Własnoręcznie pisane eferty  pod 
„Przyszłość" Kurjer Lwew, Zi- 
merowicza 10. 25014

Zakład
pogrzebow y .A etern ilas"  K ra­
ków. ul. M ikołajska 14 tal. 
140-47 urządza pogrzeby ed 
ae<skromnieJszyeh de najwspa­
nialszych 25028

Utytwórnia pantofli
i pupuozy „lbis* dawniej Lwów, 
W ronowska, obecnie Mickie- 
t  icza 26. 1457

młodą debrze gotującą, pole­
ci ną do w szystkiego przyjmie 
deatysta. Lwów, P iekarska 17 
godz. 3—6. 2t451

OBUWIE poiaca aajtaniej k a to ­
licki magazya JO T -E S, Lwów, 
pi. Kapitalny 2. 590

Do studenckich
legitym acji fotagrafja w ykenaje 
szybko Skórski K opernika 22.

Wszystkich
tańców w jucza aajdokiadilloj 
zaaay aauczycial tańców udzio'a 
leksyj pryw atnie w domach 
i paasjonataek. Zgłaszania przyj­
mują WP. Skralsika, Lwów, 
Piłsudskioge 16 sklop z pap ie ­
rami — R Nowicki. 25011

Kucharka
pracow ita i szozędaa p asse  
kaja pracy. L isty de Kurjara, 
Lwów, Zimerewicza 10, pod 

K areliaa". 25041

Rządca
adm inistrator W ielkopolanin 

lat 30 £ wyższem w ykształcę 
niem oraz 12-latnią praktyką 
w Peznańskiam , poszukuje po 
id y  samodzielnej luk pod dys 

Jeiyeję. O kolica obojętna. Las 
kawo listy Karjer, Lwów, Zfmo- 
rew ieta  10 pod ,H - D .“. 251)32

Młoda
paalenka z m at arą glmaazjalną, 
•eszaknje praktyki blarewaj. 
Łaskawe zgteszcaie do Adm 
Kurjera Lwowskiego .J .  S.“.

24827

umeblowany, kom fort wynajmę 
Lwów, Marka 2 d ru g ie  p iętra  
nn orsw o. 24945

Pokój
ładny, duży, słoaeczay, niennse 
biowany lub umeb iwany do 
wynajęci* od zaraz Lwew, Bo­
czna Listopada 10, p. I. 249*8

Oihcb1. - obec/.ny solidnemu Wy- 
naiłflę Lwów, Zyblikiew icza 2615 

241) 3

Pokój
Iowy siiOD©cziiy Lwów, Wró* 
sK.ch 15 U p. drzwi 6. 24960

Przyjij m ę
dwóch panów aa mieszkanie
Lwów by,iek 3 m. 12. oficyny 

2-010

Masarskiej
nauki p 'Zakuje pracow ity ucz­
ciwy Cu opiec. LUty i^urjer, 
Lwów, Zi-aerewicna 10, pod 
,.18 lat". 2490-t

Nauczycielka
ab ió iw aatka szkoły haadiowej 
peszukaje pracy w swym za­
wodzie. Listy K urjer Lwowski 
pod „Powodzianka". 24921

Przed wyjazdem
na wywczasy Zapewnijcie sobie 
mieszkanie w pensjonatach zna 
nych Wam z ogłoszeń w „Kurje 
rze". Nie zapomnijcie również 
o zapewn , n .j sobie regularnei 
dostawy „K uriera". 18965

Kucharka
Z dobrem polecaniem  szuka po­
sady przy małej rodzinie -y do ­
mach katoliekieh. Łaskawe zgłe- 
sz .e ia  Kurjer Lwów, Zimi re- 
wicza 10 .U czciw a z polece­
niami*. 24926

Pofcoj
dla 3 uc lennie utrzym aaie 80 zł. 
Lwów, Poaiatew skiage 8/6.

25052

Kucharka
lat 30 poszukuje pracy w domu 
katolickim. K urjer Lwów, Zlmo- 
rowicza 10 „Dom katolieki", 

95051

Pielęgniarka
z p rak tyką  szuka posady de 
chorej osoby sa skrom aa wy" 
nagredzeaia. Lwów, Szeptyckich 
U  Młyna. ka. 2505*

Skutki partackiej reklamy

W yrzueeay p iaaiądz!

Reklama robloaa na „edczepue- 
ge“ lub aa „kelaaie“ — te  słasz- 
ale plaaiędz wyrzuaony w b leto l 
Ale też kupiec — naw et aaj- 
lepszy, nie jest do reb lea la  
dobrej reklamy ; bo nmysł jago 
jest zajęty prowadzaniem ca­
łego przedsięb iorstw a: zaku­
pami i sp rzedażą ; ed reklamy 
są specjaliści — szczególnie 
w naszej e r z e  specjalizacji 1

[’ 1

Kurs
najmodniejszych robo t ręcznych 
szydełkowych tkania drutowych 
Lwów, K arpińskiego 15/1. 25013

Edward N. vdkc
Teacher ef Englisb, Lwów, lssa- 
kiw iez* lu  T A  54-74. 2489?

de
Franęaise

aaissaace praadra it 
ace ea ahambra p.

demi- 
lejon .

e ttras K urjar Lwów, raa Zimo- 
rewieza 10 „Parlsiaaae*. 24933

Pracownia szklarska
B, Stelmacha, Lwów, Kopernika 
72, tel. 45-79 w yksauje wszel­
kie roboty  szklarskie. Poleca 
wielki wybór ram i karniszów 
najnowszych wzorów po cenach 
nejnl-szych.__________ 1196

Urządzenia
eśw’otlenia elektrycznego — 
dzwonków, telefoaów, gramo- 
chrony, wykonuje tanie  i solidnie 
elektra" Lwów Pasaż Mikola- 
scha tel. 10-85. 1144

<3 Bl»
Meble

Francuzka
młoda rodow ita szuka lekeyj 
meżllwla rano. Zgłeszenla Kur- 
jar Lwów, Zimorowicza 10 pod 

Prix meCerćs*. 2494?

Udzielam
lakeyj fraucusklage, niem iec­
kiego, fortepianu po przy* 
stępaych cenach. Lwów, Listo- 
pada l7 drzwi S. m. 3 —4.25053

Worochta
W ytworny 49 pokojowy hotel — 
pensjeaat „Złoty Róg”. N ajpięk  
niejsz- położenie, doborowe t*. 
WLrzystwe wykwintna kuchnia, 
pokoje słoneczne werandowe, 
zdała e d  kurzu i gwaru. Obok 
plaża Prutu. 17256

Rozłucz
paasjenmt „JA NINA " ezyony 
cały rai.. Canc aajaiższo. 24901

Sypialnie
najm edaiajtzyeh raseoew peluea
Stolarnia Lwów, Potockiego 38.

24912

Rękawiczki
rąezale szyte nowe modele 
Lwów, Zyblikiewieza 26 drzwi 5.

*>4954

Czy zyjesz
aby tylko żyó? Zyeie ma swoja 
powaby, żyi ia można wykorzys­
tać . Dla m ądrego nigdy nie jest 
zapeźae I Można żyó, tworzyć 
i radować s i ę ! Trzeba jednak 
am iać dażo zaraM ac. Stosując 
zasad ę : wialkl obrót — mały
zysk i roklamając się Ltalo i ce­
lowo w Karjorzo Lwowskim aa- 
w st w shocayck azasaah mażns 
zarabiać. 24647

wszelkich po 
kej! najkorzystniej 

być można W WY* 
TWÓRNI MEBLI Fr. 
Zielińskiego, Lwów, 

Kołłątaja 5 w podwoi en. Stale 
na składzie. W ielki wybór
ANTYKÓW. 848

Za złote zęby, zło 
to, srebro, biżn- 
te rję  płaci aajy.yz- 
sze ceny „G tiw a- 
noplater", Lwów, 
K operaika 14 na- 
ptzeciw  Kina. 1311

Najtań­
sza, n tj . 

lapsze 
obawie

poleca aajstarsza firma katolicka

Le T. Skrzypek
.wów, Halicka 4 telefea 41 70 

  1403

Wytwórnia
kilimów artystycznych Abny 
G iaezyńsklej. — C ssy  przy 
stąpnę. Lwów. Bourlarda 5.

24388

Służącą

Na biuro
2 duże słoneczne pokoje pized- 
pokój z klatki. Lwów, ul. 3 
Maja 12/11 ni. 4. G

Młyński©
msszvnv. MOTORY, OLE JAR. 
NIE, POM PY, TURB,VY. FO R ­
MY cementowe, OBRABlARt I, 
1 RANSMISJE, PASY, GAZE
oraz inne m»szynv, narzędzie 
i m sterjały, PLANY, K OSZTO ­
RYSY poleca „PILOT-OK1ENT* 
Lwów, ul. B atorego 4. 1246

Dochód ze swego kapitału
pow iększy i stw orzy sobie  sta le  zatrudnienie ten , k to  
będzie  finansow ał w ykonanie zleceń rządow ych i sam o­
rządow ych w fabryce k ilkanaście lat istn iejącej, b o g a to  
w yposażonej w m aszyny i urządzenia lecz m ającej 

skąpy  kap ita ł obrotow y.
P o trzeb a  10.000 do  50.000 zł. Z głoszenia pod  „A bso ­
lutna pew ność" do  A dm inistracji K urjera  Lwów, ul.

Z im orow icza 10. 1569

Rozwód
nn • w t i - l t s l .  m ałżeństwa, 

według obecnych ustaw  polskich 
w oprecow estu dr. E lkosa Mer- 
galicsa, adw okata wa Lwowie. 
Csięgaraia Dr. Bodeka, Lwów, 

Batorogo 12, 24665

Społeczne
biuro pośredaictw a pracy poleci 
pielęgniarki, bony, kucharzy, 
kucharki, pokojówki oraz wszel­
ką służbę domową ra m iaim alsą 
opłatą Lwów, Lindego 1. 10
Tel. 3-24. 24924

JUŻ N A D S Z E D Ł  
C

POMYŚLEĆ
O NOWYCH

ODBIORCACH 
Reklama w „U u rje rze 11 p rzy ­

sporzy Ci ich całe zastępy

Naprcwę
zegarków i biżutei'1 wykonuje 
precyzyjnie, taaio Albin, Mutka 
-wów, pi Bernardyński 3, Zabu­
dowania O O . Bernardynów. 2b8C

Kursy szoferskie
lóż. A Juhrego Lwów, K oper­
aika 54. Wpl ceJriann i -. 
O płata ratami. Żądajcie in^or- 
nacji. 24945

Torebek

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
do kultura] e^o i mod-* 
nie urządzonego mie­
szkania i biura są nie* 
zbędne, bo proste i tani#

damskich pracownia „B arasz' 
mieści się obecnie przy Zimoro­
wicza 7 (Lwów). 19 I :•

Albumy
DYPLOMY 1 adresy henrrow e, 
księgi pamiątkowe, OPRAW Y
REPREZENTACYJNE 1 ■ ihlje
filskio — wykonuje artysta  ia- 
troligator KRZYi^IECKI Lwów, 
L e o n a  S a p ie h y  28. 135)

Zegary, budziki asp rsw is  p re ­
cyzyjnie fachowo p o j  gw aran­
cją WANDER Lwów, Szajno­
chy 1 boczna K oparalka. Ku­
puję złota zęby, złato, srebra 
monety złoto i srebrne, karty 
zastnw alcie, płacę oea, naj­
wyższo. 1405

Ubrania ochronne
dis szkół technicznych oraz 
muadury P. W. najfie: aie tanie 
jedynie w W ytwórai „C entrum ", 
Lwów, Skarlakowska 4, naprze, 
ciw kina ,,A tIaatIc‘‘. 140“

1907, Lwów, plac Bernardyński 15- teS. 47-99

mę
•r ichową, sypialnię różona, ja­
dalnię palisandrewą, stół poko­
jowy, kredens kuchenny, bibljn- 
teczkę, bardzo solidao sprzeda 
stolarnia Lwów, Batorego 24 

24543

A dm iaistrzca
kamieaic. Wyższy arzędnik pań- 
itwowy obejmie adm inistrację 
kamienic aa degodaych waran- 
kach. Zgłoszcoia pod ^Naczi 1- 
nik“ do A dm iaiilraeji Kurjera 
Lwów. Zimorowicza 10. 24839

D0XA
|H.Gl'T7ERMAH|

OUtSTKłTUłnA l».

1441
Gdy złodziei s ię  s p ó ź n i . . .

Psiakośćl Okradli mnie!
(London OpinionJ S. lf

W ydaw ca: M gi, D. M aciejko. “  Czcionkam i DRUKARNI K R tb u W L J  Sp. z o. o. Lw ów , M ochnackiego 48. Q dpow . red. M arjan O strow ski.


